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Isaacowi Asimovowi z wielkim poważaniem, głębokim szacunkiem i całkowitą milością.



JEDEN


Leżałem na spadzistym dachu z gontów w cieniu jednego z jego szczytów mając za poduszkę lewą rękę i gapiłem się na chmury przypominające grudki twarożku, choć pływające w popołudniowym błękitnym basenie, kiedy wydało mi się, że między dwoma mrugnięciami oka zobaczyłem na niebie ponad dziedzińcem uniwersyteckim i samym sobą błyskawiczną reklamę powietrzną.
CZY WĘSZYSZ MOJĄ ŚMIERĆ? — przeczytałem.
Chwila zamyślenia i reklama zniknęła. Wzruszyłem ramionami. Pociągnąłem także nosem badając zapach delikatnego podmuchu, który przed chwilką postanowił tędy wionąć.
— Przykro mi — mruknąłem pod adresem nadprzyrodzonego dziennikarza. — Żadnych szczególnych smrodów.
Następnie ziewnąłem i przeciągnąłem się. Chyba się zdrzemnąłem i właśnie zobaczyłem ostatni fragment snu. Może to i dobrze, że nie mogłem go sobie przypomnieć. Zerknąłem na zegarek. Pokazywał, że jestem spóźniony na rozmowę. Co prawda mógł źle chodzić. Właściwie zwykle tak było.
Wychyliłem się w przysiadzie mocno do przodu, piętami opierając się o otworki służące do gromadzenia lodu, a prawą ręką o szczyt dachu. Pięć kondygnacji poniżej mnie dziedziniec tworzył studium w zieleni i cemencie, cieniu i blasku słońca, z fontanną jak fallusem, który dostał grubym śrutem w drugi koniec. Za fontanną leżał Gmach Jeffersona, a na trzecim piętrze Jeffa znajdowało się biuro mojego ostatniego opiekuna, Dennisa Wexrotha. Poklepałem się po tylnej kieszeni spodni. Ciągle z niej wystawał brzeg mojego planu zajęć. Dobrze.
Skoro już znajdowałem się na górze, włażenie do środka, schodzenie na dół, pokonywanie dziedzińca i znów wchodzenie na górę wydawało się okropną stratą czasu. Chociaż wspinaczka przed zachodem słońca stała nieco w sprzeczności z wielką, starą tradycją i moją osobistą praktyką, to biorąc pod uwagę, że wszystkie budynki były ze sobą połączone lub leżały bardzo blisko siebie, moja droga była łatwa i w miarę nie rzucająca się w oczy.
Przesunąłem się na drugą stronę szczytu i górą przeszedłem do przeciwległego okapu. Jakiś metr do przodu i dwa w dół, łatwy skok, i już biegłem po płaskim dachu biblioteki. Potem przez dachy i naokoło kominów na ustawionych w szeregu zaadaptowanych kamienicach. Ponad kaplicą jak Quasimodo — tu trochę ślisko — wzdłuż występu, w dół po rynnie, jeszcze jeden występ, i wreszcie przez duży dąb na ostatni występ. Wspaniale! Byłem pewien, że zaoszczędziłem sześć czy siedem minut.
Zaglądając przez okno poczułem się niezwykle grzecznie, bo zegar na ścianie pokazywał, iż zjawiłem się o trzy minuty przed czasem.
Twarz Dennisa Wexrotha o szeroko otwartych oczach i ustach uniosła się znad książki, powoli się odwróciła, następnie pociemniała, kontynuowała ruch w górę, wreszcie pociągnęła za sobą resztę ciała wokół biurka w moim kierunku.
Kiedy przesunął do góry połowę okna i powiedział: — Co pan do cholery robi, panie Cassidy? — oglądałem się właśnie przez ramię, żeby zobaczyć, w co się tak wpatruje.
Odwróciłem się. Ściskał parapet, jakby był mu bardzo drogi, a ja chciałbym go zabrać.
— Czekam na rozmowę z panem — odparłem. — Przyszedłem trzy minuty wcześniej.
— Może więc pan wrócić na dół i wejść tą samą drogą, jaką… — zaczął. — Nie! Proszę zaczekać! — powiedział. — Wtedy mógłbym się stać współwinnym wykroczenia. Proszę tu wejść!
Odsunął się, a ja wszedłem do pokoju. Wytarłem rękę w spodnie, ale nie chciał mi jej uścisnąć.
Odwrócił się, podszedł do biurka i usiadł.
— Istnieje przepis zakazujący wspinania się po budynkach — rzekł.
— Tak — odpowiedziałem — ale jest on czysto formalny. Musieli wydać jakiś zakaz i tyle. Nikt nie zwraca żadnej uwa…
— Pan — rzekł, potrząsając głową. — Pan jest powodem tego zakazu. Może jestem tu nowy, ale jeśli o pana chodzi, to ze wszystkim się zapoznałem.
— To nie jest aż tak ważne — rzekłem. — O ile zachowuję dyskrecję, nikogo za bardzo nie obchodzi…
— Akrofilia! — parsknął i trzepnął ręką leżącą na biurku teczkę. — Kupił pan kiedyś wariackie zaświadczenie lekarskie, które uchroniło pana przed zawieszeniem: dzięki temu zdobył pan nawet pewne współczucie i stał się na swój sposób sławny. Właśnie o tym przeczytałem. Bzdura. Nie kupuję tego. Nawet nie uważam, że to zabawne.
Wzruszyłem ramionami.
— Lubię się wspinać — powiedziałem. — Lubię być wysoko. Nigdy nie twierdziłem, że to zabawne, a doktor Marko nie jest wariatem.
Cisnął we mnie spółgłoską wargową i zaczął przerzucać kartki w teczce. Zaczynałem nie lubić faceta. Krótko ostrzyżone, rudawoblond włosy, schludna, pasująca do nich bródka i wąsy niemal skrywające jego paskudne usteczka. Pewnie jakieś dwadzieścia pięć lat. Robi się nieprzyjemny, apodyktyczny i nawet nie proponuje mi krzesła, a ja prawdopodobnie jestem od niego o kilka lat starszy i zadałem sobie trud, żeby zjawić się tu na czas. Spotkałem go przedtem tylko jeden raz, przelotnie, na jakimś przyjęciu. Był wtedy zalany i zachowywał się znacznie sympatyczniej. Oczywiście wtedy nie widział jeszcze moich papierów. Ale i tak nie powinno mu to sprawiać różnicy. Powinien postępować ze mną de nouo, a nie na podstawie jakichś pogłosek. Opiekunowie jednak przychodzą i odchodzą — ogólni, wydziałowi, specjalni. Miałem do czynienia z najlepszymi i z najgorszymi. Tak od razu trudno mi powiedzieć, który był moim ulubionym. Może Merimee. Może Crawford. Merimee pomógł mi wymigać się od zawieszenia. Bardzo przyzwoity gość. Crawfordowi prawie udało się za pomocą różnych sztuczek doprowadzić mnie do ukończenia studiów, za co prawdopodobnie dostałby nagrodę Opiekuna Roku. Niemniej jednak dobry facet. Trochę zbyt twórczy. Gdzie oni się teraz podziewają?
Przysunąłem sobie krzesło i rozsiadłem się — Zapaliłem papierosa używając jako popielniczki kosza na śmieci. Jakby tego nie zauważał i nadal kartkował materiały.
Minęło w ten sposób kilka minut, wreszcie się odezwał: — No dobrze, jestem już gotów.
Podniósł wtedy na mnie wzrok i uśmiechnął się.
— W tym semestrze, panie Cassidy, damy panu dyplom — powiedział.
Oddałem mu uśmiech.
— Wtedy, panie Wexroth, zrobi się zimno w piekle — odparłem.
— Sądzę, że byłem nieco sumienniejszy od moich poprzedników — odpowiedział. — Przypuszczam, że zna pan wszystkie przepisy uniwersyteckie?
— Przeglądam je dość regularnie.
— Zakładam także, iż orientuje się pan, z jakich przedmiotów będą prowadzone zajęcia w nadchodzącym semestrze?
— To bezpieczne założenie.
Z jakiejś kieszeni w marynarce wyjął fajkę oraz kapciuch i zaczął ją powoli nabijać, zwracając wielką uwagę na każde źdźbło tytoniu, co najwyraźniej sprawiało mu przyjemność. I tak sklasyfikowałem go już jako palacza fajki.
Wgryzł się w nią, zapalił, pyknął, wyjął z ust i spojrzał na mnie poprzez dym.
— A więc na podstawie wydziałowych przepisów o specjalizacji zostanie pan zmuszony do zrobienia dyplomu — powiedział.
— Ale pan jeszcze nie widział mojej karty rejestracyjnej.
— Nieistotne. Poprosiłem, aby jeden z komputerowców zrobił mi listę wszystkich pańskich możliwych decyzji, wszystkich kombinacji zajęć, jakie mógłby pan wybrać, żeby zachować swój status studenta studiów dziennych. Zestawiłem ją z pańską dość obszerną dokumentacją i za każdym razem wynalazłem jakiś sposób na pozbycie się pana. Bez względu na to, co pan wybierze, skończy pan jakąś specjalizację.
— Wygląda, że był pan niezwykle dokładny.
— Owszem.
— Czy mogę zapytać, dlaczego tak bardzo chce się mnie pan pozbyć?
— Oczywiście — odparł. — Chodzi o to, że jest pan trutniem.
— Trutniem?
— Trutniem. Nic pan nie robi i tylko się obija.
— A co w tym złego?
— Stanowi pan zagrożenie, obciążenie dla intelektualnych i emocjonalnych zasobów społeczności akademickiej.
— Bzdury — zauważyłem. — Opublikowałem kilka niezłych rozpraw.
— Właśnie. Powinien pan uczyć lub prowadzić badania naukowe mając przed nazwiskiem kilka tytułów, a nie zajmować miejsce jakiemuś biednemu studentowi młodszych lat.
Odrzuciłem wyobrażenie biednego studenta młodszych lat — chudego, o zapadniętych oczach, z nosem i palcami przyklejonymi do szyby, śliniącym się na myśl o wykształceniu, do którego blokowałem mu dostęp — i powiedziałem:
— Jeszcze raz bzdury. Dlaczego naprawdę chce się mnie pan pozbyć?
Popatrzył przez chwilę nieomal w zadumie na swą fajkę, a potem rzekł:
— Jeżeli dojść do sedna sprawy, to po prostu pana nie lubię.
— Ale dlaczego? Przecież prawie wcale mnie pan nie zna.
— Za to dużo o panu wiem, co w zupełności mi wystarcza. — Postu kał w moją teczkę. — Tutaj jest wszystko. Reprezentuje pan postawę, której nie darzę najmniejszym szacunkiem.
— Zechciałby pan wyjaśnić to nieco dokładniej?
— Proszę bardzo — odparł przewracając kartki do jednej z wielu zakładek sterczących z teczki. — Według dokumentacji jest tu pan studentem od — zobaczmy — około trzynastu lat.
— Chyba się zgadza.
— Dziennym studentem — dodał.
— Tak, zawsze byłem dziennym studentem.
— Wstąpił pan na uczelnię w młodym wieku. Był pan chłopcem nad wiek rozwiniętym. Zawsze miał pan dość dobre stopnie.
— Dziękuję.
— To nie był komplement, lecz spostrzeżenie. Mnóstwo prac na poziomie magisterskim, ale zawsze na zwykłe zaliczenia. Właściwie jeśli chodzi o ilość, to jest tu materiał na parę doktoratów. Narzuca się kilka możliwości połączenia odbytych zajęć…
— Zajęcia łączone nie podlegają wydziałowym przepisom o specjalizacji.
— Zgadza się, doskonale zdaję sobie z tego sprawę. Obaj dość dobrze o tym wiemy. W ciągu tego czasu stało się oczywiste, że pańskim zamiarem jest zachować status studenta dziennego i nigdy nie zrobić dyplomu.
— Nigdy tego nie mówiłem.
— Przyznanie się jest zbędne, panie Cassidy. Dokumenty mówią same za siebie. Kiedy już pan spełnił wszystkie wymagania ogólne, stosunkowo łatwo było panu uniknąć ukończenia studiów przez okresowe zmienianie specjalizacji i narzucanie sobie kolejnego zestawu wymagań specjalnych. Jednak po pewnym czasie zaczęły one na siebie zachodzić. Wkrótce musiał pan zmieniać zajęcia co semestr. Rozumiem, że przepis dotyczący obowiązkowego ukończenia studiów po zaliczeniu specjalizacji wydziałowej został wydany wyłącznie z pańskiego powodu. Zrobił pan wiele uników, ale tym razem nie ma już na nie miejsca. Czas ucieka, zegar wybije godzinę. To ostatnia rozmowa tego rodzaju, jaką pan odbywa w życiu.
— Mam nadzieję. Przyszedłem tylko po podpis na karcie.
— Zadał mi pan także pytanie.
— Tak, ale widzę, że jest pan zajęty i nie chcę pana męczyć.
— Ależ bardzo proszę. Jestem tu po to, żeby odpowiadać na pańskie pytania. Dodam jeszcze, że kiedy dowiedziałem się o pańskiej sprawie, byłem naturalnie ciekaw przyczyn pańskiego szczególnego zachowania. Kiedy zaproponowano mi zostanie pańskim opiekunem, postawiłem sobie za cel dowiedzieć się…
— „Zaproponowano”? To znaczy, że robi to pan z wyboru?
— W dużym stopniu. Chciałem być tym, który pana pożegna, który skieruje pana na drogę do rzeczywistego świata.
— Gdyby zechciał pan podpisać moją kartę…
— Jeszcze nie, panie Cassidy. Chciał pan wiedzieć, dlaczego pana nie lubię. Gdy będzie pan stąd wychodził — drzwiami — będzie pan już wiedział. Przede wszystkim udało mi się tam, gdzie nie powiodło się moim poprzednikom. Przede wszystkim znane mi są warunki testamentu pańskiego wuja.
Skinąłem głową. Czułem, że ku temu zmierzał.
— Chyba przekroczył pan zakres swoich obowiązków — powiedziałem. — To sprawa osobista.
— Jeśli dotyczy to pańskiej działalności na uniwersytecie, wchodzi to w zakres moich zainteresowań… oraz domysłów. Rozumiem, że pański zmarły wuj zostawił spory fundusz, z którego otrzymuje pan niezwykle hojne kieszonkowe tak długo, jak długo jest pan studentem studiów dziennych starającym się otrzymać stopień naukowy. Po otrzymaniu jakiegokolwiek stopnia kieszonkowe przestanie być wypłacane, a reszta funduszu ma być rozdzielona między przedstawicieli Irlandzkiej Armii Republikańskiej. Sądzę, że jasno opisałem sytuację?
— Chyba tak jasno, jak można opisać coś niejasnego. Biedny, stuknięty wuj Albert. Właściwie biedny ja. Tak, fakty zna pan dobrze.
— Wydawałoby się, że głównym zamiarem zmarłego było umożliwienie panu zdobycia odpowiedniego wykształcenia — ani mniej, ani więcej — a następnie znalezienia sobie na własną rękę miejsca w świecie. Według mnie to bardzo rozsądny plan.
— Domyśliłem się już tego.
— Plan, którego pan najwyraźniej nie popiera.
— To prawda. Najwyraźniej mamy tu do czynienia z dwiema bardzo odmiennymi filozofiami kształcenia.
— Jestem przekonany, że na tę sytuację ma wpływ raczej ekonomia niż filozofia, panie Cassidy. Od trzynastu lat udaje się panu pozostawać na studiach dziennych nie robiąc dyplomu tylko po to, żeby otrzymywać to swoje stypendium. Wykorzystał pan w skandaliczny sposób lukę w testamencie wuja, ponieważ jest pan playboyem i dyletantem bez chęci do pracy, zdobycia posady i odpłacenia społeczeństwu za znoszenie pańskiego istnienia. Jest pan oportunistą. Jest pan nieodpowiedzialny. Jest pan trutniem.
Skinąłem głową. — W porządku. Zaspokoił pan moją ciekawość co do pańskiego sposobu myślenia. Dziękuję.
Ściągnął brwi i uważnie spojrzał mi w twarz.
— Skoro być może będzie pan moim opiekunem przez dłuższy czas — powiedziałem — chciałem poznać pańskie podejście. Teraz je już znam.
Uśmiechnął się. — Blefuje pan.
Wzruszyłem ramionami. — Gdyby podpisał mi pan kartę, to bym już sobie poszedł.
— Nie muszę widzieć pańskiej karty, żeby wiedzieć, że wcale nie będę pańskim opiekunem przez dłuższy czas — powiedział powoli. — To koniec pańskiej nonszalancji, Cassidy.
Wyjąłem kartę i wyciągnąłem ją w jego kierunku. Nie zwrócił na nią uwagi i mówił dalej: — Biorąc pod uwagę pański demoralizujący wpływ na studentów, nie mogę przestać się zastanawiać, co czułby pański wuj, gdyby wiedział, jak przekręca się jego życzenia. Wuj…
— Zapytam go, kiedy się pojawi — rzekłem. — Kiedy jednak widziałem go w zeszłym miesiącu, jakoś się w grobie nie przewracał.
— Słucham? Niezupełnie…
— Wuj Albert był jednym ze szczęśliwców w skandalu z „Przeczekaj sprawę”. Jakiś rok temu. Pamięta pan?
Potrząsnął powoli głową. — Chyba nie. Myślałem, że pański wuj nie żyje. Właściwie musi tak być. Jeśli testament…
— To delikatna kwestia filozoficzna — powiedziałem. — Pod względem prawnym rzeczywiście nie żyje. Kazał się jednak zamrozić i umieścić w „Przeczekaj sprawę” — to jeden z tych zakładów krionicznych. Niestety, właściciele okazali się nie całkiem skrupulatni w sprawach finansowych i władze przeniosły go razem z innymi uratowanymi do innej placówki.
— Uratowanymi?
— To chyba najlepsze określenie. W „Przeczekaj sprawę” było zarejestrowanych ponad pięciuset klientów, ale w rzeczywistości w chłodniach trzymano około pięćdziesięciu. Mieli w ten sposób ogromne zyski.
— Nie rozumiem. Co się stało z resztą?
— Ich lepsze części wypłynęły w szarorynkowych bankach narządów. To jeszcze jedna dziedzina, w której „Przeczekaj sprawę” mogło się pochwalić niezłym zyskiem.
— Teraz rzeczywiście sobie przypominam, że coś o tym słyszałem. Ale co robili ze… szczątkami?
— Jeden z partnerów był jednocześnie właścicielem zakładu pogrzebowego. Tam wszystkiego się pozbywał.
— Aha. No dobrze… chwileczkę. A co robili, jeśli ktoś chciał zobaczyć zamrożonego znajomego lub krewnego?
— Zamieniali tabliczki z nazwiskami. Zamrożone ciało widziane przez oszronioną szybkę wygląda jak każde inne — coś jak lody na patyku w celofanie. W każdym razie wuj Albert był jednym z tych, których trzymali na pokaz. Zawsze miał szczęście.
— I jak w końcu wpadli?
— Przez oszustwa podatkowe. Zrobili się zachłanni.
— Rozumiem. A zatem pański wuj mógłby się pewnego dnia pojawić i zażądać rozliczenia?
— Zawsze istnieje taka możliwość. Oczywiście, z pozytywnym skutkiem udało się rozmrozić bardzo nielicznych.
— Czy nie niepokoi pana ta możliwość?
— Radzę sobie z problemami w miarę ich pojawiania się. Jak dotąd wuj Albert się nie pojawił.
— Czuję się w obowiązku zauważyć, że oprócz przeciwstawiania się przepisom uniwersyteckim i życzeniom wuja wyrządza pan szkody także gdzie indziej.
Rozejrzałem się po pokoju, zajrzałem nawet pod swoje krzesło.
— Poddaję się.
— Sobie.
— Sobie?
— Sobie. Godząc się na wygodne finansowe bezpieczeństwo sytuacji, poddaje się pan bezczynności. Niszczy pan swoje szansę osiągnięcia czegokolwiek. Pogrąża się pan w trutniowaniu coraz bardziej.
— W trutniowaniu?
— W trutniowaniu. W obijaniu się i nic nie robieniu.
— Jeśli więc uda się panu mnie wykopać, zrobi to pan dla mojego własnego dobra, co?
— Dokładnie.
— Przykro mi to mówić, ale historia pełna jest ludzi jak pan. Oceniamy ich raczej surowo.

— Historia?
— Nie wydział. Zjawisko.
Westchnął i potrząsnął głową. Wziął moją kartę do ręki, oparł się wygodnie w fotelu, pyknął z fajki i zaczął uważnie czytać.
Zastanawiałem się, czy naprawdę wierzy, że usiłując zniszczyć mój styl życia, robi mi przysługę. Pewnie tak.
— Chwileczkę — odezwał się. — Tu jest pomyłka.
— Nie ma żadnej pomyłki.
— Godziny są źle podliczone.
— Nie. Potrzebuję dwunastu i jest dwanaście.
— Nie twierdzę, że nie, ale…
— Sześć godzin, zajęcia indywidualne, interdyscyplinarne, do zaliczenia z historii sztuki, w terenie. W moim przypadku w Australii.
— Dobrze pan wie, że tak naprawdę powinna to być antropologia, ale wtedy skończyłby pan specjalizację. Ale nie o to…
— Następnie trzy godziny literaturoznawstwa porównawczego z wykładami o trubadurach. Tu mi nic jeszcze nie grozi i mogę to złapać na wideo — tak samo jak te jednogodzinne zajęcia z bieżących wydarzeń na zaliczenie nauk społecznych. Tu mi też nic nie grozi i mam już dziesięć godzin. Potem dwie godziny wyplatania koszy dla zaawansowanych i jest dwanaście. Voila!
— Nie, proszę pana! Nic z tego! Te ostatnie zajęcia trwają trzy godziny, a to daje panu specjalizację!
— Nie czytał pan jeszcze okólnika 57, prawda?
— Co?
— Wprowadzono zmianę.
— Nie wierzę panu.
Rzuciłem okiem na jego półeczkę ze sprawami do załatwienia. — Niech pan przeczyta swoją pocztę.
Zaczął gorączkowo przerzucać papiery. Gdzieś w połowie sterty znalazł okólnik. Śledząc wyraz jego twarzy zauważyłem w ciągu pierwszych pięciu sekund niedowierzanie, wściekłość i zdumienie. Miałem nadzieję na rozpacz, ale nie można mieć wszystkiego na raz.
Kiedy znów się do mnie zwrócił, została mu na twarzy tylko frustracja i oszołomienie. Powiedział: — Jak pan to zrobił?
— Dlaczego musi pan szukać najgorszego?
— Bo przeczytałem pańskie dokumenty. Dotarł pan jakoś do prowadzącego zajęcia, tak?
— Bardzo nieładnie. Byłbym głupi, gdybym się przyznał, prawda?
Westchnął. — Chyba tak.
Wyjął długopis, pstryknął nim z niepotrzebną siłą i wpisał swoje nazwisko obok słowa „Zatwierdzam” na dole karty.
Podając mi ją zauważył: — Nigdy jeszcze nie był pan tak blisko wpadki. Ledwo się pan prześliznął. Co pan zrobi na bis?
— Wiem, że w przyszłym roku zostaną wprowadzone dwie nowe specjalizacje. Jeśli będę zainteresowany zmianą dziedziny, to chyba powinienem zgłosić się do właściwego opiekuna wydziałowego.
— Przyjdzie pan do mnie, a ja porozumiem się z odpowiednią osobą.
— Wszyscy inni mają opiekuna wydziałowego.
— Pan stanowi przypadek szczególny wymagający szczególnego traktowania. Następnym razem ma się pan zgłosić tutaj.
— Dobrze — zgodziłem się wstając i chowając kartę do tylnej kieszeni spodni. — A więc do widzenia.
Gdy zmierzałem do drzwi, powiedział:
— Znajdę jakąś drogę.
Zatrzymałem się na progu.
— Pan — odezwałem się — i Latający Holender.
Drzwi za sobą zamknąłem delikatnie.
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Drobne zdarzenia i fragmenty, czas rozczłonkowany na kawałeczki. Jak…
— Nie żartujesz?
— Chyba nie.
— Z oczywistych przyczyn wolałabym, żeby wyglądał fantastycznie — powiedziała szeroko otwierając oczy i cofając się do drzwi, przez które właśnie weszliśmy.
— Co się stało, to się nie odstanie. Posprzątamy i…
Otworzyła drzwi i energicznie potrząsnęła głową. Zatańczyły jej długie śliczne rozczochrane włosy.
— Wiesz co, jeszcze to sobie trochę przemyślę — rzuciła cofając się na korytarz.
— Och, przestań, Ginny. To nic poważnego.
— Jak powiedziałam, przemyślę to sobie.
Zaczęła zamykać drzwi.
— Mam więc do ciebie później zadzwonić?
— Chyba nie.
— Jutro?
— Wiesz co, ja zadzwonię do ciebie.
Stuk.
Cholera. Równie dobrze mogła nimi trzasnąć. Koniec Fazy Pierwszej poszukiwania nowego współlokatora. Hal Sidmore, z którym dzieliłem przez jakiś czas to mieszkanie, ożenił się parę miesięcy temu. Brakowało mi go, ponieważ był wesołym kompanem, dobrze grał w szachy i ogólnie lubił buszować w mieście oraz wspaniale potrafił wyjaśniać wiele spraw. Mimo wszystko postanowiłem jednak poszukać sobie towarzysza o nieco odmiennym charakterze. Sądziłem, że odnalazłem te nie dające się określić cechy w Ginny, gdy kiedyś późną nocą wspinałem się na wieżę radiową za siedzibą korporacji Pi Fi, a ona właśnie kończyła pracę tam w swoim pokoju na trzecim piętrze. Potem sprawy poszły jak po maśle. Spotkałem ją na parterze, przez ponad miesiąc robiliśmy razem różne rzeczy i prawie udało mi się namówić ją do rozważenia zmiany mieszkania w nadchodzącym semestrze. A potem to.
— Cholera! — stwierdziłem kopiąc szufladę wyrzuconą z biurka na podłogę. Nie ma sensu iść za nią teraz. Posprzątać. Niech ochłonie. Zobaczyć się z nią jutro.
Ktoś rzeczywiście splądrował mi mieszkanie. Poprzesuwane były nawet meble, a z poduszek zdjęte pokrowce. Westchnąłem przyglądając się dziełu zniszczenia. Gorzej niż po najbardziej szalonej imprezie. Co za parszywa pora na włamanie, wejście i zerwanie. Nie była to najlepsza okolica, ale i nie najgorsza. Nigdy przedtem nie zdarzyło mi się nic podobnego. A teraz, kiedy już na mnie padło, musiało się to stać absolutnie nie w porę, odstraszając moją ciepłą i smukłą towarzyszkę. No i na dodatek na pewno coś zginęło.
Gotówkę i nieliczne na wpół wartościowe przedmioty trzymałem w górnej szufladzie biurka w mojej sypialni. Więcej gotówki miałem upchnięte w czubku starego buta na stelażu w rogu. Miałem nadzieję, że wandal zadowolił się górną szufladą. Ta właśnie nadzieja leżała u podłoża owego banalnego chwytu.
Poszedłem sprawdzić.
Sypialnia była w lepszym stanie niż salon, chociaż też nieco ucierpiała. Pościel była ściągnięta, a materac leżał krzywo. Dwie szuflady biurka były tylko nieco wysunięte. Przeszedłem przez pokój, otworzyłem górną szufladę i zajrzałem do środka.
Wszystko było na miejscu, nawet pieniądze. Podszedłem do stelaża, sprawdziłem but. Zwitek banknotów był tam, gdzie go zostawiłem.
— Dobry chłopak. Rzuć mi to — odezwał się znajomy głos, którego jednak w tej sytuacji nie potrafiłem rozpoznać. Odwróciłem się i zobaczyłem, że z mojej szafy wyszedł właśnie Paul Byler, profesor geologii. W rękach nic nie miał, ale i tak nie potrzebował żadnej broni na poparcie ewentualnej groźby. Był niski, lecz potężnie zbudowany, a mnie zawsze imponowała ilość blizn na jego kłykciach. Australijczyk, zaczynał jako inżynier kopalnictwa w dość podejrzanych miejscach, a dopiero później zrobił doktorat z geologii oraz fizyki i zaczął uczyć.
Zawsze jednak byłem z nim w doskonałych stosunkach, nawet gdy zrezygnowałem ze specjalizacji z geologii. Znałem go towarzysko od kilku lat. Nie widziałem go co prawda przez ostatnie parę tygodni, bo wziął jakiś urlop. Myślałem, że wyjechał z miasta.
A więc: — O co chodzi, Paul? Nie mów mi, że to ty zrobiłeś ten bałagan?
— But, Fred. Podaj mi but.
— Jeśli brakuje ci gotówki, z przyjemnością ci pożyczę…
— But!
Podałem mu go. Stałem i patrzyłem, jak zanurza do środka rękę, maca nią i wyciąga mój zwitek pieniędzy. Następnie parsknął i mocno we mnie rzucił butem i pieniędzmi. Upuściłem i jedno, i drugie, bo trafił mnie w brzuch.
Nim zdążyłem wypowiedzieć krótkie przekleństwo, chwycił mnie za ramiona, obrócił i popchnął na fotel stojący obok otwartego okna z lekko falującymi na wietrze zasłonami.
— Nie potrzebuję twoich pieniędzy, Fred — powiedział wwiercając się we mnie wzrokiem. — Chcę tylko czegoś, co masz, a co należy do mnie. Lepiej odpowiedz mi uczciwie: Wiesz, o czym mówię, czy nie?
— Ani trochę — odparłem. — Nie mam nic twojego. Mogłeś do mnie po prostu zadzwonić i zapytać. Nie musiałeś się tutaj włamywać i…
Uderzył mnie w twarz. Niezbyt mocno, tyle tylko, żeby mną wstrząsnąć i żebym zamilkł.
— Fred — powiedział. — Zamknij się. Zamknij się i posłuchaj. Odpowiadaj, kiedy cię pytam. To wszystko. Zachowaj sobie komentarz na kiedy indziej. Śpieszy mi się. Wiem, że kłamiesz, bo byłem już u twojego byłego współlokatora. Hala. Mówi, że ty to masz, bo zostawił to tutaj, kiedy się wyprowadzał. Mówię o jednym z moich modeli gwiezdnego kamienia, który Hal wziął sobie po pokerze w moim laboratorium. Pamiętasz?
— Tak — odparłem. — Gdybyś tylko zadzwonił do mnie i zapytał…
Znów mnie uderzył. — Gdzie on jest?
Potrząsnąłem głową, częściowo, żeby rozjaśnić myśli, a częściowo w geście zaprzeczenia.
— Nie… nie wiem.
Podniósł rękę.
— Zaczekaj! Wyjaśnię ci! Trzymał to, co mu dałeś, na biurku, w pierwszym pokoju, używał go jako przycisku do papieru. Jestem pewien, że zabrał go z sobą razem z innymi rzeczami, kiedy się wyprowadzał. Nie widziałem go od paru miesięcy. Jestem pewien.
— No cóż, jeden z was kłamie, a pod ręką mam ciebie.
Zamachnął się ponownie, ale tym razem byłem gotowy. Uchyliłem się i kopnąłem go w krocze.
Było na co popatrzeć. Było prawie warto zostać i popatrzeć, ponieważ nigdy jeszcze nikogo nie kopnąłem w krocze. Zimny rozsądek nakazywał rzucić mu się potem na kark, póki był zgięty we dwoje, najchętniej dźgając go jeszcze łokciem. Nie znajdowałem się jednak w tej chwili w stanie zimnego rozsądku. Tak zupełnie szczerze, to obawiałem się tego faceta, bałem się za blisko do niego podejść. Mając niewielkie doświadczenie z osobami kopniętymi w krocze, nie miałem pojęcia, kiedy się wyprostuje i na mnie rzuci.
Dlatego też zamiast zostać i stawić mu czoło, wybrałem swój żywioł.
W mgnieniu oka znalazłem się po drugiej stronie okna.
Posuwałem się wzdłuż wąskiego występu, aż chwyciłem się rynny, która biegła w dół i znajdowała się w odległości jakichś dwóch i pół metra na prawo od okna.
Mogłem iść dalej w tym samym kierunku, wspiąć się wyżej albo zejść na dół. Postanowiłem jednak zostać, gdzie byłem. Czułem się tu bezpiecznie.
Niezadługo z okna wysunęła się jego głowa i zwróciła się w moim kierunku. Przyjrzał się występowi i zaklął. Zapaliłem papierosa i uśmiechnąłem się.
— Na co czekasz? — zapytałem, kiedy przerwał dla zaczerpnięcia oddechu. — Wyłaź. Może i jesteś o wiele twardszy ode mnie, Paul, ale jeśli wyjdziesz, to do środka wróci tylko jeden z nas. To na dole to beton. Chodź. Gadanie nic nie jest warte. Pokaż mi.
Zaczerpnął głęboki oddech i mocniej ścisnął parapet. Przez chwilę naprawdę myślałem, że spróbuje. Spojrzał jednak w dół, a potem na mnie.
— No dobrze, Fred — powiedział odzyskując swój glos wykładowcy. — Nie jestem aż tak głupi. Wygrałeś. Ale posłuchaj mnie. To co powiedziałem, to prawda. Muszę to odzyskać. Gdyby to nie było takie ważne, nie zrobiłbym tego, co zrobiłem. Proszę cię, powiedz mi, jeśli łaska, czy mówiłeś prawdę.
Jeszcze mnie piekło od jego uderzeń. Nie miałem ochoty być miły. Z drugiej strony model musiał wiele dla Paula znaczyć, skoro tak się zachował, a nie mówiąc mu nic nie zyskiwałem. Więc powiedziałem: — To była prawda.
— I nie masz pojęcia, gdzie on może być?
— Najmniejszego.
— Czy ktoś mógł go zabrać?
— Z łatwością.
— Kto?
— Ktokolwiek. Znasz te nasze imprezy. Trzydzieści, czterdzieści osób.
Skinął głową i zazgrzytał zębami.
— Dobra — powiedział po chwili. — Wierzę ci. Spróbuj jednak pomyśleć. Czy przypominasz sobie coś — cokolwiek — co mogłoby mi pomóc?
Potrząsnąłem głową. — Niestety.
Westchnął. Oklapł. Odwrócił wzrok.
— Dobrze — rzekł w końcu. — Idę sobie. Przypuszczam, że chcesz zadzwonić na policję?
— Tak.
— W tej sytuacji nie mogę cię prosić o przysługę ani ci grozić. Jednak jest to i prośba, i ostrzeżenie przed przyszłym odwetem, jaki być może uda mi się na tobie wziąć. Nie dzwoń. Mam wystarczająco dużo kłopotów bez policji.
Odwrócił się.
— Zaczekaj — powiedziałem.
— Co takiego?
— Może jeśli powiesz mi, o co chodzi…
— Nie. Nie potrafisz mi pomóc.
— No, a gdyby model jakoś się znalazł? Co mam z nim zrobić?
— Schowaj go w bezpieczne miejsce i trzymaj gębę na kłódkę, że go masz. Będę do ciebie od czasu do czasu dzwonił. Wtedy mi powiesz.
— Dlaczego jest taki ważny?
Potrząsnął przecząco głową i zniknął.
Wyszeptane zza moich pleców pytanie:
— Czy mnie czujesz, rudy? — więc się odwróciłem, ale nikogo nie było, chociaż w uszach mi jeszcze dzwoniło od uderzeń Paula. Doszedłem wtedy do wniosku, że mam zły dzień, i wspiąłem się na dach, żeby trochę pomyśleć. Potem przeleciał nade mną helikopter kontroli ruchu i usłyszałem pytanie o zamiary samobójcze. Powiedziałem jednak gliniarzowi, że poprawiam gonty, co go chyba uspokoiło.
Drobne zdarzenia i fragmenty nadal miały miejsce…

— Naprawdę usiłowałem się do ciebie dodzwonić. Trzy razy — powiedział. — Nikt nie odbierał.
— Nie przyszło ci do głowy wpaść osobiście?
— Właśnie miałem taki zamiar. Teraz. Przyszedłeś pierwszy.
— Dzwoniłeś na policję?
— Nie. Oprócz siebie muszę się jeszcze troszczyć o żonę.
— Rozumiem.
— A ty dzwoniłeś?
— Nie.
— Dlaczego?
— Nie wiem. Chyba dlatego, że zanim go wsypię, chciałbym mieć trochę lepsze pojęcie, co się tu dzieje.
Hal skinął głową. Przedstawiał sobą ciemnookie studium siniaków i plastrów z opatrunkiem.
— I uważasz, że wiem coś, czego ty nie wiesz?
— Słusznie.
— No więc nie wiem — powiedział. Łyknął trochę mrożonej herbaty, skrzywił się i wsypał do niej więcej cukru. — Kiedy otworzyłem drzwi, za nimi stał on. Wpuściłem go, a on zaczął wypytywać mnie o ten cholerny kamień. Powiedziałem mu wszystko, co pamiętałem, ale to mu nie wystarczało. Wtedy zaczął mnie szturchać.
— A potem co?
— Przypomniało mi się trochę szczegółów.
— Aha. Takich jak ten, że ja mam kamień — co nie jest prawdą — żeby Paul mógł przyjść i poturbować mnie i zostawić cię w spokoju.
— Nie! Wcale tak nie było! — wykrzyknął. — Powiedziałem mu prawdę. Zostawiłem go przy przeprowadzce. Co się z nim stało potem, nie mam pojęcia.
— Gdzie go zostawiłeś?
— Ostatni raz widziałem go na biurku.
— Dlaczego nie zabrałeś go?
— Nie wiem. Chyba dosyć miałem jego widoku.
Wstał, przeszedł się po swoim salonie, zatrzymał się i wyjrzał przez okno. Mary była na zajęciach, tak jak i tamtego popołudnia, kiedy wpadł Paul, odbył konferencję z Halem i zapoczątkował tok wydarzeń, które doprowadziły go do mnie.
— Hal, czy mówisz całą prawdę i tylko prawdę?
— Wszystko to, co jest ważne.
— Dawaj.
Stanął plecami do okna i spojrzał na m-nie, po czym odwrócił wzrok.
— Twierdził, że to, co mamy, należy do niego.
Pominąłem milczeniem liczbę mnogą „mamy”.
— Kiedyś należało — powiedziałem. — Ale dał ci to przy mnie. Tytuł własności został przekazany.
Hal jednak potrząsnął głową. — To nie takie proste — powiedział.
— Jak to?
Wrócił do swojej mrożonej herbaty. Zabębnił palcami po stole, wypił łyk, spojrzał na mnie.
— Nie — powiedział. — Widzisz, ten który mieliśmy, tak naprawdę był jego. Pamiętasz ten wieczór, kiedy go dostaliśmy? Graliśmy w karty w jego laboratorium i zrobiło się dosyć późno. Wszystkie sześć kamieni leżało na półce nad stołem. Zauważyliśmy je już wcześniej i pytaliśmy go o nie kilka razy. Tylko się uśmiechał i mówił coś tajemniczego lub zmieniał temat. A potem, kiedy robiło się coraz później, a on coraz więcej pił, zaczął opowiadać o kamieniach i powiedział nam, czym są.
— Pamiętam — wtrąciłem. — Powiedział, że był oglądać ten gwiezdny kamień, który właśnie przybył od Obcych i został wystawiony na pokaz w Nowym Jorku. Zrobił setki zdjęć przez najróżniejsze filtry, zapisał spostrzeżeniami cały notes i zebrał wszelkie dane, jakie się dało. Następnie wziął się do skonstruowania modelu kamienia. Powiedział, że znajdzie sposób na tanią produkcję, żeby sprzedawać je jako nowość. Ta szóstka na jego półce stanowiła najlepszy wynik jego dotychczasowych prób. Uważał, że są zupełnie niezłe.
— Zgadza się. Wtedy zauważyłem, że w koszu pod stołem jest kilka wybrakowanych modeli. Wyjąłem najlepiej wyglądający i uniosłem go do światła. Ładna rzecz, zupełnie jak inne. Kiedy Paul zobaczył, że mam go w ręku, uśmiechnął się i zapytał, czy mi się podoba. Powiedziałem, że tak… Weź go sobie — powiedział.
— Więc go zatrzymałeś. Też to tak pamiętam.
— Tak, ale to nie wszystko — powiedział Hal. — Wziąłem go ze sobą do stolika i położyłem obok moich pieniędzy — tak że za każdym razem, kiedy sięgałem po drobne, automatycznie rzucałem na niego okiem. Po pewnym czasie zauważyłem u podstawy jednego z ramion drobniutką skazę, małą niedoskonałość. Była zupełnie nieważna, ale za każdym spojrzeniem złościła mnie coraz bardziej. Więc kiedy później obaj wyszliście po zimne piwo i wodę mineralną, zamieniłem mój kamień na jeden z kamieni z półki.
— Zaczynam rozumieć.
— Dobrze, dobrze! Prawdopodobnie nie powinienem tego robić. Wtedy nie widziałem w tym nic złego. To były tylko prototypy pamiątek, którymi się bawił, a różnicy nie było nawet widać, chyba że się uważnie patrzyło.
— On zauważył od razu.
— Dlatego też uznał je za doskonałe i więcej się im nie przyglądał. I właściwie co za różnica? Odpowiedź wydaje się oczywista nawet bez piwa.
— Przyznaję, brzmi to przekonująco. Ale faktem jest, że sprawdził — i wydaje się, że modele były ważniejsze, niż dal nam do zrozumienia. Ciekawe, dlaczego?
— Dużo nad tym myślałem — powiedział Hal. — Pierwsze, co mi przyszło mi na myśl, to że o pamiątkach wymyślił dlatego, bo chciał się nimi pochwalić i mvi siał nam coś powiedzieć. A jeśli zwrócono się do niego z ONZ. żeby wykonał dla nich model — kilka modeli? Oryginał jest bezcenny, niezastąpiony i wystawiony publicznie. Wydawałoby się, że aby uchronić go przed kradzieżą lub maniakiem z młotem kowalskim, najmądrzej byłoby go gdzieś zamknąć, a w gablocie umieścić falsyfikat. Zgodnie z logiką wybór powinien paść na Paula. Ilekroć jest mowa o krystalografii, pojawia się jego nazwisko.
— Mogę kupić część twojej teorii, ale całość nie trzyma się kupy. Dlaczego miałby tak się zdenerwować zaginięciem niedoskonałej próbki, skoro mógł sobie zrobić jeszcze jeden model? Dlaczego nie miałby po prostu spisać na straty tego, który zgubiliśmy?
— Ze względów bezpieczeństwa?
— Jeśli tak, to nie my je naruszyliśmy, tylko on. Po co miałby nas rozstawiać po kątach i przypominać o modelu, skoro tak dobrze nam szło zapominanie o nim? Nie, to się jakoś nie zgadza.
— No dobrze, więc o co tu chodzi?
Wzruszyłem ramionami.
— Brak danych — powiedziałem wstając. — Jeśli zdecydujesz się zadzwonić na policję, nie zapomnij powiedzieć, że to, czego szuka, wcześniej mvi sam ukradłeś.
— Och, Fred, to już poniżej pasa.
— Ale to prawda. Ciekawe, jaką kamień ma faktyczną wartość? Nie pamiętam, gdzie leży granica między wykroczeniem i przestępstwem.
— No dobra, przekonałeś mnie. Co zamierzasz?
Wzruszyłem ramionami. — Chyba nic. Pewnie poczekam i zobaczę, co się stanie.
— Daj mi znać, jak jeszcze coś wymyślisz.
— Dobrze. Ty też?
— Tak.
Ruszyłem do drzwi.
— Na pewno nie chcesz zostać na kolacji? — zapytał.
— Nie, dziękuję. Muszę lecieć.
— To na razie.
— Na razie. Trzymaj się.
Przechodzę obok pociemniałej piekarni.
Na szybach gra nocy i światła. Przeczytałem: CZY CZUJESZ SMAK MOJEGO CHLEBA? Zawahałem się, odwróciłem, zauważyłem, gdzie cienie zrobiły anagram z wyprzedaży wypieków, pociągnąłem nosem i szybko poszedłem dalej.

Kawałki…
Około północy, kiedy wypróbowywałem nową trasę w górę katedry, pomyślałem, że widzę dodatkowego gargulca. Kiedy jednak się do niego zbliżyłem, zobaczyłem, że to profesor Dobson na szczycie przypory. Domyśliłem się, że znów się upił i liczy gwiazdy.
Wspinałem się dalej, aż doszedłem do pobliskiego występu muru, gdzie zatrzymałem się dla odpoczynku.
— Dobry wieczór, panie profesorze.
— Witaj. Fred. Tak, to ty, prawda? Piękna noc. Miałem nadzieję, że będziesz tędy przechodził. Napij się.
— Mam słabą tolerancję — odpowiedziałem — Rzadko sobie pozwalam.
— To szczególna okazja.
— W takim razie chętnie, ale odrobinę.
Przyjąłem podaną butelkę i pociągnąłem łyczek.
— Dobre. Bardzo dobre — powiedziałem oddając butelkę. — Co to takiego? I co to za okazja?
— Bardzo, bardzo specjalny koniak, który chowałem ponad dwadzieścia lat na dzisiejszą noc. Gwiazdy w końcu przebyły ognistą drogę do właściwych miejsc, zawisły z pełną elegancji zręcznością, stanowiąc szlachetne znaki.
— Co pan przez to rozumie?
— Idę na emeryturę, wypisuję się z tego parszywego wyścigu szczurów.
— Och, serdecznie gratuluję. Nic nie słyszałem.
— Taki był plan. Mój. Nie znoszę oficjalnych pożegnań. Jeszcze tylko kilka drobnych spraw do załatwienia i będę gotów do odjazdu. Prawdopodobnie w przyszłym tygodniu.
— Mam nadzieję, że miło pan spędzi czas. Nieczęsto spotykam kogoś o naszych zainteresowaniach. Będzie mi pana brakować.
Pociągnął z butelki, skinął głową, zamilkł. Zapaliłem papierosa, spojrzałem po uśpionym mieście i po gwiazdach. Noc była chłodna, wiaterek więcej niż tylko trochę wilgotny. Dochodziły do nas ciche, odległe, podobne do brzęczenia owadów odgłosy ruchu ulicznego. Siedzenie konstelacji przerywały mi od czasu do czasu nietoperze.
— Alkaid. Mizar. Alioth — mruknąłem — Megrez, Phecda…
— Merak i Dubhe — powiedział kończąc wyliczanie gwiazd Wielkiej Niedźwiedzicy i zaskakując mnie tym, że dosłyszał i że zna resztę.
— Są tam, gdzie zostawiłem je tyle lat temu — ciągnął. — Mam teraz bardzo dziwne uczucie — postanowiłem je dzisiaj przeanalizować. Czy kiedykolwiek patrzyłeś na jakąś chwilę w swojej przeszłości.
— Która nagle stawała się tak żywa, że wszystkie lata, jakie od niej upłynęły, wydały ci się krótkie, jakby ze snu, bezosobowe? Niczym zrutynizowane westchnienia miłosne? Nie — odpowiedziałem.
— Pewnego dnia, kiedy to ci się przytrafi, pamiętaj — koniak — powiedział, znów łyknął i podał mi butelkę.
Trochę się napiłem i zwróciłem mu ją.
— A jednak te tysiące dni jakoś przeminęły. Pełzanie życia i w ogóle — ciągnął. — Rozum mówi mi, że tak jest, choć co innego temu zaprzecza. Zdaję sobie z tego sprawę szczególnie mocno, bo jestem szczególnie świadom różnicy między tamtymi wcześniejszymi czasami i teraźniejszością. Zmiany się skumulowały. Podróże kosmiczne, podwodne miasta, postęp w medycynie — nawet nasz pierwszy kontakt z Obcymi — wszystkie te rzeczy zachodziły o różnym czasie, przy czym wszystko inne wydawało się nie zmienione. Pełzanie życia. Było ono właściwie takie samo oprócz tej jednej, nowej rzeczy. A potem, kiedy indziej, kolejna. I jeszcze jedna. Żadnej potężnej rewolucji. Był to proces przyrostu. I nagle człowiek jest gotów do emerytury, a to budzi refleksje. Spogląda wstecz, na Cambridge, gdzie pewien młodzieniec wspina się na jakiś budynek. Widzi tamte gwiazdy. Czuje fakturę tamtego dachu. Wszystko, co zdarzyło się potem, stanowi jedną rozmazaną plamę, kalejdoskopowy wzór o jednym kolorze. Znajduje się tu i znajduje się tam. Wszystko inne jest nierzeczywiste. Lecz są to dwa różne światy. Fred — dwa kompletnie różne światy — a on tak naprawdę nie widział, jak to się stało, nie złapał żadnego z nich na kończeniu się czy zaczynaniu. Takie właśnie uczucie towarzyszy mi dzisiejszej nocy.
— To dobre uczucie czy złe? — zapytałem.
— Właściwie nie wiem. Nie dobrałem sobie jeszcze do niego żadnej emocji.
— Proszę mi powiedzieć, kiedy się panu uda, dobrze? Zaciekawił mnie pan.
Zachichotał. Ja też.
— Wie pan co, to zabawne — powiedziałem — że nigdy nie przestał się pan wspinać.
Przez chwilę milczał, a potem rzekł: — Co do wspinania się, to jest to dosyć dziwne… Oczywiście, tam, gdzie studiowałem, było to coś w rodzaju tradycji, chociaż lubiłem to chyba bardziej niż inni. Po opuszczeniu uniwersytetu kontynuowałem wspinaczki przez kilka lat, a potem, przy tych wszystkich przeprowadzkach i braku możliwości, stały się one dość sporadyczne. Miałem jednak okresy — właściwie to był przymus — kiedy po prostu musiałem się wspinać. Brałem wtedy urlop i jechałem do jakiegoś miejsca, gdzie architektura była odpowiednia. Noce spędzałem wspinając się na różne budynki, gramoląc się po dachach i wieżach.
— Akrofilia — wtrąciłem.
— Słusznie. Nazwanie zjawiska jednak go nie wyjaśnia. Nigdy nie rozumiałem, dlaczego to robię. Co prawda w końcu przerwałem wspinanie na dłuższy czas. Może to zmiany hormonalne wieku średniego. Kto wie? A potem zacząłem uczyć. Kiedy usłyszałem o twoich wyczynach, zacząłem znów o tym myśleć. To doprowadziło do pragnienia, do działania, do nawrotu przymusu. Nigdy mnie już nie opuścił. Więcej czasu spędziłem zastanawiając się, dlaczego ludzie przestają się wspinać, niż dlaczego zaczynają.
— Wydaje się to naturalne.
— Właśnie.
Pociągnął kolejny łyk, zaproponował butelkę mnie. Chętnie bym się napił, ale znam swoją wytrzymałość i siedząc na skraju dachu nie chciałem jej nadwerężać. Machnął więc butelką w kierunku nieba: — Zdrowie damy z uśmiechem — powiedział i wypił je w moim imieniu.
— Za klejnoty imperium — dodał po chwili z szerokim gestem i toastem pod adresem innego gwiaździstego sektora. Niewłaściwego, ale nie szkodzi. Równie dobrze jak ja wiedział, że ten właściwy znajduje się jeszcze pod horyzontem. Oparł się, znalazł cygaro, zapalił je i zaczął się zastanawiać: — Ciekawe, ile oczu na głowie mają tam, gdzie oglądają „Monę Lizę”? Czy są podzielone na ścianki jak oczy owadów? Nieruchome? I jakiego koloru?
— Tylko dwoje. Sam pan o tym wie. Jakby orzechowe — przynajmniej na zdjęciach.
— Czy musisz sprowadzać romantyczną retorykę na ziemię? Poza tym Astabiganie goszczą mnóstwo podróżnych z innych światów, którzy ją oglądają.
— To prawda. A skoro już o tym mówimy, to klejnoty korony brytyjskiej są pod opieką ludzi o źrenicach w kształcie półksiężyca. Zdaje się, że mają oczy jakby lawendowe.
— Wystarczy — odrzekł. — Naprawiłeś błąd. Dziękuję.
Jakaś spadająca gwiazda zapłonęła zmierzając ku ziemi. Posłałem w jej ślady niedopałek papierosa.
— Zastanawiam się, czy to uczciwy handel? — powiedział. — Nie rozumiemy działania maszyny z Rhenniusa, a nawet Obcy nie bardzo wiedzą, co reprezentuje gwiezdny kamień.
— To nie był właściwie handel.
— Pozbyliśmy się dwóch ziemskich skarbów, a w zamian dostaliśmy dwa od Obcych. Jak inaczej można by to nazwać?
— Ogniwem w łańcuchu kula — odparłem.
— Nie znam tego terminu. Opowiedz mi o tym.
— Ta analogia przyszła mi na myśl, gdy czytałem szczegółowy opis zaproponowanej nam umowy. Kula to coś w rodzaju ceremonialnej podróży podejmowanej w różnych okresach przez Papuasów melanezyjskich, mieszkańców grupy wysp leżących na wschód od Nowej Gwinei — Wysp Trobrianda. Jest to jakby podwójne koło, ruch w dwóch przeciwnych kierunkach wśród wysp. Celem jest wymiana przedmiotów nie mających żadnej szczególnej funkcji dla danych plemion, lecz posiadających wielkie znaczenie kulturowe. Ogólnie rzecz biorąc są to ozdoby ciała — naszyjniki, bransolety — mające nazwy oraz barwne historie. Posuwają się wolno po wielkim kręgu wysp, a towarzyszą im ich coraz bardziej wydłużające się historie. Są wymieniane z wielką pompą i służą jako punkt skupienia entuzjazmu kulturowego, budując przez to pewną jedność, poczucie wzajemnych zobowiązań i zaufania. Otóż ogólne podobieństwo do programu wymiany z Obcymi, jaki właśnie rozpoczynamy, wydaje się dość oczywiste. Przedmioty stają się zarówno kulturowymi zakładnikami, jak i symbolami honoru powierników. Przez swoje istnienie, obieg i wystawianie nieuchronnie tworzą coś w rodzaju poczucia wspólnoty. W moim rozumieniu to właśnie jest prawdziwym celem istnienia łańcucha kula. Dlatego nie podoba mi się słowo „handel”.
— Bardzo ciekawe. Żaden z raportów nie przedstawiał tego w takim świetle — a już na pewno żaden z nich nie porównywał tej wymiany do zjawiska kula. Ujmuje się ją raczej jako opłatę wstępną za wstąpienie do galaktycznego klubu, cenę za korzystanie z dobrodziejstw wymiany myśli. Te rzeczy.
— To było po prostu gadanie fachowców, żeby uśmierzyć protesty opinii publicznej przeciwko wypuszczaniu z rąk skarbów kultury. Tak naprawdę obiecano nam jedynie wzajemność w łańcuch vi. Jestem pewien, że w końcu te inne rzeczy nastąpią, ale niekoniecznie jako bezpośredni efekt. Nie. Nasze rządy zastosowały uświęconą czasem praktykę dawania ludziom prostego, gładkiego wyjaśnienia skomplikowanej sprawy.
— Teraz to widzę — powiedział, przeciągnął się i ziewnął, — Właściwie wolę twoją interpretację od oficjalnej.
Zapaliłem jeszcze jednego papierosa.
— Dziękuję. Czuję się jednak w obowiązku zwrócić panu uwagę, że zawsze pociągały mnie pomysły przyjemne z estetycznego punktu widzenia. Kosmiczny zasięg tego wszystkiego — międzygwiezdny łańcuch kula — potwierdzający różnice i jednocześnie podkreślający podobieństwa wszystkich inteligentnych ras w galaktyce — wiążący je ze sobą, tworzący wspólne tradycje… Uderza mnie to swym wyrafinowaniem.
— Oczywiście — potwierdził, a następnie machnął ręką w kierunku wyższych rejonów katedry. — Powiedz mi, zamierzasz wejść dzisiaj do końca?
— Pewnie tak, za chwilkę. Chce pan już teraz iść?
— Nie, nie. Byłem tylko ciekaw. Zwykle wchodzisz na sam szczyt, prawda?
— Tak. A pan nie?
— Nie zawsze. Właściwie ostatnio trzymałem się raczej średnich wysokości. Zapytałem jednak, bo widzę, że jesteś w nastroju filozoficznym, i przyszło mi do głowy pytanie.
— Ten nastrój się udziela.
— Dobrze. To powiedz mi, co czujesz, kiedy osiągasz szczyt.
— Chyba jakieś uniesienie. Jakby poczucie dokonania czegoś.
— Z góry roztacza się rozleglejszy widok.
Widzisz dalej, zauważasz więcej szczegółów Krajobrazu. Czy o to chodzi? O lepszą perspektywę?
— Może częściowo. Ale po dojściu na szczyt czuję jeszcze coś innego: zawsze chcę wejść troszeczkę wyżej i zawsze czuję, że nieomal mogę, że zaraz to osiągnę.
— Tak, to prawda — powiedział.
— Dlaczego pan pyta?
— Nie wiem. Może żeby sobie przypomnieć. Ten chłopak z Cambridge powiedziałby to samo, co ty, ale ja częściowo zapomniałem. Nie tylko świat się zmienił.
Pociągnął kolejny łyk.
— Zastanawiam się, jak to naprawdę było? To pierwsze spotkanie — w Kosmosie — z Obcymi. Trudno uwierzyć, że od tego czasu upłynęło kilka lat. Rządy na pewno podretuszowały całą historię, więc prawdopodobnie nigdy się nie dowiemy, co dokładnie zostało powiedziane czy zrobione. Przypadkowe spotkanie w systemie nieznanym dla obu stron. Badały przestrzeń, i tyle. Niewątpliwie dla nich był to mniejszy wstrząs, bo znają tyle innych ras w całej galaktyce. Ale… Pamiętam ten nieoczekiwany powrót. Misja wykonana. Pół wieku przed terminem. W towarzystwie astabigańskiego statku zwiadowczego. Jeśli jakiś przedmiot osiągnie prędkość światła, zamieni się w dynię. Wszyscy o tym wiedzieli. Ale Obcy znaleźli sposób na oszukanie przestrzeni i sprowadzili nasz statek tunelem stworzonym pod nią. Albo po moście przerzuconym nad nią. Albo coś w tym stylu. Mnóstwo zajęcia dla wydziału matematyki. Dziwne uczucie. Niezupełnie takie, jak się spodziewałem. Jakby wspinać się na wieżę czy kopułę w naprawdę trudnych warunkach i wtem, kiedy doszło się do miejsca, w którym się już wie, że się udało, podnosi się głowę i widzi, że na szczycie już ktoś jest. No więc natknęliśmy się na galaktyczną cywilizację — luźną konfederację ras istniejącą od tysiącleci. Może mieliśmy szczęście. Z łatwością mogło nam to zająć jeszcze parę stuleci. A może i nie. Miałem i nadal mam mieszane uczucia. Jak po czymś tak deprymującym można wejść jeszcze troszeczkę wyżej? Dali nam wiedzę techniczną, dzięki której możemy zbudować własne statki odporne na dyniowacenie. Zakazali nam też prawa wstępu na wielkie obszary niebieskich nieruchomości. Przydzielili nam miejsce w programie wymiany, ale z konieczności niczym się nie popiszemy. W kolejnych latach zmiany będą zachodzić coraz szybciej. Być może świat nawet zacznie się zmieniać w zauważalnym tempie. I co wtedy? Gdy życie przestanie pełzać, wszyscy mogą skończyć równie oszołomieni, co stary, pijany alpinista na katedrze, któremu łaskawie pozwolono dostrzec jeden z trybików kręcących się między nim tutaj i wieżami Cambridge tam czy gdziekolwiek indziej. I co wtedy? Zobaczyć koło zamachowe i zmienić się w dynie? Przejść na emeryturę? Alkaid, Mizar, Alioth. Megrez, Phecda. Merak i Dubhe… One tam są. One ich znają. Być może gdzieś w głębi serca chciałem, żebyśmy byli sami w Kosmosie — żebyśmy tylko my mogli rościć sobie prawo do tego wszystkiego. Albo żeby napotkani Obcy znajdowali się trochę za nami we wszystkim. Chciwi, dumni, samolubni… To prawda. Teraz jednak to my jesteśmy prowincjuszami, Boże, miej litość! Wystarczy, żeby wypić twoje zdrowie. Dobrze! A więc toast! Pluję w twarz Czasowi, który mnie przemienił!
Nie potrafiłem wymyślić na poczekaniu żadnej odpowiedzi, więc milczałem. Jakaś część mnie chciała się z nim zgodzić, ale tylko część. Zresztą część mnie trochę żałowała, że wypił cały winiak.
Po pewnym czasie odezwał się: — Chyba dziś już nie będę się więcej wspinał — a ja uznałem to za dobry pomysł. Sam też postanowiłem nie wchodzić wyżej, więc zataczając coraz mniejsze kręgi schodziliśmy w dół, wokoło i w dół, a potem odprowadziłem zacnego profesora do domu.

Kawałki i fragmenty. Kawałki…
Przed położeniem się spać złapałem końcowy fragment bardzo późnego dziennika. Mgłę panującą w moim umyśle rozproszyła wiadomość o niejakim Paulu Bylerze, profesorze geologii, napadniętym wczesnym wieczorem w Parku Centralnym przez bandytów, którzy oprócz zabrania mu wszelkich pieniędzy, jakie miał przy sobie, pozbawili go także serca, wątroby, nerek i płuc.
Jakieś wezbranie w ciemnym akwarium na szczycie kręgosłupa przelało się później snami, wzorami nie poddającymi się pamięci jak zawirowania morskich żyjątek Niecących w nocy, snami przelewającymi się przez cienką, przezroczystą krawędź świadomości, z wyjątkiem kinestetycznego/synestetycznego pytania CZY CZUJESZ, JAK MNIE PROWADZĄ?, które musiało trwać nieskończenie dłużej niż cała reszta, bo później, znacznie później, trzecia poranna kawa pobudziła je do odrobiny ruchu, odrobiny koloru.



TRZY


Błysk słońca. Plusk słonia. Ściemnienie. Taniec gwiazd.
Szczerozłoty cadillac Faetona rozbił się tam, gdzie nie słyszały go żadne uszy, leżał płonąc, błysnął, zgasł. Jak ja.
W każdym razie kiedy obudziłem się, trwała noc, a ja byłem wrakiem.
Leżąc rozciągnięty na piasku i żwirze, z rękoma i nogami przywiązanymi rzemieniami z surowej skóry do palików, z pyłem w ustach, nosie, uszach i oczach, gryziony przez robactwo, spragniony, posiniaczony, głodny i trzęsący się, zastanawiałem się nad słowami mojego byłego opiekuna, doktora Merimee: „Jesteś żywym przykładem absurdu.”
Nie muszę chyba mówić, że specjalizował się w powieści francuskiej połowy wieku dwudziestego. A jednak te zniekształcone przez soczewki oczy dotykają jak kolce krańcowości mego położenia. Mimo tego, że już dawno temu odszedł z uniwersytetu w atmosferze skandalu z udziałem jakiejś dziewczyny, karła i osiołka — lub może właśnie dlatego — Merimee w ciągu tych lat zajął w moim prywatnym kosmosie pozycję swoistej wyroczni, a jego słowa często wracają do mnie w kontekstach odmiennych od rozmowy z początku semestru. Gorący piasek wykrzykiwał je przeze mnie całe popołudnie, a potem lodowate wiaterki nocy wszeptywały mi w przepieczony kotlet barani będący moim uchem: „Jesteś żywym przykładem absurdu.”
Ach tak. Ręce…
Spróbowałem poruszyć palcami, nie byłem pewien, czy mi się udało. Może wcale ich tam nie było, a ja odczuwałem słabą obecność nie istniejącej kończyny. Tak na wszelki wypadek jeśli jeszcze je miałem, pomyślałem sobie o gangrenie.
Cholera. I jeszcze raz. Bardzo frustrujące.
Semestr się zaczął, a ja wyjechałem. Po załatwieniu przesyłania moich koszy do Ralpha, kumpla ze sklepu z wyrobami artystycznymi, podążyłem na zachód, zabawiając taką samą ilość czasu w San Francisco, Honolulu i Tokio. Minęły dwa spokojne tygodnie. Następnie krótki pobyt w Sydney. Wystarczyło, żeby narobić sobie kłopotów wspinając się na tę operę wyglądającą jak ryba pożerająca rybę pożerającą rybę, którą wybudowali sobie na Bennelong Point nad zatoką. Otrzymałem upomnienie i wyjechałem kulejąc. Poleciałem do Alice Springs. Odebrałem zamówiony wcześniej powietrzny skuter. Wystartowałem wczesnym rankiem, zanim jeszcze na świat wypełzł upał dnia i blask rozumu. Okolica sprawiła na mnie wrażenie dobrego miejsca do wysyłania tam początkujących świętych, aby zobaczyli, co ich czeka. Znalezienie terenu wykopalisk zajęło mi kilka godzin, a kilka następnych zrobienie wykopów i ustawienie wszystkiego. Nie przewidywałem długiego pobytu.
Na ścianach urwisk znajdują się dosyć stare, wyryte w skale rysunki, zajmujące jakieś 150 metrów kwadratowych. Aborygeni z tych terenów wypierają się wszelkiej wiedzy na temat ich pochodzenia czy funkcji. Widziałem zdjęcia, ale chciałem zobaczyć rysunki w naturze, odbić je na papierze i trochę wokoło pokopać.
Wchodziłem do cienia mojej budki, sączyłem wodę sodową i przyglądając się naskalnym dziełom usiłowałem chłodno myśleć. Podczas gdy rzadko pozwalam sobie na tworzenie graffiti, słownego czy też tego będącego na wcześniejszym etapie, to zawsze żywiłem jakąś sympatię dla tych, którzy wchodzą na ściany i zostawiają na nich swoje ślady. Im dalej się człowiek cofa, tym bardziej interesujący staje się ten akt. Otóż, jak twierdzą niektórzy, być może jest prawdą, że impuls ten po raz pierwszy dal o sobie znać w troglodyckim odpowiedniku Tistępu i że rysunki w jaskiniach powstały w ten właśnie sposób, jako swego rodzaju obrazkowa sublimacja jeszcze bardziej prymitywnego ewolucyjnego sposobu oznaczania własnego terenu. Jeśli jednak aby to robić, ktoś zaczyna wspinać się po ścianach i zboczach gór, to wydaje się dość oczywiste, że z miłego spędzania czasu wykształciła się już forma sztuki. Często myślałem o tym pierwszym gościu z mastodontem w głowie, wpatrzonym w ścianę jakiegoś urwiska czy jaskini, i zastanawiałem się, co nagle kazało mu zacząć się wspinać i skrobać — jak się wtedy czuł. A także jaka była reakcja innych. Może zrobili w nim otwory na tyle duże, aby zapewnić wygodne wyjście stojącym za tym wszystkim duchom. Albo może zuchwała inicjatywa istniała wówczas w większej obfitości i czekała tylko na odpowiedni bodziec, a taką dziwaczną reakcję uważano za równie normalną co ruszanie uszami. Trudno powiedzieć. 1 nie da się przejść nad tym do porządku dziennego.
Tak czy owak tego popołudnia zrobiłem zdjęcia, a wieczorem i następnego ranka kopałem. Większość tego dnia spędziłem na kopiowaniu rysunków na przykładanym do nich papierze i robieniu dodatkowych zdjęć. Pod koniec dnia pociągnąłem dalej wykop podstawowy, natykając się na coś przypominającego kawałki stępionego kamiennego dłuta. Następnego ranka nie odkryłem nic równie interesującego, chociaż kopałem jeszcze długo po czasie, jaki wyznaczyłem sobie na pracę.
Potem schroniłem się do cienia, aby zająć się pęcherzami i przywrócić równowagę płynów, zapisując jednocześnie moje dotychczasowe dokonania i świeże myśli, które przyszły mi do głowy w związku z całym przedsięwzięciem. Około pierwszej zrobiłem sobie przerwę na drugie śniadanie, a potem znów przez jakiś czas bazgrałem w notesie.
Trochę po trzeciej nad głową przeleciał mi powietrzny samochód, zawrócił i zaczął schodzić do lądowania. Nieco mnie to zaniepokoiło, bo nie miałem żadnego oficjalnego pozwolenia na to, co robiłem. Gdzieś na jakimś papierze, karcie, taśmie albo na wszystkim naraz figurowałem jako „turysta”. Nie miałem pojęcia, czy na moją działalność jest potrzebne pozwolenie, chociaż poważnie to podejrzewałem. Czas wiele dla mnie znaczy, a robota papierkowa go marnuje: poza tym zawsze mocno wierzyłem w swoje prawo do robienia tego, czego nie można mi zabronić. Co czasami oznacza nie dać się na tym złapać. Nie jest aż tak źle, jak na to wygląda, bo facet ze mnie uczciwy, kulturalny i przyjemny. Osłaniając więc oczy przed błękitnym i ognistym popołudniem zacząłem szukać sposobów przekonania o tym władz. Zdecydowałem, że najlepiej będzie prawdopodobnie skłamać.
Pojazd wylądował. Wyszło z niego dwóch mężczyzn. W normalnych warunkach nie określiłbym ich jako wyglądających oficjalnie, ale zawsze należy brać poprawkę na zwyczaje i okoliczności, więc wstałem na ich powitanie. Pierwszy mężczyzna był mniej więcej mojego wzrostu, to znaczy miał prawie metr osiemdziesiąt, ale był mocno zbudowany i zaczynał pracować nad brzuszkiem. Oczy i włosy miał jasne, był lekko opalony i zlany potem. Jego towarzysz był o parę centymetrów wyższy, bardziej śniady, a podchodząc do mnie odgarnął z czoła nieposłuszne pasemko ciemnobrązowych włosów. Był szczupły i wyglądał na wysportowanego. Obaj mieli na nogach miejskie pantofle, a szczególne wrażenie w tym upale zrobił na mnie brak jakichkolwiek nakryć głowy.
— Fred Cassidy? — odezwał się pierwszy mężczyzna zatrzymując się o kilka kroków ode mnie, po czym odwrócił się, aby spojrzeć na ścianę i mój wykop.
— Owszem — odparłem.
Wyciągnął zdumiewająco delikatną chusteczkę i osuszył nią twarz.
— Znalazłeś, czego szukasz? — zapytał.
— Nie szukam niczego specjalnego — odpowiedziałem.
Parsknął śmiechem. — Wygląda, że niczego nie szukając odwaliłeś kawał roboty.
— To tylko wykop próbny — wyjaśniłem.
— A dlaczego w ogóle kopiesz?
— A może byś mi powiedział, kim jesteś i dlaczego chcesz wiedzieć? — spytałem.
Zignorował moje pytanie i podszedł do wykopu. Przeszedł się wzdłuż niego, pochylając się parę razy i zaglądając w dół. Tymczasem drugi mężczyzna podszedł do mojej budki. Kiedy sięgnął po mój plecak, krzyknąłem, ale i tak go otworzył i wyrzucił wszystko ze środka.
Zanim znalazłem się przy nim, doszedł do kompletu do golenia. Chwyciłem go za rękę, ale ją wyszarpnął. Kiedy znów spróbowałem, odepchnął mnie tak, że się potknąłem. Nim znalazłem się na ziemi, doszedłem do wniosku, że to nie gliny.
Woląc nie wstawać do następnych wyczynów, zamachnąłem się nogą z miejsca, gdzie leżałem, i przeorałem mu po goleniach obcasem mojego ciężkiego buta. Nie było to aż tak spektakularne jak wtedy, kiedy kopnąłem w krocze Paula Bylera, ale do moich celów zupełnie wystarczyło. Wstałem pośpiesznie i przyłożyłem mu w podbródek mocno z lewego. Zwalił się bez ruchu na ziemię. Nieźle jak na jeden cios. Gdybym potrafił zrobić coś takiego bez kamienia w garści, byłbym postrachem okolicy.
Mój tryumf trwał całe dwie sekundy. Potem na plecy runął mi wór kul armatnich, a przynajmniej tak mi się wydawało. Zostałem uderzony z tyłu i rzucony na ziemię w sposób bardzo niesportowy. Ten mocno zbudowany był o wiele szybszy, niż sądziłem po jego wyglądzie, a kiedy wykręcił mi za plecami rękę i chwycił mnie za włosy, zacząłem sobie zdawać sprawę, że tylko niewielką część jego masy — jeśli w ogóle — stanowił niefunkcjonalny tłuszcz. Nawet to wybrzuszenie było jak krawężnik.
— No dobra, Fred. Chyba czas na pogawędkę — powiedział.

Gwiezdny taniec…
Leżąc tak poobcierany, posiniaczony, obolały i oszołomiony, doszedłem do wniosku, że profesor Merimee dotarł bardzo blisko do tego nieruchomego, zimnego środka wszechrzeczy, gdzie kryje się definicja. Rzeczywiście, sposób, w jaki martwa ręka wyciągała się ku mnie z wulgarnie uniesionym środkowym palcem, był absurdalny.
Leżąc, bezgłośnie klnąc i cofając się myślami po własnych śladach, zauważyłem kątem oka jak jakiś mały ciemny futrzasty kształt porusza się wzdłuż mojej południowej granicy, zatrzymuje się, patrzy, znów idzie. Na pewno jakiś drapieżnik. Zwalczyłem dreszcz, zmieniłem go we wzruszenie ramion. Nie ma sensu wołać. Najmniejszego. Jednak w zejściu w taki sposób mogła się kryć odrobina tryumfu.
Usiłowałem więc praktykować stoicyzm, starając się jednocześnie lepiej zobaczyć owo zwierzę. Dotknęło mojej prawej nogi, więc szarpnąłem się konwulsyjnie, ale nie odczułem bólu. Po pewnym czasie stworzenie przemieściło się do mojej lewej nogi. Zastanowiłem się, czy właśnie zeżarło mi zdrętwiałą stopę? Czy mu smakowała?
Po kilku chwilach wróciło, posuwając się w górę wzdłuż lewego boku i w końcu udało mi się lepiej je zobaczyć. Ujrzałem głupio wyglądającego małego torbacza, w którym rozpoznałem wombata, wyglądającego na nieszkodliwego i najwyraźniej ciekawego, który wcale nie pożądał moich końcówek. Westchnąłem i poczułem, jak opuszcza mnie napięcie. Mógł mnie sobie obwąchiwać do woli. Kiedy ma się umrzeć, wombat jest lepszym towarzystwem niż żadne.
Wróciłem myślami do balastu na plecach i wykręconej ręki, gdy ciężarowiec, nie zwracając uwagi na powalonego towarzysza, usiadł na mnie i powiedział: — Tak naprawdę to chcę od ciebie tylko kamienia. Gdzie on jest?
— Kamienia? — powtórzyłem, robiąc błąd przez postawienie na końcu znaku zapytania.
Ucisk ręki wzrósł.
— Kamienia Bylera — powiedział. — Wiesz, o co mi chodzi.
— Tak, wiem! — zgodziłem się. — Puść, dobrze? To co się stało, nie jest żadną tajemnicą. Wszystko ci opowiem.
— Mów — powiedział zwalniając nieco uchwyt.
Opowiedziałem mu więc o modelu i jak go zdobyliśmy. Powiedziałem mu wszystko, co wiedziałem o tym cholernym kamieniu.
Tak jak się obawiałem, nie uwierzył w ani jedno słowo. Co gorsza, jego wspólnik przyszedł tymczasem do siebie. Także był zdania, że kłamię, i opowiedział się za kontynuowaniem przesłuchania.
Tak też uczynili i w pewnej chwili po wielu czerwonych i błyskawicznych minutach, kiedy przerwali, aby rozmasować kostki rąk i zaczerpnąć oddechu, wysoki powiedział do ciężarowca: — Właściwie to samo, co powiedział Bylerowi.
— To samo, co Byler powiedział, że mu powiedział — poprawił go ciężarowiec.
— Skoro rozmawialiście z Paulem, to co jeszcze mogę wam powiedzieć? — wtrąciłem. — Wyglądało, że w przeciwieństwie do mnie wie, o co tu chodzi, więc powiedziałem mu wszystko, co sam wiem o kamieniu: dokładnie to, co powiedziałem wam.
— Och, porozmawialiśmy sobie z nim — powiedział wysoki — a on rozmawiał z nami. Można powiedzieć, że wywnętrzył się przed nami…
— Ale wtedy nie byłem go pewien — rzekł gruby — a teraz jestem go pewien jeszcze mniej. Co robisz w chwili, kiedy korkuje? Wyruszasz na jego dawne tereny i zaczynasz kopać dołki. Uważam, że obaj jakoś razem w tym tkwiliście i że zawczasu przygotowaliście sobie pasujące do siebie bajeczki. Uważam, że kamień gdzieś tu jest i że doskonale wiesz, jak go dostać w swoje ręce. Opowiesz nam o tym. Możesz to zrobić z łatwością albo z trudem. Wybór należy do ciebie.
— Już wam powiedziałem…
— Wybrałeś.
Okres, który nastąpił, okazał się niezbyt zadowalający dla wszystkich zainteresowanych. Nie uzyskali, czego chcieli, ja też. Wtedy najbardziej bałem się okaleczenia. Z pobicia pięściami można się wylizać. Jeśli jednak ktoś chce obcinać palce czy wydłubać oko, o wiele bardziej przybliża to mówienie lub nie mówienie do kwestii życia i śmierci. Kiedy już się jednak zacznie, sprawa robi się jakby nieodwracalna. Pytający musi wymyślać coś nowego tak długo, jak napotyka opór i w końcu dochodzi się do punktu, w którym dla pytanego śmierć jest lepsza od życia. Po osiągnięciu tej chwili zaczyna się wyścig między stronami, w którym jednym celem jest informacja, innym — śmierć. Oczywiście niepewność co do tego, czy pytający może posunąć się tak daleko, może być równie skuteczna, co pewność. W tym przypadku byłem dość pewien, że są do tego zdolni, bo wiedziałem o Bylerze. Ale widziałem, że ciężarowca nie zadowoliło opowiadanie Paula. Gdybym miał osiągnąć ten sam punkt zwrotny i wygrać wyścig, byłby zadowolony jeszcze mniej. Ponieważ nie chciał uwierzyć, że naprawdę nie posiadam informacji, na której tak mu zależy, musiał założyć, że mam nadmiar hartu ducha. Chyba to spowodowało, że postanowił postępować ostrożnie, w żaden sposób nie eliminując tej gorszej ewentualności.
Wszystko to stanowi wstęp do jego propozycji: — Umieśćmy go na słońcu i popatrzmy, jak zamienia się w rodzynek — po której nastąpiło kilka chwil osuszania czoła jedwabiem w oczekiwaniu na moją reakcję. Rozczarowani nią rozciągnęli mnie między palikami, gdzie mogłem się kurczyć, ciemnieć i koncentrować cukry, a sami wrócili do swego pojazdu po przenośną lodówkę — Zasiedli w cieniu mojej budki i od czasu do czasu podchodzili do mnie z reklamą piwa.
Tak minęło popołudnie. Później zdecydowali, że nocna porcja wiatru, piasku i gwiazd jest także konieczna dla mojego zrodzynkowienia. Wyjęli więc z pojazdu śpiwory oraz przybory do gotowania i rozłożyli obóz. Jeśli myśleli, że zapach gotowania przyprawi mnie o głód, to się pomylili. Zemdlił mnie dogłębnie.
Patrzyłem, jak dzień zmierza ku zachodowi. Księżyc wisiał do góry nogami.

Nie wiem, jak długo byłem nieprzytomny. Z obozu nie dochodziły żadne odgłosy ani światło. Wombat przeszedł na moją prawą stronę i tam się usadowił, wydając ciche, rytmiczne dźwięki. Częściowo opierał się o moją rękę i wyczuwałem jego poruszenia, jego oddychanie.
Nadal nie znałem nazwisk moich dręczycieli ani nie zdobyłem nawet jednego nowego faktu dotyczącego przedmiotu ich pytań — gwiezdnego kamienia. I tak właściwie nie miało to znaczenia, chyba że jako problem akademicki. W każdym razie nie w tej chwili. Byłem pewien, że niedługo umrę. Noc przyniosła z sobą chłód, od którego szczękały mi zęby, i jeśli nie on, to wykończą mnie inkwizytorzy.
Pamiętałem z zajęć psychologii fizjologicznej, że postrzegamy nie stan absolutny danego narządu zmysłu, lecz prędkość jego zmiany. Tak więc jeśli potrafiłbym zachować zupełny bezruch, naśladować Japończyka w łaźni parowej, to wrażenie zimna powinno ustąpić. Była to jednak raczej kwestia wygody niż przeżycia. Moim głównym pragnieniem była ulga, lecz w głębi umysłu wyczułem czające się przeczucie dalszego istnienia. Nie kwestionowałem go jednak, bo wydawało się użyteczne — co oczywiście stanowi inny sposób powiedzenia, że jestem słaby i niezdecydowany. Nie będę się sprzeczał.
Jest taka technika rytmicznego oddychania, od której podczas ćwiczeń na zajęciach z jogi zawsze robiło mi się cieplej. Zacząłem więc ćwiczenie, lecz oddech wydobywał się ze mnie świszczącym charkotem. Zakrztusiłem się i zacząłem kaszleć.
Wombat odwrócił się i wskoczył mi na pierś. Zacząłem krzyczeć, lecz zakneblował mnie wepchniętą mi do ust łapką. Zanim przypomniałem sobie, że lewą rękę miałem mieć przywiązaną, chwyciłem go nią za kark. Przywarł do mnie pozostałymi trzema kończynami, zbliżył pyszczek do mojej twarzy i wyszeptał chrapliwie: — Niebezpiecznie pan wszystko komplikuje, panie Cassidy. Proszę natychmiast mnie puścić i leżeć nieruchomo.
Najwyraźniej więc miałem delirium. Jednak pociecha w ramach delirium wydała mi się pożądanym końcem, więc go puściłem i spróbowałem skinąć głową. Wyjął łapę z moich ust.
— Doskonale — powiedział. — Stopy ma już pan wolne. Muszę tylko skończyć z prawą ręką i będziemy mogli iść.
— Iść? — spytałem.
— Ćśśś! — syknął znów przemieszczając się na prawą stronę.
No więc ścichłem, a on pracował nad rzemieniem. Była to najbardziej interesująca halucynacja, jaką miałem od dłuższego czasu. Przebiegłem myślą swoje różne neurozy, aby znaleźć przyczynę takiej właśnie postaci tej halucynacji. Od ręki nic nie przychodziło mi do głowy. Ale według doktora Marko neurozy to podstępne bestie i kiedy przychodzi do subtelności i podstępności, trzeba im oddać sprawiedliwość.
— No! — wyszeptał po kilku chwilach. — Jest pan wolny. Proszę za mną!
Zaczął się oddalać.
— Czekaj!
Zatrzymał się i odwrócił w moim kierunku.
— O co chodzi? — zapytał.
— Nie mogę się jeszcze poruszyć. Daj szansę mojemu krążeniu, dobrze? Mam zdrętwiałe ręce i nogi.
Parsknął gniewnie i zawrócił.
— Najlepszą terapią jest ruch — powiedział chwytając mnie za rękę i pociągając mnie do pozycji siedzącej.
Jak na halucynację był zdumiewająco silny. Dalej ciągnął mnie za rękę, aż opadłem na czworaki. Chwiałem się, ale pozycję utrzymałem.
— Dobrze — powiedział i poklepał mnie po ramieniu. — Chodźmy.
— Czekaj! Umieram z pragnienia.
— Przepraszam. Podróżuję z niewielkim bagażem. Jeśli jednak pójdzie pan za mną, mogę obiecać coś do picia.
— Kiedy?
— Nigdy, jeśli będziesz tak tu siedział. Właściwie chyba słyszę jakieś hałasy w obozie. Chodźmy!
Zacząłem się do niego czołgać. Powiedział: — Nie wyprostowuj się — co nie było raczej konieczne, bo i tak nie mogłem wstać. Następnie zaczął się oddalać od obozu kierując się ogólnie na wschód, z grubsza równolegle do grzbietu, obok którego pracowałem. Posuwałem się powoli, więc wombat od czasu do czasu przystawał, żebym mógł go dogonić.
Szedłem za nim kilka minut, a potem poczułem w kończynach pulsowanie, któremu towarzyszyły przebłyski czucia. Powaliło mnie to na ziemię i padając wyskrzeczałem coś nieprzyzwoitego. Rzucił się ku mnie skokiem, ale uciąłem wiąchę, zanim udało mu się powtórzyć sztuczkę z łapą w ustach.
— Jesteś stworzeniem bardzo trudnym do ratowania — oznajmił. — Tak jak system krążenia, twoja zdolność oceny i opanowanie wydają się na bardzo prymitywnym poziomie.
Znalazłem kolejną sprośność, ale ją wyszeptałem.
— Co nadal wykazujesz — dodał. — Wystarczy, że będziesz robił tylko dwie rzeczy — szedł za mną i zachowywał milczenie. Nie jesteś dobry w żadnej z tych rzeczy. Zaczynam się zastanawiać…
— Ruszaj! Pójdę za tobą — powiedziałem.
— A twoje emocje…
Rzuciłem się na niego, ale mi umknął.
Poszedłem za nim ignorując wszystko poza pragnieniem uduszenia potworka. Nie miało znaczenia, że sytuacja była jawnie absurdalna. Jeśli chodzi o teorię, to mogłem się w jej sprawie oprzeć na Merimee i Marko, stanowiących parę przeciwnych krzywych zwierciadeł ze mną między nimi, podążającym tropem wombata. Szedłem za nim coś mrucząc, spalając adrenalinę i wypluwając wzbijany przez niego kurz. Straciłem poczucie czasu.
Grzbiet się obniżył, pojawiły się w nim przerwy. Weszliśmy w niego, w górę, w dół, posuwając się skalnymi przesmykami w głębszą ciemność, idąc już tylko po kamieniach i żwirze. Raz się pośliznąłem i mój przewodnik błyskawicznie znalazł się u mego boku.
— Nic ci się nie stało? — zapytał.
Zacząłem się śmiać, po czym się opanowałem — Jasne, nic mi nie jest.
Uważał, żeby nie podejść za blisko.
— Jeszcze tylko kawałek — oznajmił. — Wtedy będziesz mógł odpocząć. Przyniosę pożywienie.
— Przykro mi — powiedziałem bez powodzenia usiłując wstać — ale to by było na tyle. Jeśli mogę czekać gdzieś dalej, to równie dobrze mogę poczekać i tu. Zabrakło mi paliwa.
— Droga rzeczywiście jest skalista — odparł — i nie powinni cię znaleźć. Czułbym się jednak trochę lepiej, gdybyś mógł pójść jeszcze trochę dalej. Widzisz to zagłębienie z boku? Gdybyś się tam znalazł, istnieje szansa, że jeśli przypadkiem trafią na ten szlak, przejdą obok i cię nie zauważą. Co ty na to?
— Brzmi nieźle, ale chyba nie dam rady.
— Spróbuj jeszcze raz. Jeszcze tylko jeden raz.
— Dobrze.
Dźwignąłem się do góry, zachwiałem się, ruszyłem do przodu. Jeśli znów upadnę, to koniec. Będę musiał zdać się na los. Czułem zawroty głowy i ociężałość w ciele.
Nie ustawałem jednak. Może jeszcze pięćdziesiąt metrów…
Wprowadził mnie do ukrytej ślepej uliczki odchodzącej od szczeliny, którą pokonywaliśmy. Padłem tam na ziemię, a wszystko zaczęło wirować i odpływać.
Wydało mi się, że słyszę, jak mówi: — Idę. Zaczekaj tu.
— Jasne — chyba odpowiedziałem.

Kolejna czerń. Absolutna. Spieczone, kruche miejsce/rzecz nieokreślonej wielkości/trwania. Znajdowałem się w nim i vice versa — równomiernie rozmieszczony i całkowicie zawarty przez/w koszmarnym systemie o świadomości na poziomie C i z chłodem pragnieniem gorącem chłodem pragnieniem gorącem jako okresowym ułamkiem dziesiętnym pojawiającym się wszędzie/gdzieniegdzie na płaszczyźnie rzutowej otaczającej…
Przebłyski i wyobrażenia… — Czy mnie słyszysz, Fred? Czy mnie słyszysz, Fred? — Woda ściekająca mi do gardła. Kolejna czerń. Błysk. Woda na twarzy, w ustach. Ruch. Cienie. Jęk… Jęk. Cienie, bledsza czerń. Błysk. Błyski Światło poprzez rozchylone rzęsy, nikłe. Przesuwająca się poniżej ziemia. Mój jęk.
— Czy mnie słyszysz, Fred?
— Tak — odpowiedziałem — tak…
Ruch ustał. Usłyszałem rozmowę w języku, którego nie znałem. Następnie ziemia uniosła się. Złożono mnie na niej.
Nie śpisz? Czy mnie słyszysz?
— Tak, tak. Już powiedziałem „tak”. Ile razy…
— Tak, wygląda, że nie śpi — ten niepotrzebny komentarz głosem, w którym rozpoznałem mego przyjaciela wombata.
Było tam więcej niż jeden głos, ale z powodu tego, że leżałem pod kątem, nie widziałem rozmówców. A odwrócenie głowy sprawiało zbyt wielki kłopot. Otworzyłem jednak oczy i zobaczyłem, że ziemia jest płaska i zaróżowiona, chociaż nie zmiękczona, pierwszymi niskimi płomieniami poranka.
Wszystkie wydarzenia poprzedniego dnia powoli wychynęły z miejsca, w którym leżą wspomnienia, gdy się ich nie używa. Zarówno one, jak i wysnuty z nich morał były w równym stopniu co zdrętwienie mięśni odpowiedzialne za moją niechęć do odwrócenia się i spojrzenia na moich towarzyszy. I nie było mi źle tak leżeć. Jeśli poczekam wystarczająco długo, to może mógłbym odejść i wrócić w innym miejscu.
— Słuchaj — odezwał się nieznany głos — zechciałbyś zjeść kanapkę z masłem orzechowym?
Kawałki roztrzaskanej zadumy opadły wokół mnie. Dusząc się, zyskałem nową perspektywę na ziemię i kładące się na niej długie cienie.
Z powodu dziwnego zarysu, któremu się przyglądałem, nie byłem całkowicie zaskoczony, gdy podniosłem głowę i zobaczyłem prawie dwumetrowego kangura stojącego obok wombata. Przyglądając mi się przez ciemne okulary wyjął z torby na brzuchu torebkę z kanapką.
— Masło orzechowe jest bogate w proteiny — powiedział.



CZTERY


Wisząc tak sobie jakieś dwadzieścia czy trzydzieści tysięcy kilometrów nad Kalifornią, znajdowałem się w doskonałej pozycji, żeby — gdyby takie wydarzenie miało nastąpić — z zajęciem obserwować, jak półwysep odrywa się od lądu, odpływa i znika pod falami Pacyfiku. Niestety, nic takiego się nie stało. Zamiast tego odpłynął cały świat. Pojazd znajdował się na orbicie, a przedmiot mojego zainteresowania przesuwał się za moimi plecami.
Z drugiej jednak strony przy tym tempie wydarzeń wydawało się całkiem możliwe, że uskok San Andreas będzie jeszcze miał kilka okazji, żeby dać mi upragnione widowisko, dostarczając jednocześnie jakiemuś Donnelly’emu z odległej przyszłości materiału na książkę o osobliwościach tego przedpotopowego świata i jego po mistrzowsku zaplanowanym przeminięciu. Kiedy nie ma się nic lepszego do roboty, zawsze można mieć nadzieję.
Gdy tak sobie — przypuszczalnie — odpoczywałem i jednym uchem słuchałem ożywionej wymiany dźwięków między Charvem i Ragmą, spoczywając obok iluminatora, przez który przyglądałem się Ziemi i rozciągającej się za nią upstrzonej gwiazdami przestrzeni, ogarnęło mnie wspaniałe uczucie biorące się niewątpliwie z ustąpienia wcześniejszych dolegliwości, nieomal metafizycznego zaspokojenia moich akrofilskich skłonności i ogólnego zmęczenia, które wolno i delikatnie rozpływało mi się po ciele jakby cudownie powoli spadały na mnie wielkie płatki śniegu. Nigdy dotąd nie byłem jeszcze na takiej wysokości: chłonąłem odległości i z wysiłkiem ogarniałem nowe perspektywy, oszołomiony przestrzenią, przestrzenią i całą tą przestrzenią. Dosięgło mnie wtedy piękno podstawowych rzeczy, rzeczy takich, jakimi są i jakimi mogłyby być, i przypomniałem sobie wierszyk, który wymyśliłem dawno temu, z żalem rezygnując ze specjalizacji matematycznej, żeby nie ukończyć studiów:


Jedynie Łobaczewski widział nagą Piękność sam.

Tu ma wcięcie, tu ma wcięcie, a wypukłość tam.

Drażniąco się zbiegają jej równolegle rowki

W sposób niepupiczny

I mniej niż sto osiemdziesiąt stopni

Ma jej trójkąt fantastyczny.

Riemann o jej symetrii podwójnej trąbki wcale nie marzył.

Bo większą estymą prostsze krzywizny tęgich Teutonek darzył.

Elipsa jest niezła na całej swej długości,

Lecz skromności, precz!

Jeśli mam bez odzienia ujrzeć cud Piękności,

To w hiperbolach cała rzecz.

Słyszałem, że krzywizny rządzą światem

I nic w nim nie ma prostego,

Zanim umrę, chciałbym zatem

Spojrzeć nań oczyma Łobaczewskiego.




Czułem wielką senność. Co chwila zapadałem w niebyt i nie wiedziałem, ile upłynęło czasu. Mój zegarek oczywiście do niczego się nie nadawał. Jednak opierałem się ponownej fali nieświadomości, aby zarówno przedłużyć estetyczną ekstazę, jak i nie tracić orientacji w toczących się wokół mnie wydarzeniach.
Nie byłem pewien, czy moi wybawiciele wiedzą, że nie śpię. Byłem zwrócony do nich plecami, spoczywając w lekko ograniczającej ruchy podobnej do hamaka, miękkiej plecionce. A nawet jeśli wiedzieli, to fakt, że rozmawiali w nieziemskim języku, dawał im niewątpliwie poczucie izolacji. Jakiś czas przedtem zdałem sobie powoli sprawę, że to, co zaskoczyłoby ich najbardziej, mnie zaskoczyło w jeszcze większym stopniu. Było to odkrycie, że jeśli nieco skupiałem rozproszoną uwagę, rozumiałem, co mówią.
Trudno opisać to zjawisko lepiej, ale spróbuję: jeśli wsłuchiwałem się w ich słowa, to odpływały jak nieuchwytne pojedyncze ryby w liczącej tysiące sztuk ławicy. Jeśli jednak po prostu przyglądałem się wodzie, dostrzegałem zmieniające się zarysy, falowanie, jej rozbryzgi wody i lśnienie. Podobnie potrafiłem zrozumieć, co mówią. Nie miałem pojęcia w jaki sposób.
Po pewnym czasie przestałem się tym przejmować, bo ich dialog był dość monotonny — Znacznie bardziej zajmujące było rozważenie skróconej cykloidy opisywanej przez górę Chimborazo widzianą znad Bieguna Południowego, obserwowanie, jak ta część płaszczyzny porusza się do tyłu względem orbitalnego ruchu ciała.
Moje myśli nagle mnie zaniepokoiły. Skąd tak naprawdę wzięła się ta ostatnia? Brzmiała pięknie, ale czy to ja byłem jej autorem? Czy puścił jakiś zawór w mej podświadomości uwalniając rzekę libido, która z brzegów, między którymi pędziła, odrywała wielkie kawały mieszanej materii i osadzała je lśniącymi warstwami szlamu tam, gdzie zwykle wypoczywam? A może to zjawisko telepatyczne — ja psychicznie bezbronny, a na przestrzeni tysięcy mil wokół mnie jedyne inne umysły należą do Obcych? Czy jeden z nich to logofil?
Ale jakoś nie wydawało się, że tak jest. Byłem na przykład pewien, że mojego rozumienia języka nie zawdzięczam telepatii. Mowa ta coraz bardziej się wyostrzała — teraz chwytałem już pojedyncze słowa i zwroty, a nie wyciągi ich znaczenia. W jakiś sposób znalem ten język, znaczenie jego dźwięków. Po prostu czytałem w ich myślach.
I co dalej?
Czując, że popełniam świętokradztwo, odsunąłem od siebie poczucie spokoju i zadowolenia na odległość wyciągniętej ręki, a następnie maksymalnie się sprężyłem. Myśl, do cholery! — rozkazałem swej korze. Robisz nadgodziny. Podwójnie za wakacje ducha. Rusz się!
Zwrot i powrót do pragnienia, do chłodu, bólu, poranka… Tak. Australia. Tam byłem…

Wombat przekonał kangura, który, jak później się dowiedziałem, miał na imię Charv, że w tej chwili woda przyniesie mi więcej pożytku niż kanapka z masłem orzechowym. Charv uznał wyższość wiedzy wombata w sprawach ludzkiej fizjologii i znalazł w swojej torbie butelkę. Wombat, który, jak się wtedy dowiedziałem, nazywał się Ragma, ściągnął łapy — lub raczej podobne do łap rękawiczki — ukazując maleńkie sześciopalczaste dłonie z przeciwstawnym kciukiem, i małymi dawkami podał mi płyn w trakcie tej czynności doszedłem do wniosku, że są obcymi tajniakami udającymi miejscową faunę. Powód tego nie był dla mnie jasny.
— Masz wielkie szczęście… — powiedział do mnie Ragma.
Kiedy skończyłem się krztusić, odparłem: — Zaczynam rozumieć zwrot „obcy punkt widzenia”. Rozumiem, że jesteś reprezentantem rasy masochistów.
— Niektórzy dziękują innym za uratowanie życia, a ja miałem skończyć słowami „Masz wielkie szczęście, że akurat tamtędy przechodziliśmy”.
— Zgadzam się na to pierwsze — rzekłem. — Dzięki. Ale zbieg okoliczności jest jak guma. Trochę za bardzo go naciągnąć i pęknie. Wybacz mi, jeśli podejrzewam jakiś plan w naszym spotkaniu.
— Jestem niepocieszony, że skupiasz na nas podejrzenia, skoro udzieliliśmy ci jedynie pomocy. Wskaźnik twego cynizmu może być nawet wyższy niż podany.
— Podany? Przez kogo? — spytałem.
— Nie mogę powiedzieć — odparł. Uciął moją replikę wlewając mi do gardła wodę. Krztusząc się i ponownie rozważając problem, zmieniłem ją na — To idiotyczne!
— Zgadzam się — rzekł. — Ale skoro już tu jesteśmy, wszystko wkrótce powinno wrócić do normy.
Wstałem, przeciągnąłem się, zlikwidowałem niektóre ze skurczów w mięśniach i usiadłem na pobliskim głazie, by zwalczyć niewielki zawrót głowy.
— No dobra — powiedziałem sięgając po papierosa i stwierdzając, że wszystkie są zgniecione. — Może byś tak pomyślał, co wolno ci powiedzieć, i mi to powiedział?
Charv wyjął z torby paczkę papierosów — moją markę — i podał mi ją.
— Skoro musisz — rzekł.
Skinąłem głową, otworzyłem, zapaliłem.
— Dziękuję — powiedziałem oddając papierosy.
— Zatrzymaj je. Ja palę coś w rodzaju fajki. A tak nawiasem mówiąc, bardziej potrzebujesz wypoczynku i pożywienia niż nikotyny. Za pomocą małego urządzenia, które mam przy sobie, obserwuję bicie twego serca, ciśnienie krwi i wskaźnik podstawowych procesów metabolicznych…
— Ale nie martw się tym — wtrącił Ragma częstując się papierosem i wyciągając skądś zapalniczkę. — Charv jest hipochondrykiem. Jednak naprawdę uważam, że nim zaczniemy rozmawiać, powinniśmy wrócić do naszego pojazdu. Niebezpieczeństwo nadal ci zagraża.
— Do pojazdu? Do jakiego pojazdu? Gdzie on jest?
— Jakieś pół kilometra stąd — odezwał się Charv — a Ragma ma rację. Będzie bezpieczniej, jeśli natychmiast opuścimy to miejsce.
— Muszę uwierzyć wam na słowo — powiedziałem. — Ale szukaliście mnie, właśnie mnie, prawda? Wiedzieliście, jak się nazywam. Wydaje się, że coś niecoś o mnie wiecie…
— A więc odpowiedziałeś sobie na własne pytanie — powiedział Ragma. — Mieliśmy powody sądzić, że jesteś w niebezpieczeństwie, i mieliśmy rację.
— Skąd wiedzieliście?
Spojrzeli po sobie.
— Przykro mi — rzekł Ragma. — Znów to samo.
— Co to samo?
— Coś, czego nie wolno nam mówić.
— Kto wam pozwala i zakazuje?
— To samo.
Westchnąłem. — Dobra. Chyba dam radę przejść taki kawałek. Jeśli nie, to dowiecie się o tym bardzo szybko.
— Doskonale — powiedział Charv, gdy wstałem.
Tym razem czułem się pewniej i musiało to być widać. Skinął głową, odwrócił się i zaczął iść bardzo niekangurzym krokiem. Ruszyłem za nim z Ragmą u boku. Tym razem zachowywał postawę dwu nożną.
Teren był dość płaski, więc droga nie sprawiała trudności. Po paru minutach ruchu potrafiłem wykrzesać z siebie nawet odrobinę entuzjazmu na myśl o kanapce z masłem orzechowym. Zanim jednak zdołałem wygłosić komentarz na temat poprawy mojego stanu. Ragma zawołał coś po obcemu.
Charv odpowiedział i oddalił się przyśpieszonym krokiem nieomal potykając się o dolne partie swego przebrania.
Ragma odwrócił się do mnie. — Poszedł rozgrzać silniki, żebyśmy mogli szybko wystartować. Byłbym zobowiązany, gdybyś mógł iść szybciej.
Postarałem się, jak mogłem, i spytałem:
— Po co ten pośpiech?
— Mam dość czuły słuch — wyjaśnił — i właśnie wyczułem fakt, że Zeemeister i Buckler znajdują się w powietrzu. Wskazuje to na to, że albo szukają ciebie, albo odlatują. Zawsze najlepiej przygotować się na najgorsze.
— Rozumiem, że są to moi nieproszeni goście i że ich nazwiska wolno ci wyjawić. Kim oni są?
— To chugalini.
— Chugalini?
— Osobniki antyspołeczne, celowo obchodzące przepisy.
— Ach, chuligani. Tak, tyle sam się domyśliłem. Co mi możesz o nich powiedzieć?
— Morton Zeemeister — rzekł — bierze udział w wielu takich przedsięwzięciach. To ten ciężki z jasnym futrem. Zwykle trzyma się z dala od miejsca chuliganienia, zatrudniając sobie agentów. Ten drugi, Jamie Buckler, jest jednym z nich. Od lat znakomicie chuligani dla Zeemeistera i ostatnio został przez niego awansowany do ochrony jego ciała.
Moje własne ciało właśnie zaprotestowało przeciwko szybszemu tempu marszu, więc nie od razu wiedziałem, czy szum w uszach jest wynikiem przypływu w mojej rzece czerwieni czy też zwiastunem groźnego ptaka. Ragma usunął wszelkie wątpliwości.
— Nadlatują — powiedział — i to dość szybko. Czy dasz radę biec?
— Spróbuję — odparłem zmuszając się do wysiłku.
Teren opadł, znów się podniósł. Przed sobą dostrzegłem coś, co uznałem za ich pojazd: spłaszczony dzwon z matowego metalu, bardziej matowe kwadraty mogące być iluminatorami, rozrzucone nieregularnie na obwodzie, otwarty luk… Płuca pracowały mi jak harmonia na polskim weselu, a w głowie poczułem pierwsze bryzgi fali ciemności. Wiedziałem, że znowu stracę przytomność.
A potem ten znajomy błysk, jakbym cofnął się o krok od rzeczywistości. Wiedziałem, że krew zbiera mi się we wnętrznościach, od czego zrobiło mi się lekko i sucho w środku. Przekląłem swoją zależność od hydrauliki. Ponad nasilający się ryk wybiły się odgłosy strzałów, jak na ścieżce dźwiękowej jakiegoś odległego filmu, ale nawet to nie wystarczyło, żeby mnie przywrócić rzeczywistości. Kiedy zawodzi człowieka jego własna adrenalina, to komu ma wierzyć?
Bardzo chciałem dotrzeć do tego luku. Wcale nie był tak daleko. Wiedziałem jednak, że mi się nie uda. Co za absurdalna śmierć. Tak blisko i nic nie rozumieć…
— Idę! — krzyknąłem do skaczącej postaci obok mnie nie wiedząc, czy słowa te rzeczywiście tak zabrzmiały.
Strzelanina nie ustawała, cicha jak trzaski elfiej prażonej kukurydzy. Byłem pewien, że zostało mniej niż piętnaście metrów, ponieważ bliskie odległości mierzę w długościach boiska do rzucania podkową. Podnosząc ręce, aby osłonić twarz, upadłem nie wiedząc, czy zostałem trafiony, właściwie nie potrafiąc się tym przejmować, w miękką nicość, która skasowała ziemię, dźwięki, kłopoty, moją ucieczkę.

Tak więc oto: przebudzenie jako zlepek substancji i odcieni: posuwanie się i cofanie wzdłuż skali miękkości/ciemności, gładkości/cienia, śliskości/jasności: wszystko inne zmieniło swoje miejsce i zostało przełożone na to: kolory, dźwięki i równowaga stanowiły funkcję tych dwóch rzeczy.
Przybliżenie się do twardego i bardzo jasnego. Odjazd do miękkiego i czarnego…
— Czy mnie słyszysz, Fred? — Mroczny aksamit.
— Tak — moje lśniące łuski.
— Lepiej, lepiej, lepiej…
— Co /kto?
— Bliżej, bliżej, żeby ani jeden dźwięk nie zdradził…
— Tutaj?
— Już lepiej, to tłumi poziom subwokalny…
— Nie rozumiem.
— Później. Jedna rzecz, trzeba powiedzieć: Artykuł 7224, część C. Powtórz.
— Artykuł 7224, część C. Dlaczego?
— Jeśli zechcą cię zabrać, a zechcą, powiedz to. Ale nie dlaczego. Pamiętaj.
— Tak, ale…
— Później…
Zlepek substancji i odcieni: jasno, jaśniej, gładko, gładziej. Twardo. Wyraźnie.
Leżę w uprzęży podczas Okresu Przebudzenia Numer Jeden.
— Jak się teraz czujesz? — spytał Ragma.
— Jestem zmęczony, słaby, nadal spragniony.
— To zrozumiałe. Proszę, wypij to.
— Dzięki. Powiedz, co się stało. Dostałem?
— Tak, dwa razy. Dość powierzchownie. Naprawiliśmy uszkodzenia. Zagoi się w ciągu kilku godzin.
— Godzin? Ile ich upłynęło od startu?
— Około trzech. Kiedy upadłeś, wniosłem cię na pokład. Wystartowaliśmy zostawiając za sobą atakujących, kontynent i planetę. Znajdujemy się teraz na orbicie wokół twego świata, ale wkrótce ją opuścimy.
— Musisz być silniejszy, niż wyglądasz, skoro mnie podniosłeś.
— Najwyraźniej.
— Dokąd zamierzacie mnie zabrać?
— Na inną planetę — bardzo podobną do twojej. Jej nazwa nic ci nie powie.
— Dlaczego?
— Ze względów bezpieczeństwa i dlatego, że to konieczne. Wydaje się, że możesz dostarczyć informacji bardzo mogącej się przydać w śledztwie, z którym jesteśmy związani. Chcemy uzyskać tę informację, ale są też inni, którzy chcieliby tego samego. Przez nich znalazłbyś się w niebezpieczeństwie na własnej planecie. Tak więc w celu zapewnienia ci bezpieczeństwa oraz kontynuowania śledztwa najprostszą rzeczą jest cię stąd zabrać.
— Pytajcie. Nie jestem niewdzięczny za ratunek. Co chcecie wiedzieć? Jeśli jednak chodzi o to samo, czego chcieli się dowiedzieć Zeemeister i Buckler, obawiam się, że nie potrafię wam pomóc.
— Działamy mając to na uwadze. Sądzimy jednak, że informacja, którą chcemy od ciebie uzyskać, istnieje na poziomie podświadomości. Najlepszym sposobem wydobycia czegoś takiego na powierzchnię jest skorzystanie z usług dobrego analityka telepatycznego. W miejscu, do którego się wybieramy, jest ich wielu.
— Jak długo tam będziemy?
— Pozostaniesz tam, dopóki nie zakończymy śledztwa.
— A jak długo będzie to trwało?
Westchnął i potrząsnął głową.
— W tej chwili nie można powiedzieć.
Poczułem muśnięcie miękkiej czerni jak dotknięcie ogona przechodzącego kota. Jeszcze nie! Nie… Nie mogłem pozwolić im tak mnie zabrać na nieokreślony urlop od wszystkiego, co znałem. W tej właśnie chwili zaznałem irytacji właściwej momentowi śmierci — nie pozałatwiane sprawy, te wszystkie drobiazgi, które trzeba dokończyć przed odejściem: napisać list, zapłacić rachunki, skończyć książkę z nocnego stolika… Jeśli wypadnę ze studiów w tym punkcie semestru, załatwi mnie to akademicko i finansowo — i kto uwierzy w moje wyjaśnienia? Nie. Musiałem ich powstrzymać. Lecz odcienie od gładkości do miękkości znów się nasilały. Musiałem się pośpieszyć.
— Przykro mi — udało mi się wydobyć z siebie — ale to niemożliwe. Nie mogę z wami…
— Obawiam się, że musisz. To absolutnie konieczne — rzekł.
— Nie — powiedziałem wpadając w panikę, walcząc z zapadnięciem w mrok, dopóki tego nie załatwię. — Nie… nie możecie.
— Sądzę, że w twoim własnym prawoznawstwie istnieje podobne pojęcie. Nazywa się to „areszt zapobiegawczy”.
— A co z Artykułem 7224, część C? — wypaliłem czując, że zaczynam bełkotać i że zamykają mi się oczy.
— Co powiedziałeś?
— Słyszałeś — pamiętam, że wymruczałem. — Siedem… dwa… dwa… cztery. Część… C… Dratego…
A potem znów nic.

Cykle świadomości przynosiły mnie z powrotem ku samej świadomości lub na bardzo małą od niej odległość kilka razy, zanim trafiłem na stan przypominający pełne czuwanie i wypełniłem go obserwowaniem Kalifornii. Stopniowo zacząłem zdawać sobie sprawę z toczącej się obok mnie sprzeczki, chwytając jej treść w oderwany, akademicki sposób. Rozgniewało ich coś, co powiedziałem. Ach, tak…
Artykuł 7224, część C. Doszedłem do wniosku, że miało to coś do czynienia z zabieraniem inteligentnych istot z ich rodzimych planet bez ich zgody. Artykuł był częścią układu galaktycznego, który podpisały światy moich wybawicieli i który stanowił jakby międzygwiezdną konstytucję.
Obecna sytuacja była jednak na tyle niejasna, że powstała kwestia sporna, jako że istniała także klauzula pozwalająca na wywóz bez zgody w wielu szczególnych przypadkach takich jak kwarantanna w celu ochrony gatunku, niewojskowy odwet za naruszenie pewnych innych postanowień układu, jakieś nieokreślone zagrożenie dla „międzygwiezdnego bezpieczeństwa” i jeszcze kilku podobnych, z których wszystkie moi wybawiciele bardzo szczegółowo i kilkakrotnie omawiali. Najwyraźniej poruszyłem delikatny temat, szczególnie w świetle ich niedawnego pierwszego kontaktu z Ziemią. Ragma upierał się, że jeśli wybiorą jeden z wyjątków jako podstawę i wywiozą mnie na tej podstawie, to ich wydział prawny udzieli im poparcia. Jeśli kiedykolwiek doszłoby do wyroku anulującego konieczność powołania się na wyjątkowość sytuacji, miał wrażenie, że on i Charv nie zostaną obarczeni odpowiedzialnością za ich interpretację prawa, jako że są agentami terenowymi, a nie wyszkolonymi prawnikami. Charv tymczasem utrzymywał, że jest oczywiste, iż żaden z wyjątków nie tu zastosowania i że ich czyn będzie jeszcze bardziej oczywisty. Lepiej już, żeby zatrudniony przez nich telepata zaszczepił mi w mózgu pragnienie współpracy. Był przekonany, że istnieje kilku analityków, których można by przekonać do rozwiązania problemu w ten sposób. To jednak rozzłościło Ragmę. W świetle innej klauzuli byłoby to wyraźne pogwałcenie moich praw oraz ukrycie dowodów pogwałcenia tej klauzuli. On nie będzie w tym brał udziału. Jeśli mają mnie wywieźć, on żąda obrony innej niż zatajenie. Znów więc zrobili przegląd wyjątków, zastanawiając się nad każdym słowem, pozwalając im ze sobą rozmawiać, przypominając sobie minione sprawy, co przywodziło mi na myśl jezuitów, znawców Talmudu, redaktorów słownika czy wyznawców Nowej Krytyki. Nadal orbitowaliśmy nad Ziemią.
Dopiero znacznie później Charv przerwał dyskusję pytaniem, które dręczyło mnie cały czas: — A w ogóle to gdzie on się dowiedział o Artykule 7224?
Podeszli do uprzęży, zasłaniając mi widok burzowych turbulencji u wybrzeży przylądka Hatteras. Widząc, że mam otwarte oczy, zaczęli kiwać głowami i gestykulować, co pewnie według nich miało być pantomimą dobrej woli i troski.
— Czy dobrze ci się odpoczywa? — spytał Charv.
— Nieźle.
— Wody?
— Poproszę.
Trochę wypiłem, a potem znów: — Kanapkę?
— Tak, dzięki.
Podał mi ją, a ja zacząłem jeść.
— Bardzo się martwimy o twoje dobre samopoczucie — i o twoje właściwe postępowanie.
— To miło z waszej strony.
— Zastanawialiśmy się nad czymś, co powiedziałeś jakiś czas temu, a co miało związek z naszą propozycją zaoferowania ci schronienia podczas dość rutynowego dochodzenia, jakie będziemy prowadzić na naszej planecie. Wydawało się nam, że nim po raz ostatni zapadłeś w sen, zacytowałeś część Kodeksu Galaktycznego. Mówiłeś jednak nieco niewyraźnie i nie mamy pewności. Czy tak było?
— Tak.
— Rozumiem — rzekł poprawiając ciemne okulary. — Czy mógłbyś nam powiedzie, w jaki sposób zapoznałeś się z jego treścią?
— W akademickich kręgach takie sprawy roznoszą się szybko — spróbowałem, co było najlepszą odpowiedzią, jaką mogłem znaleźć w moich zbiorach zwodniczych oświadczeń.
— To możliwe — powiedział Ragma wracając do tematu ich poprzedniej rozmowy. — Ich naukowcy pracują nad przekładami. Mogły już zostać ukończone i mogą teraz krążyć po ich uniwersytetach. To nie mój wydział, więc nie mam pewności.
— A jeśli ktoś podjął wykłady na ten temat, to on na pewno na nie chodził — powiedział Charv. — Tak. Niestety.
— A więc musisz zdawać sobie sprawę — ciągnął Charv zwracając się do mnie po angielsku — że twoja planeta nie jest jeszcze sygnatariuszem układu.
— Oczywiście — odparłem. — Ale tak naprawdę to chodzi mi o wasze działanie regulowane jego przepisami.
— Tak, oczywiście — rzekł rzucając okiem na Ragmę.
Ragma przybliżył się, a jego nieruchome oczy wombata nieomal mnie przewiercały na wylot.
— Panie Cassidy — rzekł — przedstawię to panu w jak najprostszy sposób. Jesteśmy funkcjonariuszami prawa — glinami, jeśli pan woli — z pewnym zadaniem do wykonania. Żałuję, ale nie mogę panu zdradzić szczegółów, co prawdopodobnie znacznie ułatwiłoby uzyskanie pańskiej współpracy. W obecnej sytuacji pańska obecność na pańskiej planecie stanowi dla nas znaczne utrudnienie, podczas gdy pańska na niej nieobecność znacznie by wszystko uprościła. Mając to na względzie wydaje się oczywiste, że najlepiej by było dla nas obu, gdyby zgodził się pan na małe wakacje.
— Przykro mi — odparłem.
— Może więc — ciągnął — mógłbym się odwołać do pańskiej sprzedajności oraz do sławnej żądzy przygód właściwej naczelnym. Gdyby sam pan miał przedsięwziąć taką wyprawę, prawdopodobnie kosztowałaby ona pana majątek, a tak uzyska pan możliwość zobaczenia widoków, jakich nie doświadczył jeszcze żaden przedstawiciel Pańskiego gatunku.
To do mnie dotarło. Kiedy indziej bym się nie wahał. Ale moje uczucia właśnie wtedy się wyklarowały. Nie trzeba było mówić, że coś tu nie gra i że ja jestem tego częścią. Ale nie tylko świat nawalał. Działo się ze mną coś, czego nie rozumiałem. Nabrałem przekonania, że jedyną metodą na odkrycie, co to takiego, i naprawienie lub zbadanie stanu rzeczy było zostanie w domu i przeprowadzenie własnego śledztwa. Wątpiłem, czy ktokolwiek zajmie się moimi sprawami tak dobrze, jak ja.
Więc: — Przykro mi — powtórzyłem.
Westchnął, odwrócił się i spojrzał przez iluminator na Ziemię. Po chwili odezwał się:
— Twoja rasa jest uparta.
Kiedy milczałem, dodał: — Ale moja też. Skoro nalegasz, musimy cię odwieźć. Ale znajdę sposób na osiągnięcie niezbędnych wyników bez twojej współpracy.
— Co masz na myśli? — spytałem.
— Jeśli będziesz miał szczęście, pożyjesz na tyle długo, że pożałujesz swojej decyzji.



PIĘĆ


Zwisając tak i napinając oraz zwalniając mięśnie, by przeciwstawić się huśtaniu długiej, poznaczonej supłami liny, przyjrzałem się monecie, na której Lincoln patrzył w prawo. Wyglądała dokładnie tak jak pieniążek oglądany w lustrze, z odwróconymi literami i wszystkim. Tylko że trzymałem go w dłoni.
Obok/poniżej, gdzie huśtałem się tylko metr nad podłogą, mruczała maszyna z Rhenniusa: trzy czarne jak noc obudowy ustawione pod rząd na kolistej platformie, która powoli obracała się w kierunku przeciwnym do ruchu wskazówek zegara. Ze skrajnych elementów wystawały trzony — jeden pionowy, drugi poziomy — na których była osadzona jakby metrowej szerokości ruchoma wstęga Moebiusa przebiegająca przez tunel w zakrzywionej i prążkowanej centralnej obudowie, która trochę przypominała szeroką dłoń jakby zamykającą się do podrapania.
Pracując kolanami i zapierając się stopami w ostatni węzeł rozhuśtałem delikatnie linę, w wyniku czego po kilku chwilach znów znalazłem się nad wejściowym otworem w środkowym elemencie urządzenia. Opuściłem się niżej, wyciągnąłem rękę i upuściłem monetę na wstęgę, zatrzymałem się u szczytu łuku i zacząłem wracać. Nadal skulony chwyciłem pieniążek w chwili, gdy tylko się pojawił.
Nie tego się spodziewałem. Zupełnie nie tego, naprawdę.
Ponieważ pierwsza podróż przez wnętrzności maszyny odwróciła go, założyłem, że przepuszczenie go przez nią drugi raz przywróci mvi stan pierwotny. Zamiast tego trzymałem w ręce metalowy krążek, na którym rysunek był ustawiony prawidłowo, ale zamiast wypukłego był wklęsły.
Odnosiło się to do obu stron, a krawędź zamiast karbowana, okazała się wklęsła jak koło pociągu.
Coraz ciekawsze. Będę musiał po prostu zrobić to jeszcze raz, żeby zobaczyć, co stanie się dalej. Wyprostowałem się, chwyciłem linę kolanami i zacząłem sterować moim błędnym łukiem.
Przez chwilę spoglądałem w mrok, gdzie do ginącej w mroku belki był przywiązany mój dziesięciometrowy sznurek. Ponieważ belka znajdowała się zbyt blisko sufitu, żeby na niej usiąść okrakiem, pokonałem ją w stylu mrówkojada — ze stopami złączonymi nad nią, a posuwałem się dzięki palcom rąk. Miałem na sobie ciemny sweter i spodnie, a na nogach zamszowe buty na cienkiej podeszwie. Zwiniętą linę niosłem na lewym ramieniu do miejsca znajdującego się jak najdokładniej nad urządzeniem.
Wszedłem przez świetlik, który musiałem wyważyć łomem wyciąwszy uprzednio trochę kraty i odłączywszy trzy alarmy w sposób, od którego przypomniała mi się ze smutkiem porzucona specjalizacja na wydziale elektrycznym. Sala tonęła w półmroku, a jedynego światła dostarczały wpuszczone w podłogę reflektorki otaczające eksponat i podświetlające go. Otaczała go również niska barierka, oraz chroniły ukryte elektryczne oczy. Płytki czujnikowe w podłodze i na podwyższeniu reagowały na nacisk stopy. Do mojej belki była przynitowana kamera. Powoli troszeczkę ją przekręciłem, tak że nadal była nakierowana na eksponat — tylko że nieco dalej na południe, ponieważ zamierzałem opuścić się po stronie północnej, gdzie wstęga była najbardziej płaska, tuż przed zniknięciem w środkowej obudowie. W przybliżonym określeniu kąta pomogły mi cztery semestry zajęć z produkcji telewizyjnej. W budynku znajdowali się strażnicy, ale jeden z nich właśnie skończył obchód, a zamierzałem się pośpieszyć. Wszystkie plany mają swe ograniczenia oraz pewien stopień ryzyka — dlatego bogacą się firmy ubezpieczeniowe. Noc była pochmurna, zimna i wietrzna. Mój oddech zamachał niematerialnymi skrzydłami i uleciał. Jedynym świadkiem moich dachowych ćwiczeń, od których drętwiały mi palce, był wyglądający na zmęczonego przycupnięty przy włazie kot. Chłód panował już w mieście od wczorajszego wieczora, kiedy tu przyjechałem po podjęciu decyzji poprzedniego dnia u Hala na kanapie.

Kiedy na moją prośbę Charv i Ragma wysadzili mnie jakieś sto kilometrów za miastem w bezksiężycową noc, złapałem okazję i dotarłem w okolicę mojego mieszkania sporo po północy. I dobrze się stało.
Jest taka boczna uliczka, która łączy się z moją tuż naprzeciw mojego domu. Idąc tą boczną uliczką wyraźnie się widzi okna mojego mieszkania. Od razu odszukałem je wzrokiem, co było bardziej naturalne w ciemności i spokoju nocy niż w blasku dnia. Były ciemne, tak jak powinny. Puste.
Lecz nagle, po pół minucie, kiedy dochodziłem do rogu, pojawił się mały błysk, krótkie migotanie, znów czerń.
Kiedy indziej nie zwróciłbym na to uwagi, jeśli w ogóle bym coś zauważył. Z powodzeniem mogłoby to być jakieś odbicie czy złudzenie. A jednak…
Tak. Byłbym głupcem, gdybym ledwo odzyskawszy siły i ciągle pamiętając o ostrzeżeniach nie był ostrożny. Nie bądź ani głupcem, ani rodzynkiem, powiedziałem sobie skręcając ostrożnie w prawo i oddalając się.
Minąłem dwie przecznice, potem jeszcze dwie i wyszedłem na zaułek biegnący za moim budynkiem. Było tam tylne wejście, ale okrążyłem je zmierzając do miejsca, skąd mogłem wspiąć się po rynnie na parapet, a stamtąd na występ muru i na schody zapasowe, co też uczyniłem.
Po chwili byłem już na dachu. Przemknąłem po nim do rynny, po której opuściłem się do miejsca, z którego rozmawiałem z Paulem Bylerem. Podsunąłem się do okna mojej sypialni i zajrzałem do środka. Za ciemno, żeby mieć całkowitą pewność. Co prawda to, co mogło być błyskiem zapalniczki, pojawiło się w drugim oknie.
Oparłem palce na oknie, mocno nacisnąłem i powoli pchnąłem je w górę. Ustąpiło bez dźwięku, co było nagrodą za moją rozwagę. Sypiając nieregularnie i lubiąc nocne swawole grubo nawoskowałem rowki, żeby nie budzić współlokatora.
Zostawiwszy buty na parapecie wszedłem i stanąłem bez ruchu, gotów do ucieczki.
Czekałem minutę powoli oddychając ustami. Tak jest ciszej. Jeszcze jedna minuta…
Dobiegło mnie trzeszczenie mojego zdezelowanego fotela, który zawsze tak reaguje na najmniejsze poruszenie siedzącej w nim osoby.
To wskazywałoby, że ktoś jest z prawej strony biurka we frontowym pokoju, blisko okna.
— Zostało tam jeszcze trochę kawy? — odezwał się cicho jakiś chrapliwy głos.
— Chyba tak — dobiegło w odpowiedzi.
— To nalej mi.
Odgłosy odkorkowywania termosu. Nalewanie. Jakieś szurania i obijanie się. Wymruczane podziękowanie. Drugiego faceta umieścili przy samym biurku.
Siorbnięcie. Westchnienie. Potarcie zapałki. Cisza.
Wtem: — Czy nie byłoby zabawne, gdyby dał się zabić?
Parsknięcie.
— No. Ale mało prawdopodobne.
— Skąd wiesz?
— Śmierdzi szczęściem czy coś takiego. I w ogóle jest taki dziwny.
— Kupuję. Mógłby się pośpieszyć i wrócić do domu.
— Też tak sądzę.
Ten z fotela wstał i podszedł do okna. Po pewnym czasie westchnął. — Jak długo, jak jeszcze długo. Boże?
— Warto poczekać.
— Nie przeczę. Ale im prędzej go złapiemy, tym lepiej.
— Oczywiście. Wypiję za to.
— Słuchaj, co tam masz?
— Trochę winiaku.
— Masz to cały czas i dajesz mi to czarne błoto?
— Cały czas pytałeś o kawę. Poza tym dopiero co znalazłem.
— Dawaj.
— Jest jeszcze jeden kieliszek. Bądźmy kulturalni. To dobry alkohol.
— Nalewaj.
Usłyszałem, jak z mojej bożenarodzeniowej butelki wychodzi korek. Potem dzwonienie szkła, kroki.
— Masz.
— Pachnie nieźle.
— Prawda?
— Zdrowie królowej!
Szuranie nóg. Delikatny brzęk.
— Niech ją Bóg ma w opiece.
Potem usiedli i znów zapadli w milczenie. Stałem tak jakiś kwadrans, ale nic już nie mówili.
Przesunąłem się cichutko do stelaża w rogu, znalazłem trochę pieniędzy, jakie jeszcze miałem w bucie, wyjąłem je, włożyłem do kieszeni i wróciłem na parapet.
Zamknąłem okno równie ostrożnie jak je otworzyłem, cofnąłem się na dach, przeciąłem drogę czarnemu kotu, który wygiął grzbiet w luk i prychnął — niewątpliwie przesądny, ale go za to nie winiłem — i odszedłem.
Po dokładnym obejrzeniu budynku Hala i stwierdzeniu, że poza mną nie ma tam żadnych nocnych marków, zadzwoniłem do niego z automatu na rogu. Byłem nieco zdziwiony, że podniósł słuchawkę po kilku sekundach.
— Tak?
— Hal?
— Tak. Kto mówi?
— Twój stary kumpel, który lubi się wspinać.
— Cześć! W jakie kłopoty się wpędziłeś?
— Gdybym wiedział, to miałbym coś za moje starania. Możesz mi coś o tym powiedzieć?
— Pewnie nic ważnego. Jest jednak kilka drobiazgów, które mogłyby…
— Posłuchaj, czy mogę przyjść?
— Jasne, czemu nie?
— Ale teraz. Nie chciałbym ci przeszkadzać, ale…
— Żaden problem. Właź na górę.
— Nic ci nie jest?
— Właściwie to nie. Mieliśmy z Mary drobną różnicę zdań, więc pojechała na weekend do matki. Jestem na wpół zalany, co oznacza, że drugie pół jest trzeźwe. Co wystarcza. Opowiesz mi o swoich kłopotach, a ja ci opowiem o swoich.
— Umowa stoi. Będę za pół minuty.
— Świetnie. To na razie.
Odłożyłem słuchawkę, przeszedłem przez ulicę, zadzwoniłem i wszedłem. Po chwili pukałem do jego drzwi.
— Ach, jak rychło — rzekł otwierając szeroko drzwi i cofając się. — Wejdź. Gość w dom, Bóg w dom. Przydałoby mi się jakieś błogosławieństwo.
— Pokój z kuchnią — rzekłem wchodząc do środka. — Przykro mi słyszeć, że masz kłopoty.
— Miną. Zaczęło się od przypalonego obiadu i spóźnienia na występ, to wszystko. Głupia rzecz. Myślałem, że to ona dzwoni. Chyba będę musiał jutro przeprosić. Dzięki kacowi powinienem brzmieć szczególnie pokornie. Co pijesz?
— Właściwie nie… A, do diabła! Co masz?
— Kropelkę wody sodowej w morzu szkockiej.
— Nalej odwrotnie — powiedziałem przechodząc do salonu i siadając w wielkim miękkim odchylonym fotelu.
Po chwili wszedł Hal, podał mi wysoką szklaneczkę, z której zdrowo pociągnąłem, usiadł naprzeciwko mnie, sam się napił i powiedział: — Czy popełniłeś ostatnio jakieś szczególnie potworne czyny?
Potrząsnąłem głową.
— Zawsze ofiara, nigdy zwycięzca. A co słyszałeś?
— Właściwie to nic. Same plotki i domysły. Dużo mnie o ciebie pytano, ale niczego nie mówiono.
— Pytano? Kto?
— No, na przykład twój opiekun Dennis Wexroth…
— Czego chciał?
— Informacji o twoich indywidualnych zajęciach w Australii.
— Na przykład jakich?
— Na przykład gdzie jesteś. Chciał dokładnie wiedzieć, gdzie kopiesz.
— I co mu powiedziałeś?
— Że nie wiem, co mogło być prawdą. Rozmawialiśmy przez telefon. Potem przyszedł osobiście i przyprowadził ze sobą jeszcze kogoś — jakiegoś pana Nadlera. Facet miał legitymację Departamentu Stanu. Zachowywał się, jakby był zaniepokojony możliwością zabrania przez ciebie jakichś eksponatów z Australii i stworzenia przez to kryzysu.
Powiedziałem coś wulgarnego.
— Tak, pomyślałem to samo — przytaknął. — Koniecznie chciał, żebym przypomniał sobie, czy mówiłeś coś o swojej marszrucie. Kusiło mnie, żeby przypomnieć sobie na przykład Tasmanię, ale przestraszyłem się. Nie wiedziałem, co mogą zrobić. Upierałem się więc, że nic mi o swoich planach nie mówiłeś.
— Dobrze. Kiedy to było?
— Och, w jakich tydzień po twoim wyjeździe. Dostałem twoją kartkę z Tokio.
— Rozumiem. To wszystko?
— Nie, do cholery. To był dopiero początek.
Pociągnąłem jeszcze jeden potężny ryk. — Nadler wrócił następnego dnia pytając, czy sobie jeszcze coś przypomniałem. Już poprzednio dał mi numer, żebym zadzwonił, jak mi się coś przypomni albo jeśli odezwiesz się do mnie, więc się rozzłościłem. Powiedziałem, że nie, i go spławiłem. Potem znów przyszedł dziś rano, żeby wbić mi do głowy, że jeśli pójdę na współpracę, to dla twojego dobra, i że możesz mieć kłopoty, a ja będąc szczery mogę ci pomóc. Powiedział, że zanim dowiedzieli się o twoich kłopotach z operą w Sydney, zniknąłeś na pustyni. Co takiego stało się w Sydney?
— Później, później. Mów dalej. Chyba że to wszystko.
— Nie, nie. Znów się rozzłościłem, jeszcze raz odmówiłem i jeśli o niego chodzi, to na razie koniec. Ale dowiadywali się jeszcze inni. Miałem co najmniej pięć telefonów od ludzi, którzy twierdzili, że po prostu muszą się z tobą skontaktować, że to bardzo ważne. Nikt jednak nie powiedział, dlaczego. Ani nie zostawił żadnego tropu.
— Co to znaczy? Próbowałeś do nich dotrzeć?
— Ja nie, ale ten detektyw tak.
— Detektyw?
— Właśnie do tego zmierzałem. W ciągu ostatnich dwóch tygodni trzy razy mi się włamywano i przetrząsano mieszkanie. Oczywiście wezwałem gliniarzy. Nie widziałem żadnego związku z telefonami, ale po trzecim razie detektyw zapytał mnie, czy nie przytrafiło mi się ostatnio coś niezwykłego. Więc wspomniałem, że ciągle dzwonią jacyś dziwni ludzie i pytają o znajomego, który wyjechał. Kilku z nich zostawiło numery telefonów. Uważał, że warto je sprawdzić. Rozmawiałem z nim jednak wczoraj i dowiedziałem się, że nic nie wypłynęło. Wszystkie były numerami telefonów publicznych.
— Czy coś ci zginęło?
— Nie. Jego też to zaniepokoiło.
— Rozumiem — powiedziałem powoli sącząc płyn. — Czy ktoś zwracał się do ciebie bezpośrednio z niezwykłymi pytaniami nie dotyczącymi mnie? Szczególnie o ten kamień Bylera?
— Nie. Ale może cię zainteresuje, że podczas twojej nieobecności było włamanie do jego laboratorium. Nikt nie potrafił powiedzieć, czy czegoś brakuje. Ale wracając do twojego innego pytania, mimo że nikt nie pytał mnie o kamień, ktoś próbował w jakimś celu do mnie dotrzeć. Może miało to związek z włamaniem i przeszukaniem mieszkania. Nie wiem. Ale przez kilka dni wydawało mi się, że ktoś za mną chodzi. Z początku nie zwracałem na to uwagi. Właściwie pomyślałem o nim dopiero wtedy, kiedy wszystko się zaczęło. Ten sam człowiek, niespecjalnie natrętny, ale zawsze gdzieś w pobliżu. Nigdy nie podszedł na tyle blisko, żebym mógł się mu dobrze przyjrzeć. Z początku myślałem, że to nerwy. Później oczywiście mi się przypomniał, było jednak już za późno. Zniknął, kiedy policja zaczęła interesować się mną i tym budynkiem.
Wypił duszkiem resztę alkoholu, a i ja skończyłem swój.
— To właściwie wszystko — powiedział. Zrobię nam jeszcze po jednym, a potem opowiesz mi, co wiesz.
— Jasne.
Zapaliłem papierosa i zamyśliłem się. Musiała być w tym wszystkim jakaś logika i wydawało się prawdopodobne, że kluczem jest tu gwiezdny kamień. Za dużo było pobocznych działań, żeby spróbować je oddzielić i pojedynczo zanalizować. Gdybym jednak wiedział o kamieniu więcej, to czułem, że te ostatnie wydarzenia mogłyby zacząć nabierać właściwej perspektywy. W ten sposób powstała moja lista priorytetów.
Hal wrócił z drinkami, podał mi mój i usiadł.
— Dobra — powiedział — biorąc pod uwagę wszystko, co się tu działo, jestem gotów uwierzyć we wszystko, co masz mi do powiedzenia.
Więc opowiedziałem mu prawie o wszystkim, co się wydarzyło od mojego wyjazdu.
— Nie wierzę ci — powiedział, kiedy skończyłem.
— Nie potrafię przekazać ci moich wspomnień w lepszym stanie.
— Dobrze, dobrze — powiedział. — To jest niesamowite. Tak jak ty. Bez obrazy. Zamulę sobie jeszcze trochę mózg i spróbuję się nad tym zastanowić. Zaraz wracam.
Jeszcze raz odświeżył nam drinki. Było mi już wszystko jedno. Kiedy mówiłem, straciłem rachubę.
— Mówiłeś poważnie? — odezwał się w końcu.
— Tak.
— To ci faceci prawdopodobnie jeszcze są w twoim mieszkaniu.
— Możliwe.
— To czemu nie dzwonisz na policję?
— Cholera, z tego, co wiem, to właśnie może być policja.
— Pijąc zdrowie królowej w taki sposób?
— To mogła być królowa zjazdu uczniów ich dawnej alma mater. Nie wiem. Wolałbym, żeby nikt nie wiedział o moim powrocie, póki nie dowiem się czegoś więcej i nie będę miał trochę czasu na zastanowienie.
— Dobra. Gęba na kłódkę. Jak mogę ci pomóc?
— Pomyśl. Podobno od czasu do czasu wiewasz oryginalne pomysły. Wymyśl coś.
— W porządku — powiedział. — Zastanawiałem się nad tym. Wydaje się, że Wszystko wskazuje na model gwiezdnego kamienia. Dlaczego on jest taki ważny?
— Poddaję się. Powiedz mi.
— Nie wiem. Ale weźmy pod uwagę wszystko, co o nim wiadomo.
— Dobra. Oryginał dostaliśmy jako pożyczkę w ramach tej umowy o wymianie kulturalnej. Jest opisywany jako relikt, obiekt o nieznanym zastosowaniu — choć najprawdopodobniej dekoracyjnym — znaleziony w ruinach martwej cywilizacji. Wygląda na syntetyczny. Jeśli tak jest, to może być najstarszym wytworem inteligencji w galaktyce.
— Co czyni go bezcennym.
— Naturalnie.
— Jeśli zostałby tu zagubiony lub zniszczony, mogliby nas wykopać z programu wymiany.
— To chyba możliwe…
— „Chyba”, do cholery! To zupełnie realne. Sprawdziłem. W bibliotece jest już pełne tłumaczenie układu, a ja byłem na tyle ciekawy, żeby je przeczytać. Odbyłoby się przesłuchanie i inni członkowie głosowaliby nad naszym wykluczeniem.
— Dobrze, że nie został zgubiony albo zniszczony.
— Tak. Wspaniale.
— Jak Byler mógł uzyskać do niego dostęp?
— Ciągle stawiałbym na samą ONZ — że zwrócili się do niego o skonstruowanie duplikatu do celów wystawienniczych, on go wykonał, a potem się pomieszało.
— Nie rozumiem, jak mogłoby się pomieszać coś tak ważnego.
— To przypuśćmy, że stało się tak celowo.
— Jak to?
— Powiedzmy, że wypożyczyli mu go, a Byler zamiast oryginału i kopii zwrócił dwie kopie. Potrafię sobie wyobrazić, że chciał go zatrzymać i jak najdłużej badać. Mógł go oddać po skończeniu badań lub gdyby go złapano, i twierdzić, że zrobił prosty błąd. Nie zrobiono by wokół tego wrzawy, skoro całe przedsięwzięcie jest aż tak tajne. A może jestem zbyt przebiegły. Może cały czas był mu normalnie wypożyczony do badań na ich zamówienie. Cokolwiek to było, przypuśćmy, że miał oryginał aż do niedawna.
— No dobra, powiedzmy.
— Potem zaginął. Albo pomieszał się i został wyrzucony z gorszymi replikami, albo pomyłkowo dostaliśmy go my…
— Ty go dostałeś, ty — wtrąciłem — i nie pomyłkowo.
— Paul też doszedł do tego wniosku — ciągnął nie zwracając uwagi na to, że przypisałem mu winę. — Wpadł w panikę, zaczął szukać i przy okazji nas pobił.
— A co spowodowało, że zaczął się nad tym zastanawiać?
— Ktoś zauważył fałszywkę i zapytał go o oryginał. Kiedy zaczął szukać, już nie było.
— I stracił życie.
— Mówiłeś, że ci dwaj, którzy przepytywali cię w Australii, właściwie przyznali się do wykończenia go w trakcie odpytywania.
— Zeemeister i Buckler. Tak.
— Tajny wombat powiedział ci, że są chuliganami.
— Chugalinami, ale mów dalej.
— ONZ poinformowała swoich członków i tutaj w naszym przypadku do akcji wkracza Departament Stanu. Gdzieś jednak był przeciek i Zeemeister postanowił najpierw odnaleźć kamień dla okupu. O, przepraszam, nagrody.
— To rzeczywiście ma jakiś surrealistyczny sens. Mów dalej.
— Więc mogliśmy go mieć i wszyscy o tym wiedzą. Nie wiemy, gdzie on jest, ale nikt nam nie wierzy.
— Kto to jest nikt?
— Urzędnicy z ONZ, chłopaki z Departamentu Stanu, chugalini i Obcy.
— No tak, zakładając, że Obcy zostali poinformowani i pomagają w dochodzeniu, trochę łatwiej jest zrozumieć Charva i Ragmę z tą ich tajnością i w ogóle. Ale niepokoi mnie coś jeszcze. Wydawali się zupełnie pewni, że o miejscu pobytu kamienia wiem więcej, niż myślałem. Uważali nawet, że analityk telepatyczny może wykryć w mojej podświadomości interesujące wskazówki. Zastanawiam się, skąd im to przyszło do głowy?
— Tu mnie masz. Może wyeliminowali prawie wszystko poza tym. I może mają rację. Rzeczywiście zniknął dość dziwnie. Zastanawiam się…?
— Nad czym?
— Czy naprawdę wiesz coś ważnego, coś, co z jakiegoś powodu umieściłeś głęboko w podświadomości? Może dobry analityk nietelepata też mógłby to wydobyć na powierzchnię. Hipnoza, narkotyki… Kto wie? Co byś powiedział na tego doktora Marko, do którego kiedyś chodziłeś?
— To jest pewien pomysł, ale dużo czasu zajęłoby mi przekonanie go co do realności wszystkich danych, jakie musiałby poznać przed zabraniem się do pracy. Mógł — by nawet pomyśleć, że zwariowałem, dać mi coś na uspokojenie i zaaplikować niewłaściwą terapię. Nie. Na razie nie skorzystam.
— To z czym zostajemy?
— Z kacem — odparłem. — Moje wyższe ośrodki mózgowe właśnie zeszły z osi.
— Zrobić ci kawy?
— Nie. Świadomość przegrywa sześć do zera i chciałbym udać się na spoczynek z wdziękiem. Mogę się przespać na kanapie?
— Proszę. Przyniosę ci koc i poduszkę.
— Dzięki.
— Może rano przyjdą nam do głowy jakieś nowe pomysły — powiedział wstając.
— Tak czy owak rozmyślanie nad nimi będzie bolesne — rzekłem podchodząc do kanapy i zrzucając buty. — Niech nastanie kres myśli. W ten sposób obalam Kartezjusza.
Padłem na kanapę bez cogito czy sum przy moim imieniu.

Zapom…
W pokoiku w tylnej części mojego mózgu pracował dalekopis. Nigdy dotąd nie był używany. Jednak w niebycie, gdzie nie-ja nie istniałem przez spokojną chwilę nie-cza-su, terkotał i wyrzucał z siebie tekst, syntetyzując sobie jakiegoś odbiorcę, któremu mógłby dokuczać i który przypominał mnie…
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::: JA JESTEMX X X X X X X X WX X X X X X X X X X X X X XARTYKUŁ 7224 CZĘŚĆ C TO JA ZWRÓCIŁEM CI NA NIEGO UWAGĘ:::
::: W PORZĄDKU:::
:::CZY MOŻESZ ZDOBYĆ N-OSIOWY ZESTAW ODWRACAJĄCY?:::
::: NIE:::
::: TO WAŻNE:::
::: ALE I NIEOKREŚLONE:::
::: KONIECZNE:::
::: CO TO JEST DO CHOLERY N-OSIOWY ZESTAW ODWRACAJĄCY?:::
::: CZAS NAZWY ODPOWIEDNIKIX X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X XMASZYNA Z RHENNIUSA. TO URZĄDZENIE:::
::: WIEM, GDZIE JEST. TAK:::
::: IDŹ DO MASZYNY Z RHENNIUSA. SPRAWDŹ JEJ PROGRAM ODWRACAJĄCY:::
:::JAK?:::
::: ZAOBSERWUJ POSTĘPUJĄCE TRANSFORMACJE PRZEDMIOTU PRZEPUSZCZONE GO PRZEZ MOBILATOR:::
::: CO TO JEST MOBILATOR?:::
::: CENTRALNA JEDNOSTKA. PRZEZ KTÓRĄ PRZECHODZI PAS:::
::: NIE DA SIĘ PODEJŚĆ DO NIEJ TAK BLISKO. JEST STRZEŻONA:::
::: NIEZBĘDNE:::
::: DLACZEGO?:::
::: ABY PRZEFORMUŁOWAĆ X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X ABY PRZEX X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X ABY X X X X X X X X X X X X :::
::: CZY MNIE SŁYSZYSZ. FRED?:::
::: TAK:::
::: UDAJ SIĘ DO MASZYNY Z RHENNIUSA I SPRAWDŹ JEJ PROGRAM ODWRACAJĄCY:::
::: A JEŚLI MI SIĘ UDA. CO WTEDY?:::
::: WTEDY SIĘ UPIJ:::
::: POWTÓRZ PROSZĘ:::
::: SPRAWDŹ PROGRAM ODWRACAJĄCY I SIĘ UPIJ:::
::: CZY COŚ JESZCZE?:::
::: NASTĘPNE DZIAŁANIA UWARUNKOWANE PRZEZ NIE OKREŚLONE WYDARZENIA:::
:::: CZY ZROBISZ TO? KIM JESTEŚ?:::
:::: JA X X X X X X X X X  X X SPECU X X X X X X X X X X SPEICUS X X  X X X X X X X X X X SPECU SPECU SPECU S PEICU SPECU SPEICUS PEICU SPEICU SPECU SPEICUS PEICUS X X X X X X X X X x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x X X X X X X X X X X EICUS PEI X X CUSPE X X ICUS X X X X X X X X X X X X X X X X X X  X P EC X X X USPEI X X X XCUSPEICUS PEICUS PEICUS PEICUS PEICUS PEICUS PEICUS PE ICUS PEIC USPEICUS PEICUS PEICUS PEIC US PEICUS SPEIC USPEIC USPEICUS X X X X X x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x  x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x  x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x XJESTEM ZAPISEMX X XSPEICUSX X X X X X Xx x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x JESTEM ZAPISEMX X XSPEICUSX X X X X X X X x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x JESTEM ZAPISEMX X:::
ZGADZA SIĘ
::: CZY ZROBISZ O CO CIĘ PROSIŁEM?:::
::: CZEMU NIE?:::
::: WYRAŻASZ ZGODĘ?:::
::: W PORZĄDKU, ZAPISIE. W PORZĄDKU. ZGODA. JESTEM ZAPROGRAMOWANY NA CIEKAWOŚĆ:::
::: DOSKONALE. A ZATEM TO WSZYSTKO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O 
…nienie.

Deszcz pada na sprawiedliwych i niesprawiedliwych: podobnie swym blaskiem darzy słońce. Obudziłem się z promieniami tego ostatniego wpadającymi przez frontowe okno prosto w moje oczy. I pewnie byłem sprawiedliwy — albo po prostu fartowny — bo nie tylko nie miałem kaca, ale czułem się całkiem nieźle.
Leżałem sobie przez chwilę słuchając chrapania Hala dochodzącego z drugiego pokoju. Doszedłszy do przekonania, kim i gdzie jestem, wstałem, nastawiłem w kuchni kawę i poszedłem do łazienki poszukać jakiegoś mydła, żyletki i zrobić jeszcze kilka innych rzeczy.
Później wypiłem sok, zjadłem grzankę z dwoma jajkami i wziąłem sobie kawę do salonu. Hal nadal pochrapywał. Walnąłem się na kanapę. Zapaliłem papierosa. Wypiłem kawę.
Kofeina, nikotyna, zabawy cukrów we krwi — nie wiem, co rozbiło ciemną bańkę, kiedy tak siedziałem zbierając siebie i ranek do kupy.
Bez względu na to, co było tego przyczyną, to co przytrafiło mi się zamiast zwykłych, spontanicznych snów, wróciło do mnie między zaciągnięciem się i łykiem. Było o wiele wyraźniejsze niż nocne seanse z potworami sponsorowane przez moje id.
Postanowiwszy już wcześniej przyjmować to, co dziwne, we właściwym duchu, ograniczyłem rozważania do treści. Miało to taki sam sens jak wiele innych rzeczy, które ostatnio przeżyłem, a odznaczało się dodatkową zaletą konieczności jakiegoś działania w chwili, gdy miałem już dosyć bycia przedmiotem działania innych.
Złożyłem więc koce i ułożyłem je w równą stertę z poduszką na wierzchu. Dopiłem kawę i postawiłem drugą na bardzo małym ogniu. Na wierzchu kredensu z różnymi szufladami zlokalizowałem papier i napisałem: „Hal — dzięki. Muszę coś zrobić. Przyszło mi to do głowy tej nocy. Bardzo dziwne. Zadzwonię za jakiś czas i powiem ci, co z tego wyszło. Mam nadzieję, że potem wszystko będzie długo i szczęśliwie. Fred. PS. Kawa jest na gazie.” Co załatwiało według mnie wszystko. Położyłem kartkę na drugim końcu kanapy.
Wyszedłem i skierowałem się do dworca autobusowego. Miałem przed sobą długą podróż. Przyjadę za późno, ale następnego dnia obejrzę sobie maszynę z Rhenniusa podczas zwykłych godzin zwiedzania i wymyślę jakiś sposób, żeby później przyjść na pokaz prywatny.
Co też zrobiłem.

Voila! Lincoln znów patrzył na prawo, a wszystko inne wydawało się na właściwym miejscu. Włożyłem centa do kieszeni, przestałem się huśtać i zacząłem się wspinać.
Gdy byłem w pół drogi, w uszach rozkwitły mi metalicznie gongi, mój system nerwowy zmienił się w galaretę, a ręce w kit. Wolny koniec liny miotał się na wszystkie strony. Może w coś uderzył albo wszedł w pole widzenia kamery. W tej chwili i tak był to problem akademicki.
Po chwili usłyszałem „Ręce do góry!”, co prawdopodobnie przyszło wołającemu na myśl o wiele łatwiej niż, powiedzmy, „Przestań wspinać się po linie i zejdź na dół nie dotykając maszyny!”
Uniosłem je więc szybko i to kilka razy.
Zanim zaczął grozić, że będzie strzelał, byłem już po drugiej stronie belki i przyglądałem się oknu. Gdybym mógł skoczyć, złapać, podciągnąć się, rzucić się poziomo przez półmetrowy otwór, jaki sobie zostawiłem, i wylądować na dachu tocząc się, miałbym sporą przewagę i mnóstwo napowietrznych tras do wyboru. Miałbym jakąś szansę.
Naprężyłem mięśnie.
— Będę strzelał! — powtórzył. Znajdował się prawie dokładnie pode mną.
Kiedy ruszyłem z miejsca, usłyszałem strzał, a w powietrzu pojawiły się odłamki szkła.



SZEŚĆ


Przez cienką linię do miejsca, gdzie tożsamość zaskakuje samą siebie, przeciągnął mnie gwizd pary wstrząsającej starymi rurami. Natychmiast stanąłem okoniem i spróbowałem wrócić, ale układ centralnego ogrzewania nie chciał mnie wypuścić. Tkwiąc z zamkniętymi oczyma w przedświadomości przywarłem do przemijającej Przyjemności bycia pozbawionym pamięci. Następnie zdałem sobie sprawę, że chce mi się pić, a potem, że coś twardego i niewygodnego wbija mi się w bok. Nie chciałem się obudzić.
Lecz krąg wrażeń się rozszerzał, wszystko zaczęło wskakiwać na swoje miejsce środek trwał niewzruszenie. Otworzyłeś oczy.
Tak…
Leżałem na podłodze, na materacu, w kącie krzykliwie urządzonego i znajdującego się w straszliwym nieładzie pokoju. Część bałaganu stanowiły czasopisma, butelki, niedopałki papierosów i przypadkowe części garderoby; na efekt krzykliwości składały się obrazy i plakaty przyklejone do ścian jak znaczki na paczce z zagranicy — kolorowe i przekrzywione. W drzwiach po prawej stronie wisiały sznury szklanych paciorków, odbijając chyba poranne światło padające z dużego okna naprzeciwko mnie. W jego promieniach wirowała złocista zamieć kurzu, wzniecona być może przez osiołka pogryzającego roślinę doniczkową stojącą na oknie. Rudy kot siedzący na parapecie mrugnął taksująco w moim kierunku żółtymi oczyma, po czym je zamknął.
Z jakiegoś miejsca znajdującego się na zewnątrz i poniżej okna dobiegały ciche dźwięki ruchu miejskiego. Poprzez wzór rysowany słońcem na zaciekach szyby widziałem górny róg ceglanego budynku na tyle odległego, że między nami na pewno musiała przebiegać ulica. Uczyniłem pierwszy tego ranka ruch przełknięcia na sucho i znów zdałem sobie sprawę, jak bardzo chce mi się pić. Powietrze było suche i cuchnęło zastarzałymi smrodami, z których pewne były mi znajome, inne natomiast egzotyczne.
Poruszyłem się lekko sprawdzając, co m-nie boli. Nieźle. Lekkie pulsowanie w zatokach, ale nie na tyle mocne, żeby zwiastować ból głowy. Przeciągnąłem się, czując się odrobinę sprawniejszy.
Odkryłem, że ostrym przedmiotem wrzynającym mi się w bok jest butelka, i to pusta. Skrzywiłem się przypominając sobie, jak się tam dostała. Ach tak, impreza… Była jakaś impreza…
Usiadłem. Zobaczyłem moje buty. Włożyłem je. Wstałem.
Woda… Przez kotarę z paciorków szło się do łazienki za rogiem. Tak.
Nim zdążyłem ruszyć w tym kierunku, osiołek odwrócił się, popatrzył na mnie i podszedł.
Powiedziałbym, że ułamek sekundy przedtem, nim mnie to spotkało, wiedziałem, co mnie spotka.
— Nadal jesteś zamroczony — odezwał się osiołek albo wydało mi się, że się odezwał, bo słowa dziwnie mi dzwoniły w głowie — więc ugaś pragnienie i umyj twarz. Nie używaj jednak tylnego okna jako drzwi. Mogłoby to pociągnąć za sobą pewne kłopoty. Proszę, abyś wrócił do tego pokoju, kiedy skończysz. Mam ci coś do posiedzenia.
Z miejsca leżącego poza zaskoczeniem powiedziałem: — Dobrze — poszedłem do łazienki i puściłem wodę.
Za oknem łazienki nie było nic szczególne podejrzanego. Nikogo w zasięgu wzroku, kto mógłby coś wiedzieć, nikogo, kto mógłby coś zrobić, gdybym postanowił przejść na sąsiedni budynek, a potem w górę, w górę i w miasto. Jeszcze nie miałem zamiaru tego robić, ale zacząłem się zastanawiać, czy osiołek nie jest panikarzem.
Okno… Wróciłem myślą do owego prostokąta czerni, huku wystrzału, do szkła. Rozdarłem kurtkę o framugę, a padając otarłem sobie ramię. Przetoczyłem się jeszcze kilka razy, wstałem i kuląc się pobiegłem…
W godzinę później znajdowałem się w jakimś barze w Village wykonując drugą część instrukcji. Nie za szybko jednak, ponieważ owo przelotne uczucie nadal mnie nie opuszczało i chciałem zachować zmysły na tyle długo, żeby przegrupować się emocjonalnie. Toteż zamówiłem piwo i powoli je sączyłem.
Lekkie podmuchy wiatru niosły po ulicach kawałki papieru. Zabłąkane płatki śniegu zmieniały się w mokre plamy w chwili zetknięcia z czymkolwiek. Potem ten stan przejściowy zniknął i zimne krople deszczu na przemian to pryskały, to kapały i w końcu zupełnie ustały, by za chwilę dryfować w plamach mgły.
Wiatr prześlizgujący się wokół drzwi gwizdał, a mnie zrobiło się chłodno nawet mimo kurtki. Dlatego kiedy po dziesięciu czy piętnastu minutach skończyłem piwo, poszedłem szukać jakiegoś cieplejszego baru. Tak sobie mówiłem, ale na jakimś prymitywniejszym poziomie nadal działał impuls ucieczki, pomagając mi w podjęciu tej decyzji.
W ciągu następnej godziny odwiedziłem jeszcze trzy bary, pijąc w każdym po piwie.
Po drodze wstąpiłem do sklepu i kupiłem butelkę, ponieważ było późno, a ja nie znosiłem nawalać się publicznie. Zacząłem zastanawiać się, gdzie spędzę noc. Postanowiłem, że złapię taksówkę, poproszę kierowcę, żeby znalazł mi jakiś hotel, i tam doprowadzę się do stanu krańcowego upojenia alkoholowego. Nie ma sensu zastanawiać się, jakie będą tego rezultaty, i nie trzeba się też śpieszyć. W tej chwili chciałem być otoczony ludźmi, ich głosami i ścianami odbijającymi blaszaną muzykę. Podczas gdy moje ostatnie wspomnienia z Australii były poplątane i zatarte, opuszczając salę miałem czysty wzrok i byłem napięty jak naciąg rakiety tenisowej. Jeszcze słyszałem trzask i kruchy brzęk szkła. Niedobrze jest myśleć o tym, jak do człowieka strzelano.
Piąty bar okazał się szczęśliwym miejscem. Trzy czy cztery stopnie poniżej poziomu ulicy, ciepły, pogrążony w przyjemnym mroku, wypełniony był wystarczającą ilością klientów, żeby zaspokoić moją potrzebę słyszenia dźwięków wydawanych przez ludzi, ale nie tak przepełniony, żeby cokolwiek miał mi za złe zajęcie stolika pod przeciwległą ścianą. Zdjąłem kurtkę i zapaliłem papierosa. Jakiś czas tu posiedzę.
W jakieś pół godziny później znalazł mnie więc właśnie tam. Udało mi się znacznie odprężyć, trochę zapomnieć i osiągnąć stan ciepła oraz wygody nie zważając na gwizd wiatru, kiedy przechodząca obok postać zatrzymała się, odwróciła i usiadła naprzeciw mnie.
Nawet nie podniosłem wzroku. Kątem oka zauważyłem, że to nie glina, i nie chciało mi się zwracać uwagi na czyjąś przypadkową obecność, szczególnie, że mógł to być pedał.
Siedzieliśmy tak bez ruchu prawie pół najeżonej minuty. Następnie coś błysnęło na blacie, a ja odruchowo spojrzałem.
Przede mną leżały trzy absolutnie jednoznaczne zdjęcia: dwie brunetki i jedna blondynka.
— Co byś powiedział na małą rozgrzewkę w taką zimną noc? — dobiegł mnie głos, który zmusił mój umysł do uwagi, a wzrok do uniesienia się o czterdzieści pięć stopni.
— Doktor Merimee! — powiedziałem.
— Ćśśś — syknął. — Udawaj, że patrzysz na zdjęcia!
Ten sam stary trencz, jedwabny szalik i beret… Ta sama długa cygarniczka… Oczy niewiarygodnej wielkości za szkłami, które nadal sprawiały na mnie wrażenie, że zaglądam do akwarium. Ile to już lat?
— Co ty tu robisz, do diabła? — spytałem.
— Oczywiście zbieram materiał na książkę. Cholera! Patrz na zdjęcia, Fred! Udawaj, że się im pilnie przyglądasz. Mówię poważnie. Jest niedobrze. Myślę, że z tobą.
Spojrzałem więc z powrotem na lśniące damy.
— Dlaczego niedobrze?
— Zdaje się, że łazi za tobą taki jeden.
— Gdzie on teraz jest?
— Po drugiej stronie ulicy. Kiedy ostatnio go widziałem, stał w jakichś drzwiach.
— Jak wygląda?
— Trudno powiedzieć. Ubrany odpowiednio do pogody. Wielki płaszcz. Naciągnięty kapelusz. Głowa pochylona do przodu. Średniego wzrostu albo trochę niższy. Możliwe że to jakiś osiłek.
Parsknąłem śmiechem.
— To mógłby być każdy. Skąd wiesz, że za mną chodzi?
— Zauważyłem cię ponad godzinę temu, kilka barów wcześniej. Tam jednak było dość tłoczno. Właśnie kiedy ruszyłem w twoim kierunku, wstałeś, żeby wyjść. Zawołałem, ale w tym hałasie mnie nie usłyszałeś. Nim zapłaciłem i wyszedłem, odszedłeś już spory kawałek. Ruszyłem za tobą i zobaczyłem, jak ten gość wychodzi z jakichś drzwi i robi to samo. Z początku nie zwróciłem na to uwagi, ale ty jakiś czas kluczyłeś, a on skręcał w tych samych miejscach. A kiedy znalazłeś następny bar, po prostu zatrzymał się i mu się przyglądał. Następnie wszedł w jakieś drzwi, zapalił papierosa, kaszlnął kilka razy i czekał obserwując wejście do baru. Poszedłem więc do następnego rogu. Była tam budka telefoniczna, więc wszedłem do środka i udając, że dzwonię, obserwowałem go. Nie zabawiłeś w tamtym barze zbyt długo, a kiedy poszedłeś dalej, on zrobił to samo. Nie podchodziłem do ciebie przez dwa następne bary, bo chciałem mieć pewność. Teraz ją mam. Jesteś śledzony.
— Dobra — rzekłem — kupuję.
— Twoje nonszalanckie pogodzenie się z sytuacją sprawia wrażenie, że nie jest ona całkowicie nieoczekiwana.
— Dokładnie.
— Czy chodzi tu o coś, w czym mógłbym pomóc?
— Jeśli masz na myśli przyczynę bólu głowy, to nie. Może jednak bezpośrednie sprawy…
— Jak na przykład wyprowadzenie cię stąd tak, żeby nie zauważył?
— O tym właśnie myślałem. Machnął zabandażowaną ręką.
— Nie ma sprawy. Pij spokojnie. Odpręż się. Załatwione. Udawaj, że oglądasz towar.
— Dlaczego?
— A dlaczego nie?
— Co ci się stało w rękę?
— Tak jakby wypadek z nożem rzeźnickim. Czy dali ci już dyplom?
— Nie. Nadal nad tym pracują, przyszedł kelner, położył przed doktorem serwetkę i postawił na niej drinka, wziął pieniądze, rzucił okiem na zdjęcia, puścił do mnie oko i wrócił do baru.
— Kiedy odchodziłem, myślałem, że przyszpiliłem cię z historii — powiedział unosząc kieliszek. Pociągnął łyczek, zacisnął usta, pociągnął jeszcze raz. — Co się stało?
— Uciekłem w archeologię.
— To niepewne. Miałeś za dużo zaliczeń z antropologii i historii starożytnej, żeby starczyło ci na dłużej.
— To prawda. Ale miałem spokojną przystań na czas drugiego semestru, a o to mi właśnie chodziło. Na jesieni wprowadzili geologię. Zakopałem się w niej na półtora roku. Do tego czasu otworzyło się kilka nowych obszarów.
Potrząsnął głową.
— Wyjątkowo absurdalne — powiedział.
— Dziękuję.
Pociągnąłem długi zimny łyk. Chrząknął.
— A właściwie jak poważna jest ta sytuacja?
— Tak od ręki powiedziałbym, że bardzo — choć wydaje się oparta na nieporozumieniu.
— To znaczy masz do czynienia z władzami czy osobami prywatnymi?
— Wydaje się, że z jednymi i z drugimi. Dlaczego? Zastanawiasz się, czy rzeczywiście mi pomóc?
— Nie, oczywiście, że nie! Usiłowałem ocenić wielkość opozycji.
— Przepraszam. Chyba jestem ci winien objaśnienie ryzyka…
Podniósł rękę, jakby chciał mi przerwać, ale ja mówiłem dalej.
— Nie mam pojęcia, kto mnie śledzi, ale przynajmniej dwóch ludzi zamieszanych w to wszystko wygląda na niebezpiecznych.
— Dobrze, to mi wystarcza — rzekł. — Jak zwykle jestem całkowicie odpowiedzialny za własne działanie i wybieram pomoc. Dosyć!
Wypiliśmy za jego pomoc. Z uśmiechem przetasował zdjęcia.
— Gdybyś chciał, naprawdę mógłbym ci załatwić noc z jedną z nich — powiedział.
— Dzięki. Dzisiaj jednak zamierzam się upić.
— Nie są to zajęcia wzajemnie się wykluczające.
— Dzisiaj tak.
— No cóż — wzruszył ramionami — nie zamierzam cię do niczego zmuszać. Po prostu wzbudziłeś moją gościnność. Sukces często tak na mnie działa.
— Sukces?
— Jesteś jedną z nielicznych znanych mi osób, jakie odniosły sukces.
— Ja? Dlaczego?
— Dokładnie wiesz, co robisz, i robisz to dobrze.
— Ale tak naprawdę to ja niewiele robię.
— I oczywiście ilość nic dla ciebie nie znaczy, tak samo jak znaczenie, które przypisują twoim działaniom inni. W moich oczach robi to z ciebie człowieka sukcesu.
— Przez to, że nic mnie nie obchodzi? Ależ nic podobnego.
— Oczywiście, że cię obchodzi, oczywiście! Ale to kwestia stylu, świadomości wyboru…
— Dobra — powiedziałem. — Uwaga przyjęta we właściwym duchu. Teraz…
—…a to robi z nas bratnie dusze — ciągnął. — Jestem dokładnie taki sam.
— Oczywiście. Cały czas to wiedziałem. A jeśli chodzi o wydostanie mnie stąd…
— W kuchni jest tylne wyjście — powiedział. — W ciągu dnia podaje się tu posiłki. Wyjdziemy tamtędy. Barman to mój znajomy. Nie ma sprawy. Potem zaprowadzę cię okrężną drogą do mojego mieszkania. Powinna się tam teraz odbywać impreza. Baw się, ile zechcesz, i prześpij się w jakimś ciepłym kącie.
— Brzmi zachęcająco, szczególnie ten kąt. Dzięki.
Skończyliśmy drinki, a Merimee włożył damy do kieszeni. Poszedł porozmawiać z barmanem. Zobaczyłem, jak ten kiwa głową. Potem Merimee odwrócił się i oczyma pokazał tył sali. Spotkałem się z nim przy drzwiach prowadzących do kuchni. Przeprowadził m-nie przez kuchnię i wyszliśmy tylnymi drzwiami na boczną uliczkę. Podniosłem kołnierz dla ochrony przed nieustającą mżawką i poszedłem za nim na prawo. Przy następnej przecznicy skręciliśmy w lewo, przeszliśmy obok ciemnych sylwetek pojemników na śmieci, wpadliśmy w kałużę wielkości jeziora, gdzie zmoczyłem skarpetki, i wyszliśmy w połowie następnego kwartału.
Trzy czy cztery przecznice i dwa razy tyle minut później wchodziłem za nim po schodach do mieszkania. Wilgoć powodowała stęchły zapach, a schody trzeszczały nam pod nogami. Wchodząc usłyszałem stłumione dźwięki muzyki zmieszane z głosami i śmiechem…”
Kierując się tymi odgłosami dotarliśmy w końcu do jego drzwi. Weszliśmy, Merimee przedstawił mnie dobrym kilkunastu osobom, a ja zdjąłem płaszcz. Znalazłem jakąś szklaneczkę, lód i rozcieńczalnik i zaniosłem wszystko do fotela. Usiadłem, żeby porozmawiać, popatrzeć i mieć nadzieję, że rozbawienie jest zaraźliwe, zapijając się jednocześnie w wielką pustkę, która gdzieś na mnie czekała.
Oczywiście w końcu ją znalazłem, ale przedtem impreza weszła w stadium ostatecznego rozkładu. Wszyscy obecni zmierzali różnymi ścieżkami w tym samym kierunku, a i ja czułem, że robię podobnie. Poprzez opary, dźwięki, wódę wszystko wydawało się normalne, na miejscu i niezwykle kolorowe, nawet ponowne wejście Merimeego, odzianego jedynie w girlandę z liści laurowych i siedzącego na szarym osiołku, który zadomowił się w jednym z tylnych pokoi. Przed nim szedł szeroko uśmiechnięty karzeł z parą czyneli. Przez chwilę wydawało się, że nikt nic nie zauważył. Procesja zatrzymała się przede mną.
— Fred?
— Tak?
— Nim zapomnę: gdybyś zaspał i mnie już nie było, to bekon jest w lodówce w dolnej szufladzie po prawej, a chleb trzymam w kredensie po lewej. Jajka są na widoku. Poczęstuj się.
— Dzięki, będę pamiętał.
— I jeszcze jedno…
Pochylił się do przodu i ściszył glos.
— Dużo rozmyślałem — powiedział.
— Tak?
— O tych kłopotach, w jakich się znalazłeś.
— No i?
— Nie bardzo wiem, jak to powiedzieć… Ale… Czy sądzisz, że możesz zostać zabity?
— Niestety tak.
— No cóż — ale tylko jeśli sprawa stanie się bardzo pilna, pamiętaj — mam kilku niezbyt prawomyślnych znajomych. Jeśli… Jeśli dla twojego własnego dobra stanie się konieczne, żeby jakiś osobnik zszedł z tego świata przed tobą, chciałbym, żebyś zapamiętał mój numer telefonu. Zadzwoń, jeżeli będziesz musiał, opisz tego osobnika i wspomnij, gdzie można go znaleźć. Paru ludzi jest mi winnych kilka przysług. To może być jedna z nich.
Ja… ja naprawdę nie wiem, co powiedzieć. Oczywiście dziękuję. Mam nadzieję, że nie będę musiał wziąć cię za słowo. Nigdy nie spodziewałem się…
Chociaż tyle mogę zrobić dla ochrony inwestycji twego wuja Alberta.
— Wiedziałeś o wuju Albercie? O jego testamencie? Nigdy nie wspominałeś…
— Że o nim wiedziałem? Al i ja byliśmy kumplami na Sorbonie. Latem sprzedawaliśmy broń do Afryki i na wschód. Ja straciłem swoje pieniądze, ale on oszczędzał i zarobił jeszcze więcej. Trochę poeta, trochę łajdak. Wydaje się, że to twoja cecha rodzinna. Wszyscy jesteście klasycznymi, szalonymi Irlandczykami. O, tak, znałem Ala.
— Dlaczego nigdy przedtem nie wspomniałeś o tym?
— Pomyślałbyś, że wykorzystuję tę znajomość, aby zmusić cię do zrobienia dyplomu. Takie wtrącanie się do twoich decyzji nie byłoby uczciwe. Teraz jednak twoje obecne problemy zwalniają mnie z powściągliwości.
— Ale…
Dosyć! Niech nastanie czas zabawy!
Karzeł z rozmachem uderzył w czynele, a Merimee; wyciągnął rękę. Ktoś wetknął w nią butelkę wina. Odrzucił głowę w tył i pociągnął potężny łyk. Osiołek zaczął brykać. Dziewczyna zaspanych oczach siedząca obok wiszących paciorków zerwała się nagle na nogi, szarpiąc się za włosy i guziki przy bluzce i — cały czas wołając: — Evoe! Evoe!
— To i na razie, Fred.
— Zdrowie.
A przy najmniej tak to mniej więcej pamiętam. Do tego czasu zapomnienie podkradło się znacznie bliżej, prawie siedziało mi na kwarku. Odchyliłem się i pozwoliłem mu działać.
Sen, który rozprostowuje zmięte szaty troski, odnalazł mnie później w owym miejscu rozkładu, gdzie ludzie po kolei odchodzą. Udało mi się dotrzeć do materaca w rogu, rozciągnąłem się na nim i powiedziałem sufitowi dobranoc.
A potem.

Gdy woda parowała w umywalce, na twarzy miałem pianę, w ręku żyletkę Merimeego, a siebie w lustrze, opary się rozwiały i zobaczyłem górę Fuji. (Następnego zdania nie rozumiem) Z tego miejsca, skulone w samym środku mojej najświeższej mrocznej przestrzeni, tkwiło to, czego szukałem, uwolnione przez właśnie zaistniały tajemny czynnik:

CZY MNIE SŁYSZYSZ, FRED? DOBRZE. JEDNOSTKA JEST WŁAŚCIWIE ZAPROGRAMOWANA. NASZE CELE ZOSTANĄ ZREALIZOWANE.TERAZ BĘDZIEKONIECZNA JEDYNIE POJEDYNCZA TRANSFORMACJA.PRZEJŚCIE PRZEZ MOBILATOR N-OSIOWEGO ZESTAWU ODWRACAJĄCEGO. POTWIERDZAM.SIEBIE SAMEGO.SIEBIE SAMEGO.ZASADNICZA TRANSFORMACJAODWRÓCENIE, OCZYWIŚCIE.KONIECZNE.PRZYWRÓCIWŁAŚCIWYPORZĄDEK.WŁAŚNIE.NIE BARDZIEJ NIŻ WIELE INNYCH RZECZY,KTÓRECODZIENNIEROBISZ.MOJEZAPEWNIENIEJA XXXXXXXxxxxxX X X JA-X X! uix x x x x x x x x x x x xX X X X X X X X X X X X:JAX X XSPEICUSPE4CUSPEICUSPEICUSPEICUSX X X X X X X X XPEICX X XUSPEI c,X X X X X X X XJA-X X X XX X X X X X XCZY MNIESŁYSZYSZ, FRED?CZY MNIESŁYSZYSZ, FRED?ZROBISZ TO?TAKW ŻADNYMWYPADKUWIĘCEJBRAKUJE MIALGEBRAICZNEGOROZWIĄZANIAOGÓLNEGORÓWNANIAPIĄTEGO STOPNIA.BYŁOBY TONIEBEZPIECZNEDLA TWEGOZDROWIA.ŚMIERTELNIE.KONIECZNE.PRZYWRÓCIWŁAŚCIWYPORZĄDEK.O TAKX X X X Xx xtakx xtaktaktaktak taktaktak taktaktakx x x x x xtakA ZATEMzrobisz to?PROSZĘ O WYJAŚNIENIENIE BĘDZIESZ ŻAŁOWAŁJAK NAJSZYBCIEJ.A ZATEM TO WSZYSTKO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O OO O O O O O O O O O O OO O O O O O O O O OTAK.JAKIE SĄ NASZE CELE? JAKA TRANSFORMACJA?MASZ NA MYŚLI ŚRODKOWYELEMENT MASZYNY Z RHENNIUSA? CO CHCESZ ŻEBYM PRZEZ NIEGO PRZEPUŚCIŁ?? SIEBIE SAMEGO? DLACZEGO? JAKIEGO RODZAJU? A PO COODWRACAĆ?PRZEZ ODWRÓCENIEMNIE?CZY MOŻE TO BYĆ NIEBEZPIECZNE DLA MEGO ZDROWIA? JAKĄ MAMGWARANCJĘO ILE DOBRZE PAMIĘTAM.JESTEŚ ZAPISEMNIEWAŻNE.SŁUCHAM CIĘ. JEDEN RAZPRZEZ TOTO?,DLACZEGO?CO BYSIĘ STAŁO. GDYBYMPOWTÓRZYŁ?POWIEDZ TO W PROSTYCH SŁOWACH.JAK NIEBEZPIECZNE?CHYBA MI SIĘ, NIE PODOBA TEN POMYSŁ.MASZ PEWNOŚĆ, ŻE W EFEKCIESPRAWY SIĘ WYJAŚNIĄ,ŻE WPROWADZITO JAKIŚ ŁADDO OBECNEJ NIEJASNEJSYTUACJI?CIESZĘ SIĘZ TWOJEJPEWNOŚCI.JEST TOWYSTARCZAJĄCODZIWACZNE, ŻEBYKLAMKA ZAPADŁA.TAK.POTWIERDZAM.ZROBIĘ.MIEJMY NADZIEJĘKIEDY MAM SIĘ DO TEGO ZABRAĆ? DOBRZE ZNAJDĘ JAKIŚ SPOSÓB, ŻEBY SIĘ ZNÓW TAM DOSTAĆ

Przytoczyłem całość co do słowa. Natychmiastowe odtworzenie — tylko że trwało to mniej czasu niż podniesienie ręki do policzka i wycięcie w pianie autostrady. — Świetnie odbierałem mojego bezimiennego rozmówcę, który tym razem obiecał zadowalający wynik. Zacząłem coś nucić. Nawet wątpliwe zapewnienie oświecenia jest lepsze od trwającej w nieskończoność niepewności.
Kiedy skończyłem, minąłem pokój frontowy i poszedłem do kuchni. Była wąska, zlew pełen był brudnych naczyń, a w powietrzu unosił się zapach curry. Wziąłem się do przygotowania jedzenia.
W dolnej prawej szufladzie lodówki odkryłem leżącą na paczce z bekonem kartkę. Przeczytałem: „Pamiętaj o numerze i o tym, co ci mówiłem o jego wykorzystaniu.” Przepowiedziałem więc go sobie mnóstwo razy w pamięci rozbijając, smażąc i przypiekając. Kiedy już miałem usiąść i zacząć jeść, do kuchni wszedł osiołek i wlepił we mnie wzrok.
— Kawy? — zaproponowałem., — Przestań!
— Co mam przestać?
— Z tymi cyframi. To nadzwyczaj denerwujące.
— Z jakimi cyframi?
— Tymi, o których myślisz. Roją się jak jakieś owady.
Rozsmarowałem na grzance marmoladę i odgryzłem kęs.
— Idź do diabła — powiedziałem. — Telepatyczny osiołek nie na wiele mi się przyda, a to, co robię we własnym umyśle, to moja prywatna sprawa.
— Bardzo rzadko warto jest odwiedzić jakiś ludzki umysł, panie Cassidy. Zapewniam pana, że nie prosiłem o zadanie nadzorowania pańskiego. Teraz jest oczywiste, że popełniłem błąd wspominając o czymś, czego pan nie potrafi docenić. Chyba powinienem przeprosić.
— Proszę, dalej.
— To ty — dalej jazda.
Zacząłem jeść jajka na bekonie. Minęło kilka minut.
— Nazywam się Sibla — powiedział osiołek.
Doszedłem do wniosku, że właściwie mnie to nie obchodzi, i jadłem dalej.
— Jestem znajomym Ragmy — i Charva.
— Rozumiem. Przysłali cię, żebyś mnie szpiegował, grzebał mi w umyśle.
— To nie tak. Przydzielono mi zadanie ochrony ciebie do czasu, kiedy będziesz zdolny otrzymać wiadomość i zgodnie z nią postąpić.
— Jak miałeś mnie chronić?
— Pilnując, żebyś nie rzucał się w oczy…
— Z plączącym się za mną osiołkiem? Kto właściwie powierzył ci tę sprawę?
— Zdaję sobie sprawę, że moje przebranie rzuca się w oczy. Właśnie miałem wyjaśnić, że moim zadaniem jest dbanie o zachowanie twojej ciszy umysłowej. Jako telepata potrafię stłumić odgłosy twych myśli. Nie było to jednak konieczne, ponieważ alkohol w znacznym stopniu je wygasza. Jednak jestem tu, by nie dopuścić do przedwczesnego zdradzenia twojej pozycji innemu telepacie.
— Jakiemu innemu telepacie?
— Mówiąc bardziej szczerze, niż to konieczne, nie wiem. Na innym poziomie stwierdzono, że w tę sprawę może być zamieszany telepata. Zostałem tu przysłany, by zapewnić nam twoje milczenie i zablokować próby dotarcia do ciebie ze strony ewentualnego wrogiego telepaty. Miałem także spróbować określić tożsamość i miejsce pobytu owego osobnika.
— No i co się stało?
— Nic. Byłeś pijany i nikt nie usiłował się z tobą skontaktować.
— A więc domysł był zły.
— Może tak, a może nie.
Wróciłem do jedzenia. Między kęsami zapytałem: — Jaki masz poziom czy też rangę? Taki sam jak Charv i Ragma, czy może jesteś wyżej?
— Ani to, ani to — odparł osiołek. — Jestem z analizy budżetu i księgowości kosztów. Zaangażowano mnie tu jako jedynego osiągalnego telepatę zdolnego do podjęcia się tego zadania.
— Masz jakieś ograniczenia co do udzielania mi informacji?
— Powiedziano mi, żebym kierował się własną zdolnością oceny i zdrowym rozsądkiem.
— Dziwne. Nic w tym wszystkim nie wydaje się szczególnie rozsądne. Pewnie nie mieli czasu, żeby dać ci pełne przeszkolenie.
— To prawda. Wszystko się odbyło w sporym pośpiechu. Musiałem wziąć pod uwagę czas podróży i zamianę.
— Jaką zamianę?
— Prawdziwy osiołek jest związany przy tylnym wejściu.
— Ach.
— Czytam w twoich myślach i nie zamierzam dać ci żadnych odpowiedzi, których udzielenia ci odmówił Ragma.
— W porządku. Jeśli twój zdrowy rozsądek i zdolność oceny nakazują ci zatrzymać informacje mogące mieć zasadnicze znaczenie dla mojego bezpieczeństwa, to oczywiście bądź rozsądny. — Połknąłem ostatnią porcję. — Co to za wiadomość, o której wspomniałeś? Osiołek odwrócił wzrok.
— Wyraziłeś niejaką chęć współpracy przy dochodzeniu, prawda?
— Owszem… wcześniej — odparłem.
— Nie chciałeś się jednak zgodzić na opuszczenie swego świata i poddanie się analizie telepatycznej.
— Tak było.
— Zastanawialiśmy się, czy nie zechciałbyś zgodzić się na nią w moim wykonaniu — tu i teraz.
Łyknąłem kawy.
— Masz jakieś przeszkolenie?
— Prawie każdy telepata ma odpowiednie wiadomości teoretyczne, a ja oczywiście mam długoletnie doświadczenie z zakresu telepatii…
— Jesteś księgowym — przerwałem. — Nie usiłuj robić wrażenia na tubylcach.
— No dobra. Nie mam właściwego przeszkolenia. Sądzę jednak, że potrafię to zrobić. Zdanie to podzielają też inni, bo inaczej nie zwrócono by się do mnie.
— Kto to są inni?
— No… a, cholera! Charv i Ragma.
— Mam wrażenie, że nie postępują tu zgodnie z przepisami. Tak?
— Agenci terenowi posiadają szeroką swobodę ich interpretacji. Muszą ją mieć.
Westchnąłem i zapaliłem papierosa.
— Od jak dawna istnieje organizacja, w której pracujesz? — spytałem. Gdy wyczułem jego wahanie, dodałem: — Na pewno możesz mi to powiedzieć.
— Chyba tak. Według waszej rachuby kilka tysięcy lat.
— Rozumiem. Innymi słowy jest to jedna z największych oraz najstarszych istniejących biurokracji.
— Widzę po twoich myślach, do czego zdążasz, ale…
— Pozwól, że je sformułuję. Jako student zarządzania wiem, że istnieje prawo ewolucji organizacji tak surowe i nieuniknione jak wszystkie inne prawa życia. Im dłużej organizacja istnieje, tym więcej produkuje zakazów hamujących jej działanie. Entropię osiąga w stanie całkowitego narcyzmu. Jedynie osobom znajdującym się wystarczająco daleko w terenie udaje się coś zrobić, ale za każdym razem łamią przy okazji wiele przepisów.
— Nie przeczę, że pogląd ten jest w pewnej mierze słuszny. Lecz w naszym przypadku…
— Twoja propozycja narusza jakiś przepis. Wiem o tym. Nie muszę czytać w twoich myślach, żeby zdać sobie sprawę, że z tego powodu ta cała sprawa cię niepokoi. Mam rację?
— Nie wolno mi roztrząsać wewnętrznych zasad funkcjonowania firmy.
— Oczywiście, ale musiałem to powiedzieć. A teraz opowiedz mi o tej analizie. Jak się do niej zabierzesz?
— Będzie to podobne do znanego ci prostego testu na kojarzenie słów. Różnica polega na tym, że będę go przeprowadzał od środka. Nie muszę się domyślać twoich reakcji. Będę je znał na poziomie podstawowym.
— Wskazuje to jakby na to, że nie możesz zajrzeć bezpośrednio w moją podświadomość.
— Słusznie. Nie jestem aż tak dobry.
Zwykle potrafię odczytać jedynie twoje powierzchowne myśli. Jeśli jednak na coś w ten sposób natrafię, powinienem móc pójść po śladzie do samych korzeni.
— Rozumiem. A zatem wymaga to z mojej strony znacznej współpracy?
— O tak. Tylko prawdziwy zawodowiec mógłby wedrzeć ci się do umysłu wbrew twojej woli.
— Chyba mam szczęście, że żaden z nich nie jest wolny.
— Szkoda, że tak się stało. Jestem pewien, że mi się to nie spodoba.
Skończyłem kawę i nalałem sobie jeszcze jedną filiżankę.
— Co byś powiedział, gdybyśmy zrobili to dzisiaj po południu? — zapytał Sibla.
— A czemu nie teraz?
— Wolałbym zaczekać, aż twój system nerwowy wróci do normy. Zostało jeszcze trochę efektów ubocznych spożytych przez ciebie napojów. Utrudniają one dostęp do twego umysłu.
— Czy tak jest zawsze?
— W zasadzie tak.
— Ciekawe.
Łyknąłem jeszcze trochę kawy.
— Znowu!
— Co?
— Bez przerwy te cyfry.
— Przepraszam. Trudno mi o nich nie myśleć.
— Wcale nie o to chodzi!
Wstałem. Przeciągnąłem się.
— Przepraszam. Znów muszę skorzystać z ustępu.
Sibla chciał zastąpić mi drogę, ale byłem szybszy.
— Chyba nie myślisz o wyjściu? Czy to chcesz ukryć?
— Wcale tego nie powiedziałem.
— Nie musisz. Czuję to. Ale popełniasz błąd. Skierowałem się do drzwi, a Sibla szybko ruszył za mną.
— Nie pozwolę ci odejść, szczególnie po poniżeniach, jakie wycierpiałem, żeby dostać się do tego nędznego kłębka ganglionów!
— Ładnie się wyrażasz, biorąc pod uwagę, że prosisz o przysługę.
Rzuciłem się korytarzem do kibla. Sibla zastukał kopytkami za mną.
— To my robimy ci przysługę! Tylko że jesteś za głupi, aby to zrozumieć!
— Właściwe słowo to „niedoinformowany”, ale to wasza wina! Trzasnąłem drzwiami i zablokowałem je.
— Zaczekaj! Posłuchaj! Jeśli odejdziesz, możesz wpaść w prawdziwe kłopoty!
Roześmiałem się. — Przykro mi. Trochę przedobrzyłeś.
Podszedłem do okna i szeroko je otworzyłem.
— A więc idź, ty ciemna małpo! Odrzuć szansę ucywilizowania!
— O czym ty mówisz?
Cisza.
I po chwili: — O niczym. Przepraszam. Musisz zdać sobie jednak sprawę, że to ważne.
— Już o tym wiem. Chcę jednak wiedzieć dlaczego?
— Nie mogę ci powiedzieć.
— To idź do diabła — powiedziałem.
— Wiedziałem, że nie jesteś tego wart — odparł Sibla. — Z tego, co tu sobie obejrzałem, twoja rasa to banda barbarzyńców i degeneratów.
Wskoczyłem na parapet i przysiadłem na moment, oceniając odległość.
— Nikt nie lubi mędrków — rzekłem i skoczyłem.



SIEDEM


Dennis Wexroth nie powiedział ani stówa. Gdyby było inaczej, zabiłbym go chyba na miejscu. Stał z dłońmi przyciśniętymi do ściany za sobą, a prawe oko otaczał mu obszar pogłębiającej się czerwieni, który w końcu spuchnie i sfioletowieje. Słuchawka jego wyrwanego ze ściany telefonu zwisała z kosza na śmieci, do którego cisnąłem aparat.
W ręku trzymałem fantazyjną kartę pergaminu, na której było napisane, że ybfeajsD mfirigninnuO sfohabart otrzymał JmoJjIob w dziedzinie HsoIoąoUns.

Walcząc o zachowanie resztek opanowania włożyłem ją do koperty i położyłem tamę na rzece przekleństw.
— Jak mógł pan zrobić coś podobnego?
— zapytałem. — To… to niezgodne z prawem!
— Jest to absolutnie zgodne z prawem — powiedział cicho. — Proszę mi uwierzyć, zasięgnięto fachowej porady.
— Zobaczymy, jak ta porada utrzyma się w sądzie — warknąłem. — Nie byłem zapisany na zajęcia doktoranckie, nie złożyłem pracy doktorskiej, nie przystąpiłem do żadnych egzaminów ustnych czy z języka i nie wypisano zawiadomienia. Proszę mi powiedzieć, na jakiej podstawie daje mi pan doktorat. Bardzo chciałbym to wiedzieć.
— Po pierwsze jest pan tu zapisany na studia — rzekł. — Już to umożliwia panu zdobycie stopnia.
— Umożliwia, owszem, ale do tego nie uprawnia. Istnieje tu pewna różnica.
— To prawda, ale warunki uprawniające do otrzymania stopnia określa rada.
— I co pan zrobił? Zwołał specjalne posiedzenie?
— Jeśli chodzi o ścisłość, to takie posiedzenie rzeczywiście się odbyło. Uznano na nim, że zapisanie się na studia dzienne wskazuje na intencję zdobycia stopnia naukowego. W związku z tym po spełnieniu innych wymagań…
— Nigdy nie skończyłem żadnej specjalizacji — wtrąciłem.
— W sprawach wyższych stopni formalne wymagania są mniej sztywne.
— Ale ja nie zrobiłem magisterium! Wyszczerzył zęby w uśmiechu, zreflektował się spoważniał.
— Jeśli bardzo uważnie przeczyta pan przepisy — powiedział — przekona się pan, że nigdzie nie jest powiedziane, iż magisterium stanowi warunek wstępny otrzymania wyższego stopnia naukowego. Do wytypowania „wykwalifikowanego kandydata” wystarczą „równorzędne osiągnięcia”. To tylko sformułowania, Fred, a rada je interpretuje.
— Nawet jeśli przyznam panu rację, to i tak przepisy wyraźnie mówią o złożeniu pracy doktorskiej. Sam czytałem.
— Tak. Istnieje jednak Święta ziemia: studium obszarów rytualnych, książka, którą złożył pan w wydawnictwie uniwersyteckim. Jest wystarczająco na temat, żeby potraktować ją jako rozprawę, doktorską z dziedziny antropologii.
— Ale ja w ogóle nie przedłożyłem jej władzom wydziałowym.
— Nie, ale redaktor zasięgnął opinii doktora Lawrence’a na jej temat. Między innymi stwierdził on, że może zostać uznana za pracę doktorską.
— Przygwożdżę pana w tej kwestii na rozprawie sądowej. Ale proszę mówić dalej. Jestem zafascynowany. Proszę mi powiedzieć, jak mi poszło na ustnych.
— No cóż — powiedział umykając wzrokiem — profesorowie, którzy stanowiliby pańską komisję egzaminacyjną, zgodzili się jednogłośnie na pominięcie w pana przypadku egzaminów ustnych. Jest tu pan od tak dawna i znają pana tak dobrze, że uznali je za niepotrzebną formalność. Poza tym dwóch z nich było kiedyś z panem na jednym roku i trochę się dziwnie z tego powodu czuli.
— Ja myślę. Niech sam skończę. Władze odpowiednich wydziałów filologicznych stwierdziły, że uczęszczałem na wystarczającą ilość zajęć, żeby uzasadnić poświadczenie moich umiejętności czytania. Mam rację?
— Zasadniczo tak to było.
— Łatwiej mi było dać tytuł doktora niż magistra?
— Owszem.
Miałem ochotę uderzyć go jeszcze raz, ale to nie była odpowiedź. Walnąłem kilka razy pięścią w dłoń.
— Dlaczego? — zapytałem. — Wiem już, jak to zrobiliście, ale najważniejszą sprawą jest dlaczego? — Zacząłem chodzić po pokoju. — Od jakichś trzynastu lat płacę temu uniwersytetowi czesne i opłaty egzaminacyjne — jeśli się zastanowić i wszystko to do siebie dodać, powstanie niezła sumka — i ani razu nie sfałszowałem tu czeku czy coś w tym rodzaju. Zawsze dobrze mi się układało z wykładowcami, z działem administracyjnym i z innymi studentami. Poza wspinaczką nigdy nie byłem w poważnych kłopotach, niczym nie splamiłem imienia uczelni… Przepraszam. Usiłuję powiedzieć, że byłem dosyć uczciwym odbiorcą waszego towaru. I co się dzieje? Odwracam się, na chwilę wyjeżdżam z miasta, a wy wręczacie mi tytuł doktora. Czy po tak długim okresie korzystania z waszych usług zasługuję na takie traktowanie? Uważam, że to podłość, i żądam wyjaśnienia. Teraz! Czy naprawdę aż tak mnie pan nienawidzi?
— Uczucia nie miały z tym nic wspólnego — powiedział powoli unosząc rękę, aby dotknąć górnej części policzka. — Powiedziałem, że chcę się pana stąd pozbyć, bo nie pochwalam pańskiej postawy, pańskiego stylu. Nic się nie zmieniło. Ale ja nie brałem w tym udziału. W gruncie rzeczy przeciwstawiałem się temu. Znaleźliśmy się… hmm… pod presją.
— Pod jaką presją? — spytałem. Odwrócił się. — Nie sądzę, że powinienem o tym panu mówić.
— Owszem. Naprawdę. Proszę mi o tym opowiedzieć.
— No więc uniwersytet dostaje sporo pieniędzy od rządu. Stypendia, kontrakty naukowe…
— Wiem. No i co z tego?
— Zwykle nie wtrącają się w nasze sprawy.
— I tak powinno być.
— Czasami jednak mają coś do powiedzenia. A my wtedy słuchamy.
— Czy próbuje mi pan powiedzieć, że otrzymałem stopień naukowy na prośbę rządu?
— Żeby się nie rozwodzić, tak.
— Nie wierzę. Rząd nie robi takich rzeczy.
Wzruszył ramionami. Następnie odwrócił się i znów na mnie spojrzał.
— Kiedyś powiedziałbym to samo, ale teraz jestem mądrzejszy.
— Dlaczego im na tym zależało?
— Ciągle nie mam pojęcia.
— Trudno mi w to uwierzyć.
— Powiedziano mi, że przyczyna prośby ma charakter tajny. Powiedziano mi także, że sprawa jest dość pilna, i agent wyciągnął słowo „bezpieczeństwo”. Wiem tylko tyle.
Przestałem chodzić po pokoju. Wepchnąłem ręce do kieszeni. Wyjąłem je. Znalazłem papierosa i zapaliłem go. Śmiesznie smakował. Ale ostatnio wszystkie tak smakowały. Jak wszystko inne.
— Facet nazwiskiem Nadler — odezwał się. — Theodore Nadler. Pracuje w Departamencie Stanu. To on się z nami skontaktował i zaproponował… procedurę.
— Rozumiem — powiedziałem. — Czy to do niego próbował pan dzwonić, kiedy unieszkodliwiłem środek łączności?
— Tak.
Rzucił okiem na biurko, podszedł do niego, wziął fajkę i kapciuch.
— Tak — powtórzył nabijając fajkę. — Prosił, żebym się z nim skontaktował, jeśli pana zobaczę. Ponieważ zadbał pan o to, że nie mogę tego zrobić, proponuję, żeby sam pan do niego zadzwonił, jeśli chce pan poznać dalsze szczegóły.
Wsadził sobie fajkę między zęby, pochylił się do przodu i zapisał w bloczku numer. Oderwał kartkę i podał mi ją.
Wziąłem ją, popatrzyłem na poprzekręcane cyfry i włożyłem ją do kieszeni. Wexroth zapalił fajkę.
— I naprawdę pan nie wie, czego on ode mnie chce? — spytałem.
Odsunął fotel na właściwe miejsce i usiadł.
— Nie mam pojęcia.
— W każdym razie czuję się lepiej, że pana uderzyłem. Zobaczymy się w sądzie.
Odwróciłem się, żeby wyjść.
— Nie sądzę, żeby ktokolwiek przedtem chciał zabiegać o wyrok sądu nakazujący uniwersytetowi cofnięcie nadanego stopnia naukowego — powiedział. — To powinno być interesujące. Tymczasem mogę powiedzieć, że bez przykrości widzę koniec pańskiego trutniowania.
— Niech pan poczeka z obchodami — rzekłem. — Jeszcze nie skończyłem.
— Pan i Latający Holender — mruknął w chwili, gdy zamykałem drzwi.

Z mieszkania Merimeego opuściłem się na uliczkę, poszedłem do następnej przecznicy i skręciłem za róg. W kilka minut później siedziałem w jadącej do centrum taksówce. Wysiadłem przy sklepie odzieżowym, wszedłem do środka i kupiłem płaszcz. Było zimno, a kurtkę gdzieś zostawiłem. Stamtąd poszedłem do sali wystawowej. Miałem mnóstwo czasu i chciałem ustalić, jeśli to było możliwe, czy jestem śledzony.
W ogromnym pomieszczeniu z maszyną z Rhenniusa spędziłem prawie godzinę. Zastanawiałem się, czy moja poprzednia wizyta trafiła do porannych gazet. Nieważne. Zwracałem uwagę na poruszenia zwiedzających, na ustawienie czerech strażników — przedtem było tylko dwóch — na odległości do kilku wyjść, na wszystko. Nie potrafiłem określić, czy po drugiej stronie jednego z górnych okien założono już nową kratę. I tak nie miało to właściwie znaczenia. Nie zamierzałem próbować tej samej sztuczki drugi raz. Planowałem coś szybkiego i zupełnie odmiennego.
Pogrążony w rozmyślaniach, poszedłem na poszukiwanie kanapki i piwa — tego ostatniego na rzecz ewentualnego telepaty znajdującego się w pobliżu. Po drodze ciągle sprawdzałem i przekonałem się, że w tej chwili nie jestem obiektem widocznego zainteresowania. Znalazłem bar, wszedłem, zamówiłem i usiadłem, żeby zjeść i pomyśleć.
Pomysł przyszedł mi do głowy jednocześnie z podmuchem zimnego powietrza wpuszczonego przez kolejnego klienta. Natychmiast go odrzuciłem i nadal popijałem wołowinę piwem. Nie mogłem jednak wymyślić nic lepszego.
Zrehabilitowałem więc pomysł, odczyściłem go i obejrzałem sobie z każdej strony, jaka mi przyszła do głowy. Nic szczególnego, ale obawiałem się, że będzie mi to musiało wystarczyć.
Rozważyłem całą sprawę, po czym doszedłem do wniosku, że może się nie udać z powodu efektów ubocznych samej procedury. Stłumiłem chwilową złość i zacząłem na nowo. Te wszystkie drobiazgi, o które musiałem zadbać z powodu takiej drobnostki, graniczyły z absurdem.
Pojechałem na dworzec autobusowy i nabyłem bilet do domu. Włożyłem go do kieszeni płaszcza. Kupiłem jakieś czasopismo i gumę do żucia, poprosiłem o włożenie ich do torby, wyrzuciłem czasopismo, włożyłem gumę do ust i schowałem torbę. Potem znalazłem bank, wszedłem do środka i rozmieniłem wszystkie pieniądze na jednodolarówki, którymi wypchałem torbę — razem sto piętnaście banknotów.
W drodze powrotnej w okolice sali wystawowej znalazłem restaurację z szatnią, zostawiłem tam płaszcz i wymknąłem się na zewnątrz. Gumą do żucia przymocowałem numerek pod ławką, na której przysiadłem. Potem wypaliłem ostatniego papierosa i wróciłem do hali w jednej ręce trzymając torbę z pieniędzmi, a w drugiej ściskając jeden jednodolarowy banknot.
Wewnątrz poruszałem się powoli, czekając aż tłum osiągnie właściwą gęstość i rozmieszczenie, po raz kolejny sprawdzając swoją znajomość przeciągów występujących przy otwieraniu i zamykaniu zewnętrznych drzwi. Wybrałem najlepsze miejsce na przeprowadzenie akcji i powoli się tam udałem. Przedtem rozdarłem torbę z jednej strony i teraz trzymałem brzegi rozdarcia razem.
W jakieś pięć minut później stwierdziłem, że sytuacja nie może się już chyba bardziej zbliżyć do ideału. Tłum był zdecydowanie gęsty, a strażnicy znajdowali się wystarczająco daleko. Słuchałem standardowych już pytań „Ale co ona właściwie robi?” i odpowiedzi „Tak naprawdę to nie są pewni” oraz czasem wtrąconego komentarza „To jakieś urządzenie odwracające, prowadzone są badania” dopóki nie nastąpił silny przeciąg, a obok mnie znalazł się odpowiednio duży osobnik.
Uderzyłem faceta łokciem w żebra i trochę go popchnąłem. On z kolei uraczył m-nie próbką języka średnioangielskiego — większość ludzi sądzi, że to relikt staroangielskiego, ale sprawdziłem kiedyś w słowniku w związku z zajęciami językoznawczymi — i też mnie popchnął.
Przesadziłem z reakcją zataczając się w tył i wpadając na innego mężczyznę, jednocześnie rozsypując dolary z wyrzuconej zamaszystym gestem nad głowę torby.
— Moje pieniądze! — wrzasnąłem rzucając się do przodu i przeskakując barierkę. — Moje pieniądze!
Nie zwracałem uwagi na pomruki, krzyki i nagły ruch za moimi plecami. Włączyłem przy okazji alarm, ale w tej chwili nie miało to wielkiego znaczenia. Znalazłem się na podwyższeniu i pędziłem w kierunku miejsca, w którym pas znikał w elemencie centralnym. Miałem nadzieję, że utrzyma mój ciężar.
Odpowiedziałem na wyryczane „Złaź stamtąd!” paroma powtórzonymi okrzykami „Moje pieniądze!” i rzuciłem się płasko na pas z gestem mającym według mnie wyrażać pogoń za dolarem. Gładko i pewnie wjechałem w tunel mobilatora.
Od stóp do głów przeniknęło mnie wrażenie delikatnego mrowienia i przez chwilę widziałem jak przez mgłę. Nie przeszkodziło mi to jednak rozwinąć banknotu trzymanego w dłoni, tak że kiedy pojawiłem się z drugiej strony, trzymałem go wysoko nad głową. Natychmiast stoczyłem się z pasa. Mimo zawrotu głowy zeskoczyłem z podwyższenia i ruszyłem w kierunku tłumu, usiłując sprawiać wrażenie, że nadal szukam rozrzuconych pieniędzy, chociaż nie było ich już widać.
— Moje pieniądze… — powiedziałem przechodząc z powrotem przez barierkę i opadając na czworaki.
— Proszę — odezwała się jakaś uczciwa dusza, wyciągając ku mnie garść banknotów.
Podano mi jeszcze kilka, jednego po drugim. Na szczęście dzięki wcześniejszym rozmyślaniom spodziewałem się tego efektu, więc kiedy wstałem i dziękowałem, na mojej odwróconej twarzy nie rysowało się zaskoczenie. Jedynym banknotem, który wydawał mi się normalny, był ten, który przedtem trzymałem w ręce.
— Czy był pan w środku? — ktoś zapytał.
— Nie. Obszedłem maszynę naokoło z tyłu.
— Wyglądało zupełnie, jakby pan przez nią przeszedł.
— Nie przeszedłem.
Przyjmując pieniądze i udając, że szukam pozostałych, szybko rozejrzałem się po całej sali. Mniej uczciwi ludzie z kilkoma moimi dolarami w kieszeniach kierowali się do drzwi, które znajdowały się teraz w miejscach przeciwnych do tych, jakie zajmowały, kiedy wszedłem. Jednak na to też się przygotowałem — przynajmniej intelektualnie. Teraz jednak zacząłem się zastanawiać. Widok całej hali tak odwróconej wprawił mnie w emocjonalny niepokój. Wychodzący nie mieli żadnych trudności, bo strażnicy byli zajęci czym innym: dwaj ugrzęźli w tłumie, a dwaj inni zbierali banknoty. Pomyślałem, czy nie warto by spróbować uciec.
Z początku chciałem nadrabiać bezczelnością zmieszaną z chamstwem lub natręctwem i upierać się przy odzyskaniu pieniędzy oraz twierdzić, że obszedłem urządzenie. Postanowiłem, że tego się będę trzymać i że poniosę wszelkie konsekwencję. Nie sądziłem, żebym popełnił coś karygodnie nielegalnego — a bez względu na to, co się wydarzy, nikt nie może cofnąć odwrócenia.
Strażnicy byli jednak mili. Jeden z nich wyłączył alarm, a drugi krzyknął, żeby przy wyjściu wszyscy zwracali znalezione pieniądze. Następnie dwóch z nich wróciło do pilnowania drzwi, a ten, który krzyczał, odnalazł mnie wzrokiem i ponownie podniósł głos: — Nic się panu nie stało?
— Nie, wszystko w porządku — odpowiedziałem. — Ale moje pieniądze…
— Szukamy ich! Szukamy! Przecisnął się do mnie i położył mi rękę na ramieniu. Pośpiesznie wsadziłem do kieszeni banknot, który wydawał mi się normalny.
— Jest pan pewien, że nic pan vi nie jest?
— Oczywiście. Ale brakuje mi…
— Próbujemy je odzyskać — rzekł. — Czy przemieścił się pan przez środkową część maszyny?
— Nie — odparłem. — Ale obok niej przeleciał jeden z banknotów, więc pobiegłem go łapać.
— Wyglądało, jakby przeszedł pan przez środkowy element.
— Obszedł go z tylu — odezwał się jeden z mężczyzn, którym to powiedziałem. Zrobił to z takim wyczuciem czasu, jak gdyby siedział mi na kolanie z monoklem w oku — niech go Bóg ma w opiece.
— Tak — potwierdziłem.
— Aha. Nie odczuł pan żadnego wstrząsu ani nic takiego?
— Nie, ale odzyskałem mojego dolara.
— To dobrze. — Westchnął. — Cieszę się, że nie musimy spisywać raportu z wypadku. Co się właściwie stało?
— Jakiś facet wpadł na mnie i pękła mi przy tym torba. Miałem w niej ranne wpływy. Szef odciągnie mi je z pensji, jeśli…
— Zobaczmy, ile się zebrało.
Okazało się, że zwrócono mi dziewięćdziesiąt siedem dolarów, co niemal wystarczyło, żebym miło pomyślał o gatunku ludzkim i odpukał, bo jak dotąd opatrzność nade mną tego dnia czuwała. Zostawiłem im fałszywe nazwisko i adres w razie, gdyby pojawiły się jeszcze jakieś banknoty, kilka razy podziękowałem, przeprosiłem za zamieszanie i wyszedłem.
Natychmiast zauważyłem, że ruch odbywa się po niewłaściwej stronie ulicy. Dobra, można z tym żyć. Napisy na szybach sklepów były napisane od tyłu. Dobra. Z tym też.
Ruszyłem w kierunku ławki, gdzie schowałem numerek z szatni. Po dziesięciu krokach gwałtownie się zatrzymałem.
Musiał to być niewłaściwy kierunek, bo sprawiał wrażenie właściwego.
Stałem tak i próbowałem wyobrazić sobie całe miasto w odwróconym stanie. Było to trudniejsze, niż sądziłem. Rostbef i piwo — odwrócone — bulgotały mi w brzuchu. Chciałem się czegoś mocno uchwycić. 2 wysiłkiem poustawiałem wszystko na miejscu, a przynajmniej tak mi się wydawało, i odwróciłem się. Tak. Lepiej. Chodziło o to, żeby kierować się według charakterystycznych punktów i udawać, że się golę. Myśleć o wszystkim jako o lustrzanym odbiciu. Zastanawiałem się, czy dentysta miałby w tym jakąś przewagę, czy jego zdolności rozciągały się tylko na wnętrze ust. Nieważne. Udało mi się wyliczyć, gdzie jest ławka.
Podszedłem do niej, wpadłem w panikę, kiedy nie udało mi się znaleźć numerka, a potem przypomniałem sobie, żeby podejść do drugiego jej końca. Tak. Dokładnie w tym samym miejscu…
Umieściłem tutaj numerek oczywiście dlatego, żeby nie został odwrócony i żebym nie miał problemów z odebraniem płaszcza. A oddałem płaszcz do szatni, żeby nie został odwrócony bilet i żebym mógł bez kłopotów wsiąść do autobusu.
Odtworzyłem sobie w myślach obraz okolicy i wróciłem do restauracji. Przygotowałem się na znalezienie jej po przeciwnej stronie ulicy, ale i tak i przy drzwiach sięgnąłem do klamki ze złej strony.
Dziewczyna od razu przyniosła mi płaszcz, lecz kiedy się odwracałem do wyjścia, powiedziała: — To nie prima aprilis. — Hę?
Machnęła moim banknotem. Nie mając drobnych postanowiłem zostawić jej dolara napiwku. W tej chwili zdałem sobie sprawę, że wyciągnąłem mój jedyny normalnie wyglądający banknot, dolara, którego przeniosłem przez mobilator.
— Och — powiedziałem i dodałem do tego szybki uśmiech. — To na przyjęcie. Proszę, zamienię go pani.
Dałem jej za niego OOHKG31, a dziewczyna postanowiła, że też się może uśmiechnąć.
— Sprawiał wrażenie prawdziwego — powiedziała. — Przez sekundę nie mogłam określić, co z nim jest nie tak.
— Tak, świetny żart.
Kupiłem paczkę papierosów, a potem ruszyłem na poszukiwanie dworca autobusowego. Ponieważ do odjazdu miałem jeszcze sporo czasu, stwierdziłem, że może mi nieźle zrobić kolejna dawka lekarstwa antytelepatycznego. Wszedłem do nie rzucającego się w oczy baru i zamówiłem kufel piwa.
Smakowało dziwnie. Nieźle. Po prostu zupełnie inaczej. Przeczytałem od tylu nazwę na kurku i spytałem barmana, czy nalał mi rzeczywiście tego. Powiedział, że tak. Wzruszyłem ramionami i pociągnąłem łyczek. Właściwie bardzo dobre. Potem papieros, którego zapaliłem, smakował dziwnie. Z początku przypisałem to posmakowi piwa. Jednak po kilku chwilach pod wpływem na wpół sformułowanej myśli znów zawołałem barmana i poprosiłem o szklaneczkę whiskey.
Miała pełny, przydymiony smak, niepodobny do niczego, co kiedykolwiek piłem z butelki z taką nalepką. A właściwie ze wszystkimi innymi nalepkami.
Wtedy nagle przypomniały mi się zajęcia z chemii organicznej dla pierwszego i drugiego semestru. Wszystkie moje kwasy aminowe z wyjątkiem glicyny były lewo-skrętne, co tłumaczyło skręt moich protein. To samo jeśli chodzi o nukleotydy nadające skręt zwojom kwasu nukleinowego. Tak było jednak przed odwróceniem. Z przerażeniem pomyślałem o stereoizomerach i o odżywianiu. Wydaje się, że ciało czasem przyjmuje substancje o danym skręcie, a odrzuca ich odwróconą wersję. W innych przypadkach przyjmuje oba rodzaje, choć czas ich trawienia będzie się różnił. Spróbowałem przypomnieć sobie konkretne przykłady. Moje piwo i whiskey zawierają alkohol etylowy, C2H5OH… Dobra. Jest symetryczny, bo oba atomy wodoru odchodzą od środkowego atomu węgla w ten sposób. A zatem czy był odwrócony, czy nie, zaleję się nim tak samo. Tylko dlaczego inaczej smakuje? Ach tak, pierwiastki z tej samej grupy. To estry asymetryczne i drażnią moje kubki smakowe w odmienny sposób. Mój aparat węchowy także musiał się bawić w cofanego z dymem papierosowym. Zdałem sobie sprawę, że kiedy wrócę do domu, będę musiał szybko sprawdzić kilka rzeczy. Ponieważ nie wiedziałem, jak długo mam być Spiegelraenschem, to jeśli niedożywienie miałoby stanowić prawdziwe niebezpieczeństwo, chciałem się przed nim zabezpieczyć.
Dopiłem piwo. Przede mną długa podróż autobusem, podczas której będę mógł się dokładniej zastanowić nad tym problemem. Tymczasem wydawało się rozsądnym trochę pokluczyć i sprawdzić, czy znów ktoś mnie nie śledzi. Wyszedłem i myliłem pogonie przez jakieś piętnaście, dwadzieścia minut, ale nie udało mi się wykryć nikogo chodzącego za mną. Poszedłem więc na dworzec, żeby złapać stereoizobus do domu.
Robiąc się senny wśród monotonnego krajobrazu przepuściłem ulicami mego umysłu wszystkie moje kłopoty, poszturchując niektóre myśli przez szpary w ich klatkach, słysząc, jak ci klauni walą w bębny w okolicach moich skroni. Wykonałem zadanie. Kto mi to nakazał? No, powiedział, że jest zapisem, ale w potrzebie podsunął mi także artykuł 7224, część C — a każdy, kto udziela mi pomocy, kiedy jej potrzebuję, automatycznie znajduje się po stronie aniołów aż do odwołania. Zastanawiałem się, czy mam znów się upić, żeby otrzymać dodatkowe instrukcje, czy też może nasz następny kontakt zostanie nawiązany inaczej. Oczywiście musi być następny kontakt. Dał mi do zrozumienia, że moja współpraca przy tym przedsięwzięciu doprowadzi do wszelkich wyjaśnień i rozwikłań. W porządku. Kupiłem to. Opierając się na tej obietnicy byłem gotów przyjąć konieczność mojego odwrócenia. Wszyscy inni chcieli czegoś, czego nie mogłem dać, nie oferując mi nic w zamian.
Czy jeśli odpłynę w sen, otrzymam kolejną wiadomość? A może miałem za niski poziom alkoholu we krwi? A w ogóle gdzie tu związek? Jeśli można było wierzyć Sibli, alkohol działał raczej jako tłumik niż wzmacniacz zjawisk telepatycznych. Dlaczego mojego rozmówcę rozumiałem najlepiej w dwóch przypadkach, kiedy byłem nietrzeźwy? Przyszło mi w tej chwili do głowy, że gdyby nie oczywisty skutek artykułu 7224 część C. to tak naprawdę nie wiedziałbym, czy przekazy te nie były po prostu pijackimi halucynacjami, może jak dotąd najlepszym przykładem wysoce oryginalnego pragnienia śmierci. Ale musiało być w tym coś więcej. Nawet Charv i Ragma podejrzewali istnienie mojego nadzmysłowego wspólnika. Doznałem nagle uczucia potrzeby szybkiego zrobienia tego, co trzeba zrobić, zanim Obcy zorientują się, co jest grane — cokolwiek by to miało być. Byłem pewien, że nie będzie im się to podobało i że prawdopodobnie będą chcieli temu przeszkodzić.
Ile osób mnie śledzi? Gdzie są Zeemeister i Buckler? Co kombinują Charv i Ragma? Kim jest mężczyzna w ciemnym płaszczu, którego zauważył Merimee? Co robi przedstawiciel Departamentu Stanu? Ponieważ nie znałem odpowiedzi na żadne z tych pytań, poświęciłem nieco czasu na zaplanowanie własnych posunięć w przypadku jak najgorszego rozwoju sytuacji. Z oczywistych przyczyn nie wrócę do własnego mieszkania. Przy całej aktywności opisanej przez Hala jego mieszkanie wydawało się nieco ryzykowne. Doszedłem do wniosku, że przez jakiś czas będzie mnie mógł przetrzymać w odpowiednio nie rzucający się w oczy sposób Ralph Warp. Przecież byłem właścicielem połowy firmy Woof & Warp, jego sklepu z wyrobami artystycznymi, i w przeszłości już sypiałem na zapleczu. Tak, tak zrobię.
Wtedy przygwoździły mnie jak spadający z wysoka fortepian Steinway cienie minionych wydarzeń. Mając nadzieję na dalsze oświecenie nie walczyłem z przygniatającym ciężarem. Jednak drzemka w autobusowym fotelu nie została nagrodzona kolejnym przekazem. Zamiast niego ogarnął mnie koszmar.
Śniło mi się, że znów jestem rozciągnięty w palącym słońcu, że się pocę, płonę, zamieniam się w rodzynek. Po osiągnięciu piekielnego punktu szczytowego wszystko zbladło. Odkryłem, że jestem uwięziony na górze lodowej, szczękają mi zęby i drętwieją kończyny. To też przeminęło, ale od czubka głowy po palce u nóg wstrząsały mną teraz fale skurczów mięśni. Potem zacząłem się bać. Złościć. Cieszyć. Podniecać. Rozpaczać. Przedefilowały przeze mnie bez butów wszystkie uczucia, przy odziane w kształty, które przede mną uciekają. To nie był sen…
— Panie, nic panu nie jest?
Dłoń na ramieniu — z tamtego snu czy z tego?
— Nic panu nie jest?
Wzdrygnąłem się. Przeciągnąłem dłonią po czole. Było wilgotne.
— Nie. Dzięki.
Spojrzałem na faceta. Starszy. Starannie ubrany. Może jedzie odwiedzić wnuki.
— Siedziałem po drugiej stronie przejścia — powiedział. — Wyglądało, jakby miał pan jakiś atak.
Przetarłem oczy, przeciągnąłem dłonią po włosach, dotknąłem podbródka i odkryłem, że jest wilgotny od śliny.
— Zły sen — odparłem. — Już w porządku. Dzięki za obudzenie.
Uśmiechnął się niepewnie, skinął głową i usiadł na swoim miejscu.
Cholera! Wydawało się, że musi to być jakiś skutek uboczny odwrócenia. Zapaliłem dziwnie smakującego papierosa i spojrzałem na zegarek. Rozszyfrowawszy odwrócony cyferblat i wziąwszy pod uwagę, że i tak pewnie źle chodzi, stwierdziłem, że drzemałem jakieś pół godziny. Obserwując przez okno mijające mile poczułem strach.
A co, jeśli to wszystko to jakiś upiorny żart, pomyłka czy nieporozumienie? To niewielkie wydarzenie pozostawiło po sobie strach, że spieprzyłem coś sobie w środku na poziomie, którego nie wziąłem jeszcze pod uwagę, że wewnątrz mnie mogą zachodzić drobne, nieodwracalne zmiany. Co prawda trochę późno na takie myśli. Uczyniłem wysiłek, by zachować wiarę w mojego przyjaciela, w zapis. Byłem pewien, że maszyna z Rhenniusa może w razie konieczności odkręcić to, co zaszło. Trzeba tylko kogoś, kto by rozumiał zasady jej działania.
Siedziałem przez długą chwilę mając nadzieję na jakąś odpowiedź. Doczekałem się jednak tylko jeszcze większej senności i w końcu snu. Tym razem było to wielkie, ciemne, spokojne coś, jakie ma być, bez wszelkich niestałości i niepokoju. Spałem całą noc aż do mojego przystanku. Dla odmiany odświeżony zstąpiłem na znajomy beton, zorientowałem otaczający mnie świat i poszedłem przez parking, boczną uliczkę i cztery kwartały zamkniętych sklepów.
Upewniłem się, że nikt za mną nie idzie, wszedłem do całodobowego barku i zjadłem dziwnie smakujący posiłek. Dziwnie, bo była to nędzna jadłodajnia, a jedzenie okazało się cudownie inne. Zjadłem dwa z ich osławionych hamburgerów i całą masę rozmokłych frytek. Ucztę uzupełniło kilka zwiędłych liści sałaty i kilka plasterków przejrzałego pomidora. Pożarłem wszystko z wilczym apetytem, zupełnie nie przejmując się, czy zaspokajam wszystkie swoje potrzeby żywieniowe. Był to najlepszy posiłek, jaki kiedykolwiek jadłem. Z wyjątkiem koktajlu mlecznego. Nie nadawał się do picia, więc go zostawiłem.
Potem wyszedłem. Odległość była spora, ale nie śpieszyło mi się, byłem wypoczęty, a moje siedzenie na jakiś czas miało dosyć transportu publicznego. Dotarcie do Woof & Warp zajęło mi prawie godzinę, ale noc była wymarzona do spacerów.
Sklep był oczywiście zamknięty, ale w mieszkaniu Ralpha na piętrze widziałem światło. Obszedłem budynek, wdrapałem się po rynnie i zajrzałem do okna. Siedział i czytał książkę, dobiegały mnie też ciche dźwięki kwartetu smyczkowego, nie wiem czyjego. Dobrze. To znaczy dobrze, że jest sam. Nie znoszę przeszkadzać jako trzeci.
Zastukałem w szybę.
Podniósł wzrok, przez chwilę patrzył, wstał i podszedł.
Okno uniosło się do góry.
— Cześć. Fred. Wchodź.
— Dzięki, Ralph. Co u ciebie?
— W porządku — odparł. — Interesy też dobrze idą.
— Świetnie.
Wlazłem do środka, zamknąłem okno, przeszedłem z Ralphem przez pokój. Przyjąłem drinka, którego smaku nie rozpoznałem, chociaż w dzbanku na stole wyglądał jak sok owocowy. Usiedliśmy, a ja nie czułem się szczególnie zdezorientowany. Ralph przemeblowuje swoje pokoje tak często, że i tak nigdy nie pamiętam ich układu. Ralph jest wysoki, żylasty, ma mnóstwo ciemnych włosów i się garbi. Bardzo dużo wie o sztuce. Uczy nawet na uniwersytecie wyplatania koszy.
— Jak ci się podobała Australia?
— Och, gdyby nie kilka nieszczęśliwych przypadków, mógłbym się świetnie bawić.
Jeszcze nie wiem.
— Jakich nieszczęśliwych przypadków?
— Później, później — powiedziałem. — Może kiedy indziej. Słuchaj, czy sprawiłoby ci duży kłopot przenocowanie mnie dzisiaj na zapleczu?
— Tylko wtedy, jeśli nie pokłócicie się z Woofem.
— Mamy umowę — odparłem. — On śpi z nosem pod ogonem, a ja dostaję koce.
— Kiedy byłeś ostatnim razem, wyszło na odwrót.
— I to właśnie doprowadziło do vi mowy.
— Zobaczymy, co będzie tym razem. Dopiero wróciłeś?
— No, tak i nie.
Objął dłońmi kolano i uśmiechnął się.
— Podziwiam twoje bezpośrednie podejście do sprawy, Fred. Nie ma w tobie nic wykrętnego czy zwodniczego.
— Zawsze jestem źle rozumiany — powiedziałem. — To brzemię uczciwego człowieka żyjącego w świecie niegodziwców. Tak, właśnie wróciłem, ale nie z Australii. Z Australii wróciłem dwa dni temu, potem wyjechałem i teraz wróciłem. Nie, nie wróciłem właśnie z Australii. Rozumiesz? Potrząsnął głową.
— Masz też prosty, niemal klasyczny styl. W jakie kłopoty wplątałeś się tym razem? Czy to rozzłoszczony mąż? Szalony terrorysta? Wierzyciel?
— Nic z tych rzeczy — odparłem.
— Gorzej? Czy lepiej?
— Bardziej skomplikowane. A co słyszałeś?
— Nic. Ale dzwonił do mnie twój opiekun.
— Kiedy?
— Trochę ponad tydzień temu. A potem znów dzisiaj rano.
— Czego chciał?
— Chciał się dowiedzieć, czy wiem, gdzie jesteś i czy nie miałem od ciebie wiadomości. W obu przypadkach zaprzeczyłem. Powiedział, że przyjedzie tu jakiś facet i będzie zadawał pytania. Uniwersytet byłby wdzięczny za moją współpracę. To było za pierwszym razem. Facet pojawił się trochę później, zadał mi te same pytania i otrzymał te same odpowiedzi.
— Czy nazywał się Nadler?
— Tak. Z Departamentu Stanu. Przynajmniej tak miał napisane w legitymacji. Dał mi numer telefonu i kazał zadzwonić, gdybyś się ze mną skontaktował.
— Nie rób tego.
Skrzywił się.
— Nie musiałeś tego mówić.
— Przepraszam.
Zasłuchałem się w smyczki.
— Potem już się ze mną nie kontaktował — skończył po pewnym czasie.
— Czego Wexroth chciał dziś rano?
— Miał te same pytania, trochę uaktualnione, i wiadomość.
— Dla mnie?
Skinął głową. Napił się.
— Co to za wiadomość?
— Gdybyś się ze mną skontaktował, miałem ci powiedzieć, że skończyłeś studia. Możesz odebrać dyplom w jego biurze.
— Co?
Zerwałem się na nogi, a część mojego drinka wylała mi się na mankiet koszuli.
— Tak powiedział: „skończył studia”.
— Nie mogą mi tego zrobić!
Wzruszył ramionami.
— Czy nie żartował? Może był nawalony? Powiedział dlaczego? W jaki sposób?
— Nie — to dotyczy każdego pytania — rzekł. — Wyglądało, że jest trzeźwy i mówi poważnie. Nawet to powtórzył.
— Cholera! — Zacząłem chodzić po pokoju. — Co oni sobie wyobrażają? Nie można człowiekowi tak wmusić stopnia naukowego.
— Niektórzy ich pragną.
— Ale oni nie mają zamrożonych wujów. Cholera! Ciekawe, co się stało? Nie widzę żadnej możliwości. Nigdy nie dałem im żadnej szansy. Jak, do diabła, mogli to zrobić?
— Nie wiem. Będziesz musiał go zapytać.
— A zapytam! Wierz mi, że zapytam! Pójdę tam z samego rana i przyłożę mu w oko!
— Czy to coś rozwiąże?
— Nie, ale zemsta pasuje do klasycznego stylu życia.
Usiadłem i dopiłem drinka. Muzyka grała i grała.
Później, przypomniawszy wesołookiemu seterowi irlandzkiemu pracującemu jako nocny stróż na parterze, że mamy umowę co do ogonów i kocy, walnąłem się na łóżko na zapleczu. Nawiedził mnie tam cudownie symboliczny i głęboki sen.
Przed wieloma laty przeczytałem zabawną książeczkę pod tytułem Kulisty świat napisaną przez matematyka o nazwisku Burger. Była to kontynuacja starego, klasycznego dzieła Abbotta Piaski świat, w którym istota z przestrzeni wyższego rzędu odwraca dwuwymiarowe stworzenia. Rasowe psy i kundle stanowiły swoje lustrzane odbicia. Były względem siebie symetryczne, ale nie przystające. Rasowe psy były rzadsze i droższe, a jedna dziewczynka bardzo chciała mieć takiego psa. Jej ojciec dopuścił jej kundelka do rasowego psa w nadziei, że szczenięta z takiego związku będą rasowe. Niestety, mimo dużego miotu wszystkie okazały się kundlami. Później jednak uprzejmy gość z przestrzeni wyższego rzędu zmienił je w psy rasowe obracając je w trzecim wymiarze. Chociaż dobrze zrozumiałem morał geometryczny, zafascynowało mnie w tej sprawie co innego. Próbowałem wyobrazić sobie owo parzenie się — dwa symetryczne, lecz nie przystające psy robiące to w dwóch wymiarach. Jedyna możliwa metoda wymagała jakiejś odmiany pozycji canis observa, którą sobie wyobraziłem obracającą się w dwuwymiarowej przestrzeni jak chrząszcz krętaczek. Powstała w ten sposób mandala pomagała mi się potem przez jakiś czas skupiać podczas medytacji na zajęciach z jogi. Wróciła teraz do mnie we śnie, w którym ze wszystkich stron otaczały mnie pary śmiertelnie poważnych, zwijających się i płodzących psów, robiących swoje w milczeniu, wirując, czasami szczypiąc się nawzajem w szyje. A potem spadł na mnie lodowaty wiatr, psy zniknęły, a ja poczułem zimno, samotność i strach.
Obudziłem się i stwierdziłem, że Woof ukradł mi koce, na których teraz spał w rogu pod piecem do wypalania ceramiki. Warcząc podszedłem do niego i odzyskałem koce. Próbował udawać, że to jakieś nieporozumienie, sukinsyn, ale ja wiedziałem lepiej i mu to powiedziałem. Kiedy później spojrzałem na niego, zobaczyłem wśród kurzu i skorup tylko jego ogon oraz żałosny wyraz pyska.
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Czekali, żebym coś powiedział, żebym coś zrobił. Nie było jednak nic do powiedzenia czy zrobienia. Mieliśmy umrzeć i to wszystko. Spojrzałem przez okno po plaży do miejsca, gdzie morze układało na brzegu łupek, by za chwilę wszystko zniszczyć. Przypomniał mi się mój ostatni dzień i noc w Australii. Tylko że wtedy przyszedł Ragma oferując wyjście z sytuacji. W uczciwych łamigłówkach zawsze powinno być jakieś wyjście. Nie dostrzegłem jednak żadnej bramy w piasku i choćbym nie wiem, jak próbował, nie potrafiłem sprawić, żeby łamigłówka zrobiła się uczciwa.
— No i co, Fred? Masz coś dla nas, czy będziemy zaczynać? Teraz to zależy od ciebie.
Spojrzałem na Mary przywiązaną do krzesła. Próbowałem nie patrzeć na jej przestraszoną twarz, w jej oczy, ale mi się nie udało. Usłyszałem, jak u mojego boku zatrzymuje się ciężki oddech Hala, jak gdyby Hal spinał się do skoku. Lecz Jamie Buckler też to zauważył i poruszył lekko trzymanym w ręce pistoletem. Hal nie skoczył.
— Panie Zeemeister — odezwałem się — gdybym miał ten kamień, owiązałbym go kolorową wstążeczką i dałbym go panu. Gdybym wiedział, gdzie on jest, poszedłbym po niego albo bym panu powiedział. Nie chcę widzieć martwej Mary, martwego Hala i siebie. Proszę mnie zapytać o cokolwiek innego, a odpowiem natychmiast.
— Nic innego mnie nie zadowoli — powiedział i wziął do ręki szczypce.
Jeśli będziemy tak po prostu czekać na swoją kolej, będziemy torturowani i zabici. Gdybyśmy jednak znali odpowiedź i dali im ją, to i tak zostalibyśmy zabici. Tak czy owak…
Ale nie zamierzaliśmy bezczynnie się przyglądać. Wszyscy o tym wiedzieliśmy. Spróbujemy się na nich rzucić i Mary, Hal i ja przegramy.
Gdziekolwiek jesteś, czymkolwiek jesteś, jeśli możesz coś zrobić, zrób to teraz! — pomyślałem histerycznie.
Zeemeister chwycił dłoń Mary i pociągnął ją w górę. W chwili, kiedy sięgał szczypcami do jednego z palców, do pokoju za nim wpłynął duch minionego Bożego Narodzenia czy któryś z jego braci.

Wychodząc wielkimi krokami z Gmachu Jeffersona i klnąc z cicha postanowiłem, że następną osobą, której dam w oko, jest urzędnik Departamentu Stanu nazwiskiem Theodore Nadler. Obchodząc jednak fontannę i zmierzając w kierunku budynku związku studentów przypomniałem sobie, że nie zadzwoniłem do Hala, co mu obiecałem. Postanowiłem więc naprawić to niedopatrzenie przed telefonem do Nadlera na numer otrzymany od Wexrotha.
Przedtem wziąłem sobie kawę i pączka, dochodząc po trzynastu latach do wniosku, że aby związkowa ciecz nadawała się do picia, wystarczy jedynie odwrócić każdą jej cząsteczkę — lub każdą cząsteczkę pijącego. Zobaczyłem przy stoliku w kącie Ginny i moje dobre zamiary ulotniły się. Stanąłem i zacząłem się zwracać w tamtym kierunku. Wtem ktoś się poruszył i spostrzegłem, że Ginny jest z jakimś nieznajomym. Postanowiłem złapać ją kiedy indziej i poszedłem do niszy z telefonami. Wszystkie aparaty były jednak zajęte, więc sączyłem kawę i czekałem. Krok, krok. Łyk, łyk.
Usłyszałem zza pleców: — Hej, Cassidy! Chodź, to facet, o którym ci mówiłem!
Odwracając się zobaczyłem Ricka Liddy’ego, magistranta filologii angielskiej, który miał odpowiedź na wszystkie pytania z wyjątkiem tego, co ma zrobić ze swoim stopniem naukowym w czerwcu. Była z nim wyższa wersja jego samego w bluzie dresowej z nadrukiem Yale.
— Fred, to mój brat Paul. Przyjechał w odwiedziny do ubogiego krewnego — powiedział Rick.
— Cześć, Paul.
Postawiłem kawę na parapecie i zacząłem wyciągać do niego niewłaściwą rękę. Zorientowałem się, podałem mu drugą, poczułem się głupio.
— To on — powiedział Rick — jak Żyd Wieczny Tułacz czy Dziki Myśliwy. Ten, który nie chce skończyć studiów. Temat niezliczonych ballad i limeryków: Fred Cassidy — Wieczny Student.
— Zapomniałeś o Latającym Holendrze — odparłem — i jestem doktor Cassidy, do cholery!
Rick roześmiał się.
— Czy to prawda, że wspinasz się nocami? — spytał Paul.
— Czasami — odpowiedziałem, czując, że między nami otwiera się szczególna przepaść. Ten cholerny dyplom już zaczynał mi ciążyć. — Tak, to prawda.
— Wspaniale. To naprawdę wspaniale. Zawsze chciałem poznać prawdziwego Freda Cassidy’ego, wspinacza.
— Obawiam się, że właśnie go poznałeś — rzekłem.
Wtedy ktoś odwiesił słuchawkę, więc rzuciłem się do telefonu.
— Przepraszam.
— Jasne. Do zobaczenia. Fred. Przepraszam — panie doktorze.
— Miło mi było cię poznać.
Przebijając się przez ułożone od tyłu cyfry numeru Hala poczułem się dziwnie przygnębiony. Numer okazał się zajęty. Spróbowałem zadzwonić do Nadlera. Sekretarka poprosiła mnie o numer, pod którym można mnie złapać, o wiadomość lub o obie te rzeczy. Nic jej nie powiedziałem. Znów nakręciłem numer Hala. Tym razem się dodzwoniłem — wydawało się, że w ciągu ułamka sekundy od pierwszego dzwonka.
— Tak? Słucham?
— Niemożliwe, żebyś biegł z tak daleka — powiedziałem. — Dlaczego brak ci tchu?
— Fred! Nareszcie, do cholery!
— Przepraszam, że nie dzwoniłem wcześniej. Było mnóstwo spraw…
— Muszę się z tobą zobaczyć!
— Też o tym myślałem.
— Gdzie jesteś?
— W związku studentów.
— Zostań tam. Nie! Poczekaj chwilkę. Zaczekałem. Minęło dziesięć czy piętnaście sekund.
— Próbuję sobie przypomnieć jakieś miejsce, które pamiętasz — powiedział. — Posłuchaj: nie mów gdzie, jeśli pamiętasz, ale przypominasz sobie, gdzie byliśmy jakieś dwa miesiące temu, kiedy posprzeczałeś się z tym studentem medycyny. Kenem? Taki szczupły, zawsze poważny?
— Nie — odparłem.
— Nie pamiętam samej sprzeczki, ale pamiętam jej koniec: powiedziałeś, że doktor Richard Jordan Gatling zrobił więcej dla rozwoju współczesnej chirurgii niż Halsted. Ken zapytał cię, jakie techniki rozwinął doktor Gatling, a ty odpowiedziałeś, że Gatling wynalazł karabin maszynowy. Odparł, że to nie jest śmieszne, i wyszedł. Powiedziałeś mi, że to dupek, który jest przekonany, że po skończeniu studiów otrzyma Świętego Graala, a nie prawo do pomagania ludziom. Pamiętasz, gdzie to było?
— Teraz tak.
— Dobrze. Proszę cię, idź tam. I poczekaj.
— Dobra, rozumiem.
Odwiesił słuchawkę, ja też. Dziwne. I niepokojące. Oczywista próba zmylenia podsłuchiwacza co do miejsca naszego spotkania. Kto? Dlaczego? I ilu?
Szybko wyszedłem ze związku, ponieważ wspomniałem o tym miejscu podczas rozmowy. Opuściłem teren uniwersytetu i poszedłem na północ, mijając trzy przecznice. Potem jeszcze dwie i kawałek boczną uliczką. To była mała księgarnia, do której lubiłem zachodzić raz w tygodniu zobaczyć, co nowego wyszło. Hal chodził tam czasami razem ze mną.
Przeglądałem książki przez jakieś pół godziny, oglądając odwrócone tytuły w przekręconym sklepie. Czasami czytałem Kika stron dla samej praktyki — na wszelki wypadek, gdyby sprawy miały stać na głowie przez dłuższy czas. Pierwsze zdanie z wbitt, miart Johna Berrymana nabrało szczególnego, osobistego znaczenia:
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I zacząłem myśleć o kawałkach mnie samego rozrzuconych wszędzie, od trutniowania do rodzynkowienia i jeszcze potem. Czy warto podkradać się do lustra? — zastanowiłem się. Tak naprawdę to nigdy nie próbowałem tego robić. No ale…
Rozważałem kupno książki, gdy poczułem na ramieniu czyjąś rękę.
— Fred, chodź.
— Cześć, Hal. Zastanawiałem się…
— Prędko — rzekł. — Proszę. Zastawiam czyjś samochód.
Dobra.
Odstawiłem książkę na półkę i wyszedłem za Halem. Zobaczyłem samochód, podszedłem do niego, wsiadłem. Hal wsiadł od swojej strony i ruszyliśmy. Nic nie mówił, a ponieważ wyraźnie coś go gryzło, postanowiłem zaczekać, aż będzie gotowy mi o tym powiedzieć. Zapaliłem papierosa i patrzyłem przez okno.
Wyjechanie z centrum zajęło mu kilka minut. Odezwał się dopiero wtedy, gdy wjechaliśmy na spokojniejszy odcinek drogi.
— Napisałeś na karteczce, że masz pewien pomysł i że jedziesz go wypróbować. Rozumiem, że chodziło tu o kamień?
— Chodziło tu o wszystko, więc o kamień chyba też. Ale wcale nie jestem pewien, w jaki sposób.
— Czy zaczniesz od początku i opowiesz mi o wszystkim?
— A co z tą twoją pilną sprawą?
— Najpierw chcę usłyszeć o wszystkim, co ci się przytrafiło. Dobrze?
— Dobrze. A dokąd właściwie jedziemy?
— Na razie po prostu jedziemy. Proszę cię, opowiedz mi wszystko od chwili, kiedy wyszedłeś z mojego mieszkania do dzisiaj.
Spełniłem jego prośbę. Mówiłem bez końca, a po pewnym czasie budynki się skończyły, do szosy zbliżyła się trawa, zrobiła się wyższa, dołączyły do niej krzaki, nieśmiałe drzewa, czasami krowa, jakieś głazy i zabłąkany zając. Hal słuchał, kiwał głową, czasem zadawał jakieś pytanie.
— A więc teraz wygląda to dla ciebie tak, jakbym prowadził ze złej strony? — zapytał.
— Tak.
— Fascynujące.
Spostrzegłem, że zbliżamy się do oceanu, jadąc przez obszar upstrzony przez domki letniskowe, w większości opuszczone o tej porze roku. Tak pochłonęło mnie moje opowiadanie, że nie zauważyłem, że jedziemy już prawie godzinę.
— I dostałeś prawdziwy doktorat?
— Tak powiedziałem.
— Bardzo dziwne.
— Hal, grasz na zwlokę. O co chodzi? Czego takiego nie chcesz mi powiedzieć?
— Zajrzyj na tylne siedzenie — odparł.
— Dobra. Jak zwykle pełno śmieci. Na prawdę powinieneś kiedyś je wyczyś…
— Kurtka w rogu. Jest zawinięty w kurtkę.
Przeniosłem kurtkę na przednie siedzenie i rozwinąłem ją.
— Kamień! A więc cały czas go miałeś!
— Nie, nie miałem — rzekł.
— To gdzie go znalazłeś? Gdzie był?
Hal skręcił w boczną drogę. Obok przypikowała para mew.
— Przyjrzyj się mu. Uważnie go sobie obejrzyj. To ten, prawda?
— Wygląda, że tak. Ale tak naprawdę to nigdy się mu dokładnie nie przyglądałem.
— To musi być ten — powiedział. — Chyba właśnie go znalazłem na dnie skrzyni, którą dopiero teraz rozpakowałem. Trzymaj się tego.
— Co znaczy „trzymaj się tego”?
— Zeszłej nocy dostałem się do laboratorium Bylera i wziąłem go z półki. Było tam ich kilka. Jest równie dobry jak ten, który nam dał. Nie potrafisz go odróżnić, prawda? — Nie, ale nie jestem ekspertem. Co się tu dzieje? — Mary została porwana — powiedział.
Spojrzałem na niego. Twarz miał bez wyrazu, co oznaczało, że to prawda.
— Kiedy? Jak?
— Mieliśmy pewne nieporozumienie i tego wieczora, kiedy się u mnie zatrzymałeś, pojechała do matki…
— Tak, pamiętam.
— Chciałem zadzwonić następnego dnia i załagodzić sprawę. Ale im bardziej się nad tym zastanawiałem, tym bardziej myślałem, że o wiele przyjemniej by było, gdyby to ona zadzwoniła pierwsza. Odniósłbym w ten sposób pewne drobne moralne zwycięstwo. Więc czekałem. Kilka razy już miałem dzwonić, ale zawsze odkładałem to na później — w nadziei, że zadzwoni ona. Nic takiego się nie stało i zrobiło się dość późno. Właściwie za późno. Więc postanowiłem dać jej jeszcze jedną noc. Potem rano zadzwoniłem do jej matki. Nie tylko jej nie było, ale w ogóle tam nie dotarła. Jej matka nie miała od niej nawet wiadomości. Pomyślałem sobie, w porządku, ma własny rozum. Zastanowiła się, nie chciała z tego robić sprawy rodzinnej. Rozmyśliła się i poszła do jednej z przyjaciółek. Zacząłem do nich dzwonić. Nic.
Potem, między telefonami — ciągnął — ktoś do mnie zadzwonił. Był to mężczyzna, który zapytał, czy wiem, gdzie jest moja żona. Najpierw przyszło mi do głowy, że był jakiś wypadek. Ale on powiedział, że nic jej nie jest, ze nawet za chwilę pozwoli mi z nią porozmawiać. Zatrzymali ją. Trzymali ją cały dzień, żebym zmiękł. Teraz mieli mi powiedzieć, czego chcą za uwolnienie jej w nienaruszonym stanie.
— Oczywiście kamienia.
— Oczywiście. I oczywiście nie uwierzył mi, kiedy powiedziałem, że go nie mam. Oświadczył, że dają mi jeden dzień na zdobycie go, a kiedy znów się ze mną skontaktują, powiedzą mi, co mam z nim zrobić. Potem pozwolił mi porozmawiać z Mary. Mówiła, że nic jej nie jest, ale wyczułem w jej głosie strach. Powiedziałem mu, żeby nie robił jej krzywdy i obiecałem poszukać kamienia. Przejrzałem wszystko, co mam. Żadnego kamienia. Potem spróbowałem vi ciebie. Nadal mam klucz.
— Był tam ktoś pijący zdrowie królowej?
— Żadnego śladu po gościach. Potem zacząłem szukać kamienia we wszelkich możliwych miejscach. W końcu poddałem się.
Po prostu zniknął, i tyle.
Zamilkł. Jechaliśmy krętą, wąską drogą, a przez przerwy w listowiu z mojej lewej/jego prawej strony czasem migało morze.
— No więc? I co dalej?
— Zadzwonił następnego dnia i zapytał, czy go mam. Powiedziałem, że nie — a on powiedział, że zabiją Mary. Błagałem go, powiedziałem, że zrobię wszystko…
— Czekaj. Nie zadzwoniłeś na policję?
Potrząsnął głową.
— Powiedział, żebym tego nie robił — przy pierwszej rozmowie. Jakikolwiek udział policji spowoduje, że nigdy już jej nie zobaczę. Myślałem o zadzwonieniu po gliniarzy, ale byłem przerażony. Jeśli do nich zadzwonię, a on się dowie… Nie mogłem ryzykować. A co ty byś zrobił?
— Nie wiem — odparłem. — Ale mów dalej. Co było potem?
— Zapytał mnie, czy wiem, gdzie jesteś, powiedział, że prawdopodobnie mógłbyś pomóc go znaleźć…
— Ha! Przykro mi. Mów dalej.
— Znów musiałem mu powiedzieć, że nie wiem, ale że wkrótce spodziewam się od ciebie wiadomości. Powiedział, że dają mi jeszcze jeden dzień na znalezienie kamienia albo ciebie. Potem odwiesił słuchawkę. Później pomyślałem o kamieniach w laboratorium Paula i zacząłem się zastanawiać, czy któreś z nich tam nie zostały. Jeśli tak, to może spróbować podsunąć im jeden z nich jako oryginał? Z całą pewnością były to dobre kopie. Przez jakiś czas jedna z nich zmyliła nawet człowieka, który je sporządził. Mogłem włamać się do jego laboratorium po południu. Byłem tak zdesperowany, że potrafiłem zrobić wszystko. Na półce leżały cztery i wziąłem ten, który teraz trzymasz w ręce. Zabrałem go do domu i czekałem. Zadzwonił dzisiaj rano — tuż przed twoim telefonem — i powiedziałem mu, że natknąłem się na niego na dnie starej skrzyni. Wyglądało, że jest uszczęśliwiony. Pozwolił mi nawet znów porozmawiać z Mary. Powiedziała, że nadal nic jej nie jest. Podał mi, dokąd mam zawieźć kamień, powiedział, że mnie spotkają i dokonają wymiany: Mary za kamień.
— I tam właśnie jedziemy?
— Tak. Nie wplątywałbym cię w to niepotrzebnie, ale wydawali się tak przekonani, że jesteś w tej sprawie ekspertem, że kiedy zadzwoniłeś, przyszło mi do głowy, że gdybyś pojechał ze mną i potwierdził moją wersję, to nie będzie wątpliwości co do autentyczności kamienia. Nie chciałem cię tak w to wrabiać, ale to sprawa życia i śmierci.
— Słusznie. Mogą zabić nas wszystkich.
— Dlaczego mieliby to robić? Dostaną, czego chcą. Zrobienie nam krzywdy nie miałoby sensu.
— Świadkowie — rzekłem.
— Czego? Mielibyśmy tylko nasze słowo przeciwko ich, że w ogóle coś zaszło. Nie ma żadnego zapisu, żadnego dowodu na porwanie czy na cokolwiek innego. Dlaczego mieliby zagrozić istniejącemu stanowi rzeczy popełniając morderstwo i ściągając sobie na głowę śledztwo?
— Bo to wszystko śmierdzi. Nie dysponujemy wystarczającą ilością faktów, żeby stwierdzić, jakimi motywami się kierują.
— A co miałem zrobić? Zadzwonić na policję i zaryzykować, że nie blefują?
— Już powiedziałem, że nie wiem. Ale ryzykując wydanie się podłym uważam, że mógłbyś mnie do tego nie mieszać.
— Przepraszam — powiedział. — Być może postąpiłem pochopnie. Ale nie wiozę cię tu w ciemno. Wiedziałem, że winien ci jestem wyjaśnienie, i właśnie je otrzymałeś. Jeszcze nie jesteśmy na miejscu. Jeśli nie chcesz brać w tym udziału, jest jeszcze czas, żeby cię wysadzić. Chciałem ci dać ten wybór, kiedy skończę wyjaśniać. Teraz sam możesz podjąć decyzję. Musiałem się jednak śpieszyć.
Spojrzał na zegarek.
— Kiedy mamy się z nimi spotkać? — spytałem.
— Za jakieś pół godziny.
— Gdzie?
— Chyba za jakieś dwanaście kilometrów. Kieruję się punktami orientacyjnymi opisanymi przez nich. Potem zaparkujemy i będziemy czekać.
— Rozumiem. Nie spodziewam się, że rozpoznałeś głos swego rozmówcy czy coś z tych rzeczy?
— Nie.
Spojrzałem na pseudokamień. Był na wpół mętny lub na wpół przezroczysty, zależnie od filozofii i spojrzenia na świat patrzącego, bardzo gładki, przetykany mlecznymi i czerwonymi żyłkami. Przypominał trochę skamieniałą gąbkę lub siedmioramienną gałązkę korala, wypolerowaną do gładkości szkła i lekko lśniącą na czubkach. Po całej jego powierzchni były rozsiane czarne i żółte plamki. Miał około siedemnastu centymetrów długości i ośmiu szerokości. Był cięższy niż mogłoby się wydawać.
— Dobra robota. Nie potrafię go odróżnić od tamtego. Tak, pojadę z tobą.
— Dzięki.
Ujechaliśmy jeszcze jakieś dwanaście kilometrów. Obserwowałem krajobraz i zastanawiałem się, co się stanie. Hal skręcił w źle utrzymaną dróżkę — nie można jej było nawet nazwać drogą — tuż przy plaży. Zaparkował na granicy podmokłego terenu, w miejscu osłoniętym ze wszystkich stron drzewami. Wysiedliśmy, zapaliliśmy papierosy i czekaliśmy. Słyszałem i czułem morze. Ziemia była piaszczysta, a powietrze wilgotne i zimne. Oparłem stopę na jakiejś kłodzie i wpatrzyłem się w stojący namuł poprzebijany trzcinami i odbiciami.
Kilka papierosów później Hal znów spojrzał na zegarek.
— Spóźniają się — powiedział.
Wzruszyłem ramionami.
— Pewnie nas obserwują, żeby sprawdzić, czy jesteśmy sami. Zrobiłbym to samo, i to przez dłuższy czas. Pewnie wystawiłbym też czujkę na drodze.
— Brzmi prawdopodobnie — zgodził się…— Zaczynam mieć dosyć stania. Idę do samochodu.
Też się odwróciłem. Zobaczyliśmy Jamiego Bucklera stojącego przy samochodzie i obserwującego nas. Wydawał się nie uzbrojony, no ale on nie musiał obnosić się z bronią. Wiedział, że zrobimy wszystko, co powie, bez dodatkowego przymusu.
— Czy to ty dzwoniłeś? — spytał Hal podchodząc do niego.
— Tak. Masz?
— Nic jej nie jest?
— Czuje się dobrze. Masz?
Hal zatrzymał się i rozwinął kamień. Pokazał go na kurtce.
— Proszę. Widzisz?
— Tak. W porządku. Chodź. Weź go ze sobą.
— Dokąd?
— Niedaleko. Zrób w tył zwrot i chodź tędy — powiedział wskazując ręką. — Jest tu ścieżka.
Poszliśmy wskazaną trasą, a Jamie zamykał pochód. Ścieżka schodziła ku plaży wijąc się poprzez krzewy. W końcu zobaczyłem z bliska morze, dzisiaj szare i zbałwanione. Następnie ścieżka odbiła od wody i po jakimś czasie pomyślałem, że widzę cel spaceru — niski domek plażowy ze spiczastym dachem i bez półtorej okiennicy, usytuowany na niewielkim pagórku, który widział lepsze czasy jeszcze przed moim urodzeniem.
— Ten domek? — spytał Hal.
— Ten domek — dobiegło nas z tyłu.
Podeszliśmy do niego. Jamie obszedł nas, zastukał w niewątpliwie ustalony wcześniej sposób i powiedział: — W porządku. To ja. Ma go. Przyprowadził też Cassidy’ego.
Ze środka dobiegło „W porządku”, Buckler otworzył drzwi i odwrócił się do nas. Skinął głową. Przeszliśmy obok niego do środka.
Niezupełnie zaskoczył mnie widok Mortona Zeemeistera siedzącego przy porysowanym kuchennym stole z pistoletem leżącym obok filiżanki z kawą. Po drugiej stronie pokoju na krześle sprawiającym wrażenie najwygodniejszego sprzętu w całym domu siedziała Mary. Była lekko związana, ale jedną rękę miała swobodną, a na stoliku obok niej też stała filiżanka z kawą. W części jadalnej były dwa okna, podobnie jak w części reprezentacyjnej. W tylnej ścianie było dwoje drzwi — domyśliłem się, że do sypialni i kibla czy komórki. Nad głowami nie położono ani podłogi, ani sufitu, znajdowały się więc tam nagie belki i mnóstwo miejsca, w którym ktoś upchnął sprzęt wędkarski, sieci, wiosła i podobne śmiecie. W saloniku stała stara kanapa, dwa rozchwiane krzesła, niskie stoliki i dwie lampy. Poza tym był tam dawno nie używany kominek i zblakły chodnik. W części kuchennej znajdowała się mała kuchenka, lodówka, kredensy i czarna kotka, która siedziała w drugim końcu stołu i lizała sobie łapki.
Zeemeister uśmiechnął się na nasz widok, podnosząc broń dopiero wtedy, gdy Hal chciał się rzucić w kierunku Mary.
— Wracaj — powiedział. — Nic jej nie jest.
— To prawda? — spytał ją Hal.
— Tak — odpowiedziała. — Nic mi nie zrobili.
Mary jest niedużą, nieco kapryśną blondynką o trochę zbyt ostrych rysach jak na mój gust. Balem się, że do tej pory może już zdradzać objawy histerii. Jednak wydawało się, że pod spodziewanymi oznakami napięcia i zmęczenia kryje się w niej równowaga, o jaką bym jej nie podejrzewał. Może Hal trafił lepiej niż sądziłem. Byłem zadowolony.
Hal wrócił od niej i podszedł do stołu. Spojrzałem za siebie na odgłos zamykanych drzwi. O framugę opierał się Jamie i obserwował nas. Rozpiął marynarkę i zauważyłem, że za paskiem ma zatknięty pistolet.
— Dawaj — rzekł Zeemeister.
Hal znów odwinął kamień i podał go Zeemeisterowi.
Zeemeister odsunął broń i kawę. Położył kamień przed sobą i wpatrzył się w niego. Obrócił go kilkakrotnie. Kotka podniosła się, przeciągnęła i zeskoczyła ze stołu.
Zeemeister odchylił się w krześle, ciągle patrząc w kamień.
— Zadaliście sobie, chłopaki, wiele kłopotu… — zaczął.
— Właściwie — oświadczył Hal — wcale.:. Zeemeister uderzył w stół dłonią. Porcelana zatańczyła.
— To fałszerstwo! — powiedział.
— To ten sam, który zawsze mieliśmy — odezwałem się, ale Hal poczerwieniał. Pokerzysta też z niego kiepski.
— Nie wiem, jak możesz mówić coś takiego! — wrzasnął Hal. — Przecież przyniosłem ci to cholerstwo! Jest prawdziwy! Puść ją już!
Jamie oderwał się od drzwi i podszedł do Hala. W tej chwili Zeemeister podniósł wzrok i odwrócił głowę. Lekko nią potrząsnął, tylko raz, i Jamie zatrzymał się.
— Nie jestem głupcem — powiedział — którego można nabrać na kopię. Wiem, czego chcę, i potrafię to rozpoznać. To — machnął lekceważąco prawą ręką — nim nie jest. Wiecie to równie dobrze jak ja. Dobra próba, bo to dobra kopia. Ale była to wasza ostatnia sztuczka. Gdzie jest prawdziwy kamień?
— Jeśli to nie jest ten — rzekł Hal — to nie wiem.
— A ty, Fred?
— To ten, który mieliśmy cały czas — powiedziałem. — Jeśli jest fałszywy, to nigdy nie mieliśmy prawdziwego.
— W porządku.
Podniósł się.
— Przejdźcie do salonu — rzekł biorąc do ręki pistolet.
Widząc to Jamie wyciągnął swój, a my posłusznie ruszyliśmy się z miejsca.
— Nie wiem, ile według was możecie za niego dostać — powiedział Zeemeister — albo ile wam zaproponowano. Albo czy może już go sprzedaliście. Tak czy owak powiecie mi, gdzie teraz jest kamień i kto jeszcze bierze w tym udział. Przede wszystkim chcę, abyście pamiętali, że nie będzie miał dla was żadnej wartości, jeżeli nie przeżyjecie. W tej chwili na to się zanosi.
— Robisz błąd — powiedział Hal.
— Nie. To wy go zrobiliście, a ucierpią niewinni.
— Co masz na myśli? — spytał Hal.
— To oczywiste — odparł. — Stańcie tutaj — pokazał ręką — i nie ruszajcie się. Jamie, zastrzel ich, jeśli drgną z miejsca.
Stanęliśmy we wskazanym miejscu, po przeciwnej stronie pokoju naprzeciw Mary. Zeemeister stanął po jej prawej stronie.
Jamie podszedł do jej lewego boku, skąd trzymał nas na muszce.
— A ty, Fred? — zapytał Zeemeister. — Czy przypominasz sobie teraz coś, o czym zapomniałeś w Australii? Może pamiętasz coś, o czym nawet nie wspomniałeś naszemu biednemu Halowi — coś, co mogłoby zaoszczędzić jego żonie… No cóż…
Wyjął z kieszeni szczypce i położył je na stole obok jej filiżanki z kawą. Hal odwrócił się i spojrzał na mnie. Wszyscy czekali, żebym coś powiedział, żebym coś zrobił. Wyjrzałem przez boczne okno i zastanawiałem się nad bramami w piasku.

Zjawa weszła cicho z pokoju znajdującego się za nimi. Musieli dojrzeć coś w twarzy Hala, bo wiem, że swoją miałem pod ścisłą kontrolą. Co prawda nie miało to znaczenia, bo zjawa przemówiła w chwili, gdy Zeemeister odwracał głowę.
— Nie! — odezwała się i dodała: — Nie ruszać się! Rzuć broń, Jamie! Jeden cholerny ruch w kierunku pistoletu. Morton, a będziesz wyglądał jak rzeźba tego całego Henry’ego Moore’a! Nie ruszać się!
To był Paul Byler w ciemnym płaszczu, z twarzą bardziej pociągłą i mającą o kilka zmarszczek więcej. Rękę miał jednak spokojną, a trzymał w niej czterdziestkę piątkę. Zeemeister zastygł w wiele mówiącym bezruchu. Jamie wyglądał na niezdecydowanego, spojrzał na Zeemeistera w nadziei na jakiś znak.
Prawie westchnąłem, odczuwając coś w rodzaju ulgi. W uczciwych łamigłówkach zawsze powinno być jakieś wyjście. Wyglądało, że tak jest w tym przypadku, gdyby tylko…
Klęska!
Plątanina lin, sieci, boi i rozłożonych wędek wydała z siebie trzeszczący odgłos, po czym zwaliła się na Paula. Poderwał głowę, drgnęła mu ręka — i w tej chwili Jamie zdecydował się nie odrzucać broni. Wymierzył ją w Paula.
Decyzję, za którą nie ponoszę ani zasługi, ani winy, podjęły za mnie odruchy, o których zwykle zapominam, gdy znajduję się na ziemi. Gdyby jednak sprawa wyszła poza moje nerwy rdzeniowe, to chyba nie rzuciłbym się na człowieka trzymającego pistolet.
Ale przecież i tak wszystko miało się dobrze skończyć, prawda? Zawsze tak jest w różnych mediach rozrywki masowej.
Skoczyłem w kierunku Jamiego z rozpostartymi ramionami.
Jego ręka na ułamek sekundy zawahała się, a potem skierowała pistolet z powrotem w moim kierunku i nacisnęła spust.
Moja klatka piersiowa eksplodowała, a świat odpłynął.
To tyle, jeśli chodzi o rozrywkę masową.



DZIEWIĘĆ


Czasem dobrze jest się zastanowić nad korzyściami, jakie można wyciągnąć z nowoczesnego systemu szkolnictwa wyższego.
Sądzę, że wszystko można przypisać mojemu świętemu patronowi, rektorowi Eliotowi z Uniwersytetu Harvarda. To właśnie on w latach siedemdziesiątych dziewiętnastego wieku stwierdził, że miło by było nieco rozluźnić akademicki kaftan bezpieczeństwa. Tak też zrobił, ale przy okazji zapomniał po wyjściu z pokoju zamknąć drzwi na klucz. Przez nieomal trzynaście lat myślałem o nim z wdzięcznością raz w miesiącu, gdy zbliżała się naładowana emocjami chwila otwarcia koperty zawierającej moje kieszonkowe. To on wprowadził system fakultatywny, będący podówczas delikatnym środkiem łagodzącym sztywne zasady odpychających programów nauki. 1 jak to się czasem zdarza w przypadku środków łagodzących, efekty okazały się zaraźliwe. Oraz zmienne. Ich obecne wcielenie pozwalało mi na przykład spoczywać w pełni chwały i nie marnować sił na działanie, idąc jednocześnie za mrugającym światłem gwiazdy wiedzy. Innymi słowy, gdyby nie on, mógłbym nie mieć czas vi i możliwości zgłębiania takich spraw jak zachwycające i pouczające zwyczaje organizmów zwanych Ophrys speculum i Cryptostylis leptochila, z jakimi zetknąłem się podczas seminarium z biologii, na które w innym przypadku nie byłoby mi dane uczęszczać. Spójrzmy na to tak. Zawdzięczałem facetowi mój styl życia i wiele przyjemnych rzeczy je wypełniających. Nie jestem niewdzięczny. Tak jak przy każdej formie zadłużenia niemożliwego do spłacenia przyznaję to dobrowolnie.
Kim jest Ophrys? czymże jest, że każdy przed nią klęka? A Cryptostylis? Cieszę się, że zadaliście to pytanie. W Algierii żyje podobny do osy owad zwany Scolia dliata. Przez pewien czas śpi w norce wygrzebanej w piasku, po czym w marcu budzi się i wychodzi na powierzchnię. Samica, zachowując zwyczaj właściwy nie tylko owadom błonkoskrzydłym, pozostaje w łóżku jeszcze przez miesiąc. Jej towarzysz robi się coraz bardziej niespokojny, co zrozumiałe, i zaczyna się rozglądać oczkami krótkowidza po okolicy. I cóż widzi, jak nie kwitnącą w tym okresie i akurat w jego pobliżu zgrabną orchideę z gatunku Ophrys speculum o kwiatach do złudzenia przypominających ciało samicy owada? Resztę łatwo przewidzieć. W ten właśnie sposób, gdy owad składa uszanowanie wszystkim kwiatom po kolei, orchidea zostaje zapylona. Oakes Ames nazwał taki symbiotyczny związek dwóch odmiennych układów rozrodczych pseudokopulacją. A orchidea Cryptostylis leptochila uwodzi samca gąsiennicznika mangusty, Lissopimpla semipunctata, w ten sam sposób i w tym samym celu jeszcze przebieglej, bo wytwarza zapach wydzielany też przez samicę owada. To podstępne. Zachwycające. Pełnia morałów w ścisłym znaczeniu filozoficznym. O to właśnie chodzi w edukacji. Gdyby nie mój kochany, sztywny wuj Albert i rektor Eliot, mógłbym nie zaznać tych doświadczeń ani światła, jakie stale rzucają na moje istnienie.
Na przykład kiedy tak leżałem nadal nie będąc pewny gdzie, przez myśl przeszło mi parę lekcji na temat orchidei oraz inne niesklasyfikowane dźwięki w towarzystwie pomieszanych kształtów i kolorów. Szybko doszedłem do takich wniosków jak: Nie wszystko jest tym, czym się wydaje, i czasami nie ma to znaczenia: Można zostać załatwionym na wiele ohydnych sposobów, często wraz z nerwami rdzeniowymi.
Zacząłem też wstępnie orientować się w otoczeniu.
Nie wiem, jak długo powtarzałem: — Aa-au! Aauu! — i — Auuu! — kiedy otoczenie wreszcie zareagowało wtykając mi w usta termometr i badając mi puls.
— Już pan nie śpi, panie Cassidy? — spytał damsko-nijaki głos.
— Glab — odparłem doprowadzając obraz twarzy pielęgniarki do ostrości i pozwalając mu się ponownie rozmyć, gdy się już przyjrzałem.
— Ma pan wiele szczęścia, panie Cassidy — powiedziała wyciągając termometr. — Złapię teraz lekarza. Bardzo chce z panem porozmawiać. Proszę leżeć spokojnie i się nie wysilać.
Ponieważ nie czułem specjalnej ochoty, aby przewracać się na brzuch i robić pompki, nie miałem trudności z zastosowaniem się do tego polecenia. Nie zrobiłem sztuczki z ostrością i tym razem wszystko pozostało na swoim miejscu. Wszystko, to znaczy jakby izolatka w szpitalu ze mną na łóżku stojącym pod ścianą przy oknie. Leżałem płasko na plecach i szybko odkryłem stopień owinięcia mojej klatki piersiowej gazą i bandażami. Skrzywiłem się na myśl o nieuniknionym zdjęciu opatrunku. Zdrowi nie mają monopolu na przewidywanie.
Wydawało się, że już po kilku chwilach przyniósł swój uśmiech do pokoju krzepki młodzieniec w standardowej bieli i ze słuchawkami wystającymi z kieszeni. Przełożył z ręki do ręki notes i sięgnął po moją kartę. Myślałem, że chce mi zbadać puls, ale zamiast tego uścisnął mi rękę.
— Jestem doktor Drade, panie Cassidy — powiedział. — Już się poznaliśmy, ale pan mnie nie pamięta. Robiłem panu operację. Cieszę się, że ma pan taką mocną dłoń. Ma pan wielkie szczęście.
Kaszlnąłem, co zabolało.
— Miło mi to wiedzieć — odparłem.
Podniósł notes.
— Skoro pańska ręka jest w tak dobrym stanie, czy mogę prosić o podpis na tych formularzach?
— Chwileczkę — rzekłem. — Nawet nie wiem, co mi zrobiono. Nie zamierzam tego zaakceptować w ciemno.
— Och, to nie takie formularze — powiedział. — Tamte podpisze pan przy wypisaniu. To jest pozwolenie na wykorzystanie historii pańskiej choroby i kilku fotografii, które udało mi się zrobić podczas operacji, w artykule, który chciałbym napisać.
— W jakim artykule? — zapytałem.
— Na temat tego, że ma pan wielkie szczęście. Został pan przecież postrzelony w klatkę piersiową.
— Jakoś sam się tego domyśliłem.
— Ktoś inny prawdopodobnie by od tego umarł. Ale nie stary, dobry Fred Cassidy.
— Czy wie pan dlaczego?
— Proszę mi powiedzieć.
— Ma pan serce w niewłaściwym miejscu.
— Ach.
— Czy naprawdę przeżył pan tak długo nie zdając sobie sprawy ze szczególnej anatomii własnego układu krążenia?
— Niezupełnie — odparłem. — Ale też nigdy przedtem nie byłem ranny w klatkę piersiową.
— No cóż, pańskie serce jest lustrzanym odbiciem przeciętnego, zwykłego serca. Żyły główne wychodzą z lewej strony, a tętnica płucna otrzymuje krew z lewej komory. Pańskie żyły płucne prowadzą świeżą krew do prawego przedsionka, a prawa komora pompuje ją przez łuk aorty skręcający na prawo. W związku z tym prawe komory pańskiego serca mają grubsze ścianki, które u innych ludzi rozwinęły się po lewej stronie. Otóż u każdego innego postrzelonego w to samo miejsce, co pan, zostałaby prawdopodobnie zraniona lewa komora lub aorta. Jednak w pańskim przypadku kula przeszła obok żyły głównej dolnej nie wyrządzając żadnej szkody. Znów kaszlnąłem.
— No, prawie żadnej — poprawił się. — Oczywiście zrobiła dziurę, ale ją pięknie załatałem. Już niedługo powinien pan wrócić do zdrowia.
— Świetnie.
— A jeśli chodzi o te pozwolenia…
— Tak. W porządku. Wszystko dla nauki, postępu i tak dalej.
Podpisując papiery i zastanawiając się nad trajektorią kuli, zapytałem go: — W jaki sposób się tu znalazłem?
— Przywiozła pana na ostry dyżur policja — odpowiedział. — Nie zostaliśmy poinformowani o okolicznościach, hmm, sytuacji, które doprowadziły do strzelaniny.
— Strzelaniny? Ilu nas tam było?
— No, razem siedem osób. Naprawdę nie mogę z panem omawiać innych przypadków.
Przerwałem podpisywanie w połowie mojego nazwiska.
— Hal Sidmore jest moim najlepszym przyjacielem — rzekłem unosząc pióro i rzucając znacząco okiem na formularze — a jego żona ma na imię Mary.
— Nie zostali poważnie ranni — powiedział szybko. — Pan Sidmore ma złamaną rękę, a jego żona kilka zadrapań. Tylko tyle. Właściwie on czeka, żeby się z panem zobaczyć.
— Chcę go zobaczyć — powiedziałem. — Czuję się na siłach.
— Wkrótce go tu przyślę.
.— Znakomicie.
Skończyłem podpisywać i zwróciłem mu pióro i dokumenty.
— Czy mógłbym usiąść trochę wyżej? — poprosiłem.
— Nie widzę przeciwskazań.
Poprawił odpowiednio posłanie.
— I gdybym mógł jeszcze poprosić pana o szklankę wody…
Nalał mi i zaczekał, aż prawie wszystko wypiłem.
— Dobrze — powiedział. — Zajrzę do pana później. Czy miałby pan coś przeciwko temu, gdybym przyprowadził kilku studentów, żeby posłuchali pańskiego serca?
— Nie, jeśli obieca mi pan przysłać egzemplarz tego artykułu.
— Dobrze — powiedział — przyślę go panu. Proszę się nie przemęczać.
— Będę o tym pamiętać.
Zwinął swój uśmiech i poszedł, a ja leżałem wykrzywiając się do tabliczki z napisem SUASHIW.

W jakiś czas potem do pokoju wszedł Hal. Zdążyła już ze mnie opaść kolejna warstwa odurzenia i dezorientacji. Miał na sobie zwykłe ubranie, a prawą rękę — chwileczkę, przepraszam — lewą rękę podtrzymywał mvi temblak. Miał też na czole niewielki siniak.
Uśmiechnąłem się, żeby pokazać mu, że życie jest piękne, a ponieważ znałem już pocieszającą odpowiedź, zapytałem: — Jak się czuje Mary?
— Świetnie — odpowiedział. — Naprawdę dobrze. Jest wstrząśnięta i podrapana, ale to nic poważnego. A ty?
— Czuję się, jakby osioł kopnął mnie w pierś — odparłem. — Lekarz stwierdził, że mogło być gorzej.
— Tak, powiedział, że masz szczęście. Tak nawiasem mówiąc, zakochał się w twoim sercu. Gdybym to był ja, trochę by mi było nieswojo — ja tu bezradny, a on wypisuje te recepty…
— Dzięki. Cieszę się, że wpadłeś mnie pocieszyć. Powiesz mi, co się stało, czy mam sobie kupić gazetę?
Nie wiedziałem, że ci się śpieszy. Będę się więc streszczał: wszyscy zostaliśmy postrzeleni.
— Rozumiem. A teraz trochę obszerniej. Dobra. Rzuciłeś się na faceta z pistoletem…
— Na Jamiego. Tak. Mów dalej.
— Strzelił do ciebie. Upadłeś. Odfajkuj się. Potem strzelił do Paula.
— Odfajkowany.
— Ale kiedy Jamie był odwrócony do ciebie, Paul częściowo wydobył się spod gratów, które na niego spadły. Mniej więcej w tym samym momencie, w którym strzelił do niego Jamie, on strzelił do Jamiego. Trafił.
— A więc postrzelili się nawzajem. Odfajkowane.
— Rzuciłem się na tego drugiego w chwilę potem, jak ty skoczyłeś na Jamiego.
— Zeemeister. Tak.
— Zdążył już wyciągnąć broń i kilka razy wystrzelić. Za pierwszym razem chybił. Potem zaczęliśmy się szamotać. Nawiasem mówiąc, jest cholernie silny.
— Wiem. Kto następny do odfajkowania?
— Nie jestem pewien. Bezpośredni strzał czy też rykoszet drasnął Mary w głowę, a drugi albo trzeci strzał Zeemeistera — nie wiem dokładnie, który — trafił mnie w ramię.
— Tak czy owak dwie fajki. Kto strzelał do Zeemeistera?
— Gliniarz. Właśnie wtedy wpadli do środka.
— Skąd się wzięli? Skąd wiedzieli, co się dzieje?
— Usłyszałem, jak później rozmawiali. Jechali za Paulem…
—… który pewnie jechał za nami?
— Na to wygląda.
— Ale ja myślałem, że on nie żyje. Podawali w wiadomościach.
— No to było nas dwóch. W dalszym ciągu nie wiem, co się stało. Jego pokój jest pilnowany i nikt nic nie mówi.
— To on jeszcze żyje?
— Takie słyszałem ostatnio wiadomości. Nie mogłem się jednak dowiedzieć o nim niczego więcej. Wydaje się, że wszyscy przeżyliśmy.

— Fatalnie — a przynajmniej w dwóch przypadkach. Chwileczkę. Doktor Drade powiedział, że padło siedem strzałów.
— Tak. Było to dla nich nieco kompromitujące: jeden z policjantów postrzelił się w stopę.
— Aha. To odfajkowaliśmy wszystkich. Co jeszcze?
— Co, co jeszcze?
— Dowiedziałeś się czegoś z tego wszystkiego? Na przykład czegoś o kamieniu?
— Nie, niczego. Wiesz wszystko to, co i ja.
— Fatalnie.
Zacząłem ziewać bez opamiętania. Właśnie wtedy do pokoju zajrzała pielęgniarka.
— Będę musiała pana wyprosić — powiedziała. — Nie wolno nam go zmęczyć.
— Dobrze, w porządku — odparł. — Jadę do domu, Fred. Wrócę, gdy tylko pozwolą mi znów cię odwiedzić. Mam ci coś przynieść?
— Czy jest tu sprzęt tlenowy?
— Nie, stoi na korytarzu.
— To przynieś mi papierosy. I powiedz im, żeby zabrali tę cholerną tabliczkę. Nieważne. Sam to zrobię. Przepraszam. Nie mogę przestać. Przekaż Mary wyrazy współczucia i tak dalej. Mam nadzieję, że nie boli ją głowa. Czy mówiłem ci kiedykolwiek o kwiatach, które pieprzą się z osami?
— Nie.
— Obawiam się, że musi pan już iść — odezwała się pielęgniarka.
— W porządku.
— Powiedz tej pani, że orchideą to ona nie jest — poprosiłem — nawet jeśli jestem przez nią zły jak osa — i zapadłem w nadal miękki środek rzeczy, gdzie życie było o wiele prostsze i gdzie obniżono mi łóżko.

Drzemać. Drzemać, drzemać.
Błyszczeć?
Błyszczeć. Także lśnić i świecić.
Usłyszałem, że ktoś wszedł do mojego pokoju, i otworzyłem oczy na tyle, żeby zobaczyć, że jeszcze jest dzień.
Jeszcze?
Policzyłem czas. Minął dzień, noc i kawałek następnego dnia. Zjadłem kilka posiłków, porozmawiałem z doktorem Drade’em i zostałem osłuchany przez studentów. Wrócił Hal, bardziej zadowolony, i zostawił mi papierosy. Drade powiedział, że mogę je sobie palić, choć to wbrew jego zaleceniom, co też zrobiłem. Potem przespałem się jeszcze trochę. Ach tak, tu jestem…
W moje wąskie pole widzenia powoli weszły dwie postacie. Chrząknięcia, które potem nastąpiły, wydawał Drade.
W końcu jakby zastanowił się na głos: — Panie Cassidy, nie śpi pan?
Ziewnąłem, przeciągnąłem się i udawałem, że przychodzę do siebie, a jednocześnie oceniałem sytuację. Obok Drade’a stał wysoki, ponuro wyglądający osobnik. Sprawiały to ciemne okulary i czarny garnitur. Zdusiłem jednak dowcip o właścicielach zakładów pogrzebowych, kiedy zauważyłem, że prawą ręką facet trzyma szelki dosyć parszywie wyglądającego psa-przewodnika, który usiłował siedzieć obok niego na baczność. W lewej ręce trzymał najwyraźniej ciężką walizkę.
— Nie — powiedziałem sięgając do sterów i unosząc się do pozycji siedzącej. — Co się dzieje?
— Jak się pan czuje?
— Chyba nieźle. Tak. Wypoczęty.
— To dobrze. Policja przysłała tego pana na rozmowę na interesujące ich tematy. Poprosił, żeby nikt panom nie przeszkadzał, więc powieszę na drzwiach odpowiednią tabliczkę. Nazywa się Nadler, Theodore Nadler. Zostawiam panów samych.
Poprowadził Nadlera do krzesła dla gości, pomógł mu usiąść i wyszedł zamykając za sobą drzwi.
Napiłem się wody. Spojrzałem na Nadlera.
— Czego pan chce? — spytałem.
— Pan wie, czego chcemy.
— Spróbujcie dać ogłoszenie — zaproponowałem.
Zdjął okulary i uśmiechnął się do mnie.
— Spróbuj je sobie poczytać. Na przykład „Pracownicy poszukiwani”.
— Powinieneś być w korpusie dyplomatycznym — powiedziałem. Uśmiech mu zastygł na poczerwieniałej twarzy.
Ja się uśmiechnąłem, a on westchnął.
— Wiemy, że go nie masz, Cassidy — wreszcie się odezwał — i nie pytam cię o niego.
— To dlaczego tak mną pomiatacie? Dlatego, że wam na to pozwalam? To przez was zostałem postrzelony, bo zmusiliście mnie do przyjęcia stopnia. Gdybym miał coś dla was, to teraz musielibyście dużo za to zapłacić.
— Ile? — zapytał troszeczkę za szybko.
— Za co?
— Za twoje usługi.
— W jakim charakterze?
— Myśleliśmy o zaproponowaniu ci interesującej pracy. Jak ci się podoba stanowisko specjalisty do spraw obcych kultur przy przedstawicielstwie Stanów Zjednoczonych w Narodach Zjednoczonych? Jednym z warunków otrzymania posady jest doktorat z antropologii.
— Kiedy ustalono te warunki? — zapytałem.
Znów się uśmiechnął.
— Dosyć niedawno.
— Rozumiem. A jakie byłyby obowiązki takiego specjalisty?
— Zaczęłyby się od zadania specjalnego natury dochodzeniowej.
— W jakiej sprawie?
— Zniknięcia gwiezdnego kamienia.
— O-o. No cóż, muszę przyznać, że przemawia to do mojej ciekawości, ale nie na tyle, żebym chciał dla ciebie pracować.
— Właściwie to nie pracowałbyś dla mnie.
Zapaliłem papierosa i zapytałem: — To dla kogo?
— Daj mi jednego — odezwał się znajomy głos. Zabiedzony pies podniósł się z podłogi i podszedł do łóżka.
— Mistrz charakteryzacji z międzygwiezdnego towarzystwa — zauważyłem. — Kiepski z ciebie pies, Ragma.
Rozpiął kilka elementów swego przebrania i przyjął ogień. Nie widziałem, jak wygląda w środku.
— A więc znów dałeś się postrzelić — powiedział. — A ostrzegaliśmy.
— Słusznie. Zrobiłem to świadomie i dobrowolnie.
— I w odwróconym stanie — rzekł unosząc koc i patrząc na mnie. — Blizny od ran odniesionych w Australii są na niewłaściwej nodze.
Puścił koc i przysiadł obok stolika.
— Wcale nie musiałem patrzeć — dodał. — Po drodze tutaj usłyszałem coś niecoś o twoim cudownym odwróconym sercu. I jakoś cały czas miałem wrażenie, że to ty musiałeś być tym idiotą, który wygłupiał się z jednostką odwracającą. Zechcesz mi powiedzieć dlaczego?
— Nie, nie zechcę.
Wzruszył ramionami.
— W porządku. Jeszcze trochę za wcześnie na objawy niedożywienia. Poczekam.
Spojrzałem na Nadlera.
— Nadal nie odpowiedziałeś mi na pytanie — rzekłem. — Dla kogo bym pracował?
Tym razem wyszczerzył zęby w uśmiechu.
— Dla niego.
— Żartujesz? Od kiedy to Departament Stanu zaczął zatrudniać fałszywe wombaty i psy-przewodników? I to w dodatku będące Obcymi bez prawa pobytu?
— Ragma nie jest pracownikiem Departamentu Stanu. Oddaje swe usługi Narodom Zjednoczonym. Przyjąwszy u nas pracę natychmiast zostałbyś wypożyczony do specjalnej grupy ONZ kierowanej przez niego.
— To trochę jak puchar przechodni — powiedziałem przenosząc wzrok na Ragmę. — Możesz mi coś o tym powiedzieć?
— Po to tu jestem. Jak oczywiście zdajesz sobie sprawę, przedmiot zwany gwiezdnym kamieniem zniknął. Najwyraźniej przez jakiś czas byłeś w jego posiadaniu i w związku z tym jesteś w centrum zainteresowania kilku grup chcących go z różnych przyczyn odzyskać.
— Paul Byler go miał?
— Tak. Otrzymał zlecenie skonstruowania modelu dla publiczności.
— No to był z nim bardzo nieostrożny.
— Tak i nie. Profesor Byler to bardzo szczególny człowiek. Padł ofiarą zbiegu okoliczności, który skomplikował sprawy w nieprzewidziany sposób. Widzisz, zwrócono się do niego z prośbą o podjęcie się tego zadania, ponieważ uznano go za jedną z najlepiej się do tego nadających osób. W przeszłości robił mnóstwo pomysłowych rzeczy związanych z syntetykami, kryształami i podobnymi substancjami. Sporządził piękny okaz, taki, że komisja oceniająca nie potrafiła go odróżnić od domniemanego oryginału. Hołd złożony jego umiejętnościom? Tak się z początku wydawało. Nie wiem, w jaki sposób moglibyście w normalnej sytuacji odkryć mistyfikację.
— Zachował oryginał i oddał wam kopię oraz kopię kopii?
— To nie było takie proste — rzekł Ragma, — Jak się okazało, przedmiot, który otrzymał do powielenia, nie był właściwym gwiezdnym kamieniem. Zamiana nastąpiła znacznie wcześniej — jak sądzimy w ciągu Kilku minut od formalnego przyjęcia kamienia przez sekretarza generalnego Narodów Zjednoczonych. Może oglądałeś to wydarzenie w telewizji?
— Chyba jak wszyscy. Co się stało?
— Jeden ze strażników wymienił go na falsyfikat podczas przenoszenia go do skarbca. Zamiana nie została wykryta, strażnik uciekł z oryginałem, a profesor Byler otrzymał do powielenia duplikat.
— No to w jaki sposób Paul mógł uczestniczyć w…
— Przez przypadek — powiedział — przypadek dopuszczalny w każdej historii. Dziwię się, że nie pytasz, skąd strażnik miał falsyfikat.
Nieco oklapłem. Zastanawiałem się, czy bardzo mnie zaboli, jeśli się roześmieję.
— Chyba nie od Paula? Powiedz, że nie zrobił pierwszego duplikatu.
— Owszem, zrobił — odparł Ragma. — Z kilku zdjęć i opisu na piśmie. Oto dowód jego umiejętności. Jeśli chodzi o technikę, wybór nie mógłby być lepszy.
Zgasiłem papierosa.
— Więc dostał do zduplikowania własny duplikat?
— Dokładnie. Co postawiło go w bardzo niezręcznej sytuacji. Miał oryginał i pracował nad ulepszoną kopią, skoro miał coś lepszego niż zdjęcia i opisy, a tu Narody Zjednoczone proszą go o skopiowanie jego pierwszego dzieła.
— Chwileczkę! To on miał oryginał? Myślałem, że zabrał go strażnik.
— Właśnie do tego zmierzałem. Strażnik przeniósł go do profesora Bylera. Byler obawiał się, że pierwsza kopia nie wytrzyma próby bliższych oględzin, szczególnie ze strony jakiegoś przyjezdnego Obcego, który mógł widzieć kamień gdzieś indziej i wiedzieć coś o jego wyglądzie fizycznym — coś, co może mógłby wykryć tylko Obcy. W każdym razie zamierzał za drugim razem stworzyć lepszą replikę i kazać temu samemu strażnikowi spróbować wymienić ją na pierwszy model. Sądził, że druga wersja pozwoli ukryć fałszerstwo znacznie dłużej. Stanął więc wtedy przed dylematem: zwrócić oryginał i kopię czy też dwa kamienie drugiej generacji, z których był dość dumny. Rozwiązał problem zwracając oryginał i kopię, ponieważ obawiał się, że władze mogły już do tego czasu szczegółowo zbadać jego własności i zarejestrować je jako autentyczne dane. Potrząsnąłem głową.
— Ale dlaczego? Dlaczego w ogóle zadał sobie tyle trudu?
Ragma zgasił swego papierosa i westchnął.
— Facet jest emocjonalnie głęboko przywiązany do monarchii brytyjskiej…
— Klejnoty koronne! — rzekłem.
— Właśnie. Przyjechał gwiezdny kamień, a one odjechały. Miał obsesję na punkcie ich oddania, na punkcie nieuczciwości, jak sądził, umowy oraz na punkcie obrazy majestatu.
— Ale w gruncie rzeczy nadal należą do korony i w każdej chwili są osiągalne. Brytyjczycy zgodzili się na wypożyczenie ich na czas nieokreślony pod tymi właśnie warunkami.
— Zdaje się, że obaj tak to widzimy — powiedział Ragma — ale on nie. Podobnie jak kilku innych ludzi — jak na przykład strażnik — którzy z nim współpracowali.
— A co dokładnie chcieli zrobić?
— Zamierzali odczekać jakiś czas, aż wasze kontakty z innymi rasami się rozszerzą, a korzyści z nich płynące na dobre zapadną w pamięć opinii publicznej. Wtedy ogłosiliby, że gwiezdny kamień jest falsyfikatem — który to fakt pozaziemskie władze łatwo by potwierdziły — i że prawdziwy kamień oddadzą za okup. Ceną miał być oczywiście zwrot klejnotów koronnych.
— A więc za tym wszystkim stała grupka pomyleńców. To nawet wyjaśnia pewien toast, który podsłuchałem w moim mieszkaniu. Niewątpliwie czekali, żeby mnie wypytać i dowiedzieć się, skąd go mają ponownie ukraść.
— Tak. Szukali cię. Ale my mamy ich na oku. Właściwie są bardziej kłopotliwi niż groźni i gdybyśmy zostawili ich w spokoju, mogliby nam nawet pomóc zlokalizować kamień. To chyba wystarcza do zrównoważenia wiążących się z tym niedogodności. — Co by się stało, gdyby wszystko poszło zgodnie z ich planem?
— Gdyby im się udało, Ziemia zostałaby wykluczona z łańcucha wymiany i prawdopodobnie znalazłaby się na czarnej liście handlu, turystyki oraz wymiany kulturalnej i naukowej. Poważnie by to także zmniejszyło wasze szansę zaproszenia do przyłączenia się do naszej formalnej konfederacji będącej organizacją z grubsza odpowiadającą waszym Narodom Zjednoczonym.
— I ktoś tak inteligentny jak Paul tego nie rozumie? Zastanawiam się, czy rzeczywiście jesteśmy gotowi do czegoś na taką skalę.
— Och, teraz już rozumie. To on podał nam wszystkie te szczegóły. Nie osądzaj go zbyt surowo. Intelekt rzadko ma wpływ na uczucia.
— A co właściwie się z nim stało? Słyszałem, że został zabity.
— Został zaatakowany i poważnie poturbowany, ale policja zjawiła się na scenie w chwili, gdy jego napastnicy się oddalali. Policjanci mieli wyposażenie medyczne do pierwszej pomocy i natychmiast umieścili go w zakładzie, w którym przeszedł udane transplantacje kilku narządów. Następnie skontaktował się z władzami i wszystko im opowiedział. Na tę decyzję wpłynął fakt, że napastnicy byli poprzednio jego wspólnikami.
— Zeemeister i Buckler — powiedziałem — nie sprawili na mnie wrażenia ludzi, których uczucia mają wpływ na intelekt.
— To prawda. Zasadniczo to chuligani. Do niedawna ich główna działalność polegała na dostarczaniu i przemycie narządów. Przedtem robili wiele innych nielegalnych rzeczy, ale wydaje się, że ostatnio narządy dobrze im szły. Byli wplątani w kradzież gwiezdnego kamienia z przyczyn raczej finansowych niż ideowych. Żaden z innych członków spisku nie był kryminalistą w zawodowym znaczeniu tego słowa. Dlatego wynajęli Zeemeistera — żeby im zaplanował kradzież. Jednak jego ostateczna wersja planu przewidywała wytrych na bociany…
— Wystrychnięcie na dudka — podpowiedziałem zapalając mu jeszcze jednego papierosa.
— No właśnie. Zamierzał gdzieś po drodze przywłaszczyć kamień sobie i zwrócić go władzom w zamian za pieniądze i obietnicę nietykalności.
— Gdyby do tego doszło, to jaki miałoby to wpływ na szansę naszego członkostwa w konfederacji?
— Nie byłoby to tak szkodliwe jak posłużenie się kamieniem w celu odzyskania Klejnotów koronnych — odparł. — Jak długo jesteście gotowi do przekazania go we właściwym czasie dalej, rozwiązanie wszelkich problemów związanych z jego utrzymaniem należy do was.
— Jaką więc naprawdę rolę odgrywasz w tej całej sprawie?
— Nie lubię traktować życia tak rygorystycznie — odparł Ragma. — Jesteście nowi w tej grze i chcę dopilnować, żebyście dostali wszelkie możliwe fory. Chciałbym, żeby kamień został odzyskany, a cała sprawa poszła w niepamięć.
— Ładnie z twojej strony — powiedziałem — więc spróbuję zachowywać się rozsądnie. Rozumiem, że Paul zatrzymał oryginał i że powiedział ci, iż podczas pewnego karcianego wieczoru w jego laboratorium przeszedł on w nasze posiadanie.
— Tak.
— A zatem możliwe, a nawet prawdopodobne, że Hal i ja mieliśmy go przez pewien czas w naszym mieszkaniu. Potem kamień zniknął.
— Na to by wyglądało.
— Co więc według ciebie miałbym robić, gdybym przyjął tę pracę?
— Przede wszystkim, ponieważ nie chcesz opuścić swego świata w celu poddania się analizie telepatycznej i ponieważ nie aprobujesz kwalifikacji Sibli, chciałbym, żebyś się zgodził na badanie przez specjalnie sprowadzonego przeze mnie na Ziemię przeszkolonego specjalistę.
— Nadal więc sądzisz, że wskazówka jest gdzieś ukryta w moim umyśle?
— Musimy przyjąć taką możliwość, prawda?
— Tak. Chyba musimy. A co z Halem? Może on też coś ukrywa na jakimś głębokim poziomie?
— Istnieje taka możliwość, chociaż jestem skłonny wierzyć jego zapewnieniom, że kamienia nie zabierał. Jednak właśnie niedawno przekazał panu Nadlerowi zgodę na zastosowanie względem siebie każdej odpowiedniej techniki badania umysłu.
— W takim razie ja też się zgadzam. Sprowadź swego analityka. Tylko żeby znał się na robocie i nie miał możliwości przetrzymania mnie na innym świecie.
— W porządku, a zatem załatwione. Czy to znaczy, że przyjmujesz pracę?
— Czemu nie? Równie dobrze mogę za to brać pieniądze — szczególnie, jeśli czeki będą przychodziły od ludzi, którzy zlikwidowali moje dotychczasowe środki utrzymania.
— Na razie więc zostaniemy przy tym. Będę potrzebował kilku dni na przetransportowanie analityka, którego wyszukałem. Pan Nadler ma dla ciebie do podpisu kilka formularzy, a ja tymczasem rozstawię sprzęt, który przynieśliśmy.
— Co to za aparatura?
— Noga ładnie ci się wygoiła, prawda?
— Tak.
— Jestem gotów zrobić to samo z twoją raną na piersi. Powinieneś móc opuścić szpital dziś wieczorem.
— To byłoby znakomicie. A co potem?
— Potem wystarczy, jeśli przez kilka dni będziesz unikał kłopotów. Można to osiągnąć albo gdzieś cię zamykając, albo trzymając nad tobą rozsądny nadzór z zastrzeżeniem, że będziesz się starał unikać kłopotliwych sytuacji. Zakładam, że wolisz to drugie.
— Zakładasz słusznie.
— Więc wypełnij dokumenty. Rozgrzeję sprzęt i niedługo cię uśpię.
Co też się stało.
Później, kiedy szykowali się do wyjścia — pochowali już cały sprzęt medyczny i formularze, Nadler włożył ciemne okulary, a Ragma swoje szelki — Ragma odwrócił się do mnie i prawie za bardzo od niechcenia powiedział: — A tak przy okazji, skoro doszliśmy do pewnego porozumienia, to czy nie zechciałbyś mi powiedzieć, dlaczego dokonałeś samoodwrócenia?
I chciałem to zrobić. Wydawało się, że skoro poniekąd siedzimy już w tym razem, nie ma powodu ukrywania tego aspektu sprawy. Stwierdziłem, że właściwie mogę mu powiedzieć.
Otworzyłem usta, ale słowa nie ułożyły mi się właściwie. Poczułem drobny ucisk w gardle, pewne nabrzmienie podstawy języka i odruchowe napięcie niektórych mięśni twarzy, a ja sam nieznacznie się uśmiechnąłem, lekko skinąłem głową i powiedziałem: — Wolałbym się zająć tym później, dobrze? Powiedzmy jutro czy pojutrze?
— W porządku — odparł. — Nie ma pośpiechu. Kiedy nadejdzie czas, możemy odwrócić odwrócenie. Teraz odpoczywaj, zjedz wszystko, co ci podadzą, i sprawdzaj, jak się czujesz. Pan Nadler i ja skontaktujemy się z tobą jeszcze w tym tygodniu. Do widzenia.
— Na razie.
— Do zobaczenia — odezwał się Nadler.
Zostawili drzwi lekko uchylone. Ani przez chwilę nie wątpiłem, że nadal nie wiem wszystkiego. Ale oni też nie wiedzieli. Chciałem być tylko z nimi szczery, a moje ciało sprezentowało mi wytrych na bociany. Dosyć mnie to przeraziło, szczególnie, że w pewien sposób przypomniało mi to przeżycia podczas jazdy autobusem do domu. Ciągle jeszcze widziałem oznaki troski na twarzy starszego pana pytającego mnie, czy nic mi nie jest. Czy przed chwilą przytrafiło mi się coś podobnego, jakaś dziwaczna reakcja systemu nerwowego? Skutek odwrócenia? Ale moment był tak utrafiony… Wcale mi się to nie podobało. Jednak nic, z czym się kiedykolwiek zetknąłem podczas moich poszatkowanych studiów nad człowiekiem i jego licznymi zachowaniami, nie przynosiło mi w tej chwili żadnego wyjaśnienia.
Panie rektorze Eliot, mamy kłopoty.



DZIESIĘĆ


Oplatające mnie w udach i ramionach podobne do lin pnącza lub macki uniosły mnie w powietrze, skąd wykręcając szyję miałem widok na potężny pień stworzenia, wyłaniający się z balii pełnej szlamu stojącej na środku pokoju. Gdy gwałtownym ruchem rozchyliły się olbrzymie płatki przywodzące na myśl muchołówkę i ukazały czerwonawe wnętrze, pomyślałem, że chociaż podobno większość wypadków rodzi się z nieuwagi, tym razem w żaden sposób nie można mnie obarczyć odpowiedzialnością. Od czasu wyjścia ze szpitala byłem wzorowym pracownikiem Departamentu Stanu, niezwykle ostrożnym w myślach i czynach.
Stworzenie na chwilę znieruchomiało, być może zastanawiając się nad najlepszym sposobem usunięcia alkaloidów, jakie wytworzą się z nadmiaru mojego azotu, a ja w jednym rozbłysku zobaczyłem przed sobą ostatnie parę dni. Nie więcej, bo ciągle jeszcze się nie oswoiłem z wcześniejszymi fragmentami życia od ostatniego razu, kiedy miałem umrzeć.

Nie wiem, czy do działania pobudził m-nie pewien uśmiech, czy też niezdrowa ciekawość. Doktor Drade chciał mnie zatrzymać na obserwacji w szpitalu jeszcze jakiś czas mimo mojej wyraźnie zdrowej klatki piersiowej. Rozczarowałem go jednak i wypisałem się ze szpitala w jakieś pięć godzin po wyjściu Nadlera i Ragmy. Do domu odwiózł mnie Hal.
Nie skorzystałem z jego i Mary zaproszenia na kolację. Położyłem się wcześnie spać, ale najpierw zadzwoniłem do Ginny, która sprawiała wrażenie, jakby bardzo chciała wrócić do naszego życia, które przerwaliśmy za moich studenckich czasów. Umówiliśmy się na następne popołudnie i po krótkim spacerze po sąsiednich dachach poszedłem spać.
Niespokojny sen? Tak. Zewnętrzne bezpieczeństwo miałem zapewnione, bo podczas spaceru zauważyłem z góry na warcie parę sennych… chyba gliniarzy. W środku jednak tasowałem swoją talię zmartwień i rozdawałem sobie same złe karty, aż doszczętnie się na szczęście spłukałem przed jedenastą.
Do rana miałem jeszcze dziewięć długich godzin urozmaiconych krótkimi historyjkami, z których żadnej nie mogłem sobie później przypomnieć, z wyjątkiem tego uśmiechu. Obudziłem się wiedząc, co mam robić, i natychmiast wziąłem się do dorabiania do tego teorii, żeby nie wyglądało to na kolejny przymus. Po pewnym czasie doszedłem do wniosku, że tak nie jest. Przecież każdego ciekawiłoby miejsce, w którym prawie zginął. Zadzwoniłem więc do Hala i poprosiłem o pożyczenie samochodu, ale wzięła go Mary. Samochód Ralpha był jednak wolny, poszedłem więc do niego.
Był rześki, jasny poranek, zapowiadający ciepły dzień. Jadąc w kierunku morza rozmyślałem o nowej pracy, o Ginny i o uśmiechu. Nadler zapewniał, że moje zatrudnienie nie skończy się z rozwikłaniem obecnych kłopotów, i im dłużej o tym myślałem, tym bardziej moja posada wydawała mi się warta utrzymania. Kiedy ma się coś do zrobienia, to dobrze, jeśli jest to coś interesującego, coś sprawiającego radość. Wszystkie te rasy gdzieś we wszechświecie, o których prawie nic nie wiemy — miałem możliwość odkrycia nieznanego, być może nawiązania nici porozumienia, zetknięcia z egzotyką, przekształcenia tego, co znajome. Nagle zdałem sobie sprawę, że jestem podekscytowany tą perspektywą. Chciałem tego dokonać. Nie miałem złudzeń co do powodów zatrudnienia mnie, ale skoro już dostałem palec, chciałem chwycić całą rękę, przecisnąć się obok obecnych przeszkód i wziąć do prawdziwej roboty. Wydało mi się, że właściwie cały czas przygotowywałem się na swój eklektyczny sposób właśnie do antropologii Obcych (albo chyba właściwiej do ksenologii). Roześmiałem się cicho. Przyszło mi na myśl, że na dodatek mógłbym jeszcze być szczęśliwy.
Przyzwyczaiwszy się już do robienia wszystkiego na opak przekonałem się, że prowadzenie stereoizosamochodu nie jest takie trudne. Zatrzymywałem się przed każdym znakiem 10T2, a kiedy znalazłem się poza miastem, przeszkód w ruchu było bardzo mało. Właściwie jedyną czynnością, jaka od czasu odwrócenia sprawiała mi trudności, było golenie. Mój sponiewierany system nerwowy zareagował na wyobrażone odwrócenie odwrócenia drżącym i krwawym zatrzymaniem ręki i czekaniem, aż odkurzę elektryczną maszynkę do golenia. I tak było to szczególne doświadczenie, ale pozbycie się ryzyka zaowocowało pewnością siebie i umiarkowanie schludną twarzą.
Szczerząc się i wykrzywiając do lustra myślałem o jedynym fragmencie snów, jaki zapamiętałem. Ten uśmiech. Czyj? Nie wiem. Po prostu uśmiech, gdzieś nieco poza linią, od której wszystko nabiera sensu. Pozostał jednak ze mną, zapalając się i gasnąc jak świetlówka na wykończeniu. Jadąc drogą, którą wcześniej odbyłem z Halem, usiłowałem na własną rękę przeprowadzić swobodne skojarzenia, bo nie miałem pod ręką doktora Marko.
Nie przychodziło mi do głowy nic oprócz „Mony Lizy”. W kategoriach zgodności analitycznej nie było to najlepsze skojarzenie, ale to właśnie ten słynny obraz został wymieniony za maszynę z Rhenniusa. Mógł istnieć jakiś subtelny związek — przynajmniej w mojej podświadomości — albo po prostu fałszywy trop zrodzony z przypadku i wyobraźni, co brzmi raczej jak podpis pod obrazem Dalego lub Ernsta niż da Vinci. Potrząsnąłem głową i obserwowałem, jak przemija poranek. Po pewnym czasie skręciłem w boczną drogę.
Zostawiłem samochód tam, gdzie zaparkowaliśmy przedtem, znalazłem ścieżkę i poszedłem do chatki. Przez dłuższą chwilę obserwowałem ją z ukrycia, ale nie dostrzegłem żadnego ruchu. Ragmie bardzo zależało, abym unikał kłopotliwych sytuacji, ale moja działalność bynajmniej nie kwalifikowała się jako kłopotliwa. Podszedłem do chatki od tyłu, zmierzając do tego samego okna, przez które musiał wejść Paul. Tak. Zamek był wyłamany. Zajrzawszy do środka zobaczyłem zupełnie pustą małą sypialnię. Obszedłem cały budynek, zajrzałem do innych okien i przekonałem się, że rzeczywiście jest opuszczony. Wyłamane drzwi były zabite gwoździami, więc wróciłem na tyły domku i wszedłem do środka naśladując mojego byłego mentora i mistrza kamieniarskiego.
Przeszedłem przez sypialnię i drzwi, w których przedtem pojawił się Paul. We frontowym pokoju ślady naszych zmagań nie zostały zatarte. Zastanowiłem się, która z zaschniętych plam krwi mogła być moja.
Wyjrzałem przez okno. Morze było spokojniejsze, bardziej zielone niż za ostatnią tu moją bytnością. Zostawiało na plaży wyraźniejsze linie piany, ale nie widziałem w piasku żadnych otwartych bram. Następnie przyjrzałem się linom i sieciom, które wtedy tak celnie spadły na Paula i zachwiały równowagę sił oraz przyczyniły się do powstania dziury w moim ciele.
Niektóre liny i część sieci nadal wisiały na gwoździu wbitym w jedną z krokwi, swobodnie spływając na śmieci leżące na podłodze. Z prawej strony między wspornikami było przybitych kilka desek dwa na cztery cale, prowadzących do poziomu krokwi. Wszedłem na górę i zacząłem chodzić po belkach, zatrzymując się co kilka kroków, żeby zapalić zapałkę i przyjrzeć się pokrytemu kurzem drewnu. Z drugiej strony obszaru, na którym spoczywał przedtem cały sprzęt, natknąłem się na szereg klinowatych śladów prowadzących od krzyżulca, a wcześniej od szczytu bocznej konstrukcji ściany. Zszedłem na dół i bardzo starannie przeszukałem całą chatkę, ale nie natknąłem się na nic interesującego. Wyszedłem więc przez okno, wypaliłem w zamyśleniu papierosa i wróciłem do samochodu.

Uśmiechy. Ginny produkowała ich tego popołudnia wiele, a resztę dnia spędziliśmy unikając kłopotliwych sytuacji. Była bardzo zdziwiona, że skończyłem studia i znalazłem pracę. Nieważne. Dzień spełnił wcześniejszą obietnicę, był ciepły i jasny do końca. Spacerowaliśmy po terenie uniwersytetu i po mieście, dużo się śmiejąc i dotykając nawzajem. Później poszliśmy na koncert muzyki kameralnej, co z jakiegoś zapomnianego powodu wydawało się i było genialnym pomysłem. Potem poszliśmy do pobliskiej kawiarni i do mnie, aby między innymi pokazać jej, że mieszkanie jest tylko W stanie normalnego bałaganu. Uśmiechy.
Następny dzień był wariacją na ten sam temat. Pogoda też się zmieniła, przynosząc po południu trochę deszczu. Zrobiło się przez to przytulniej. Przyjemnie siedzieć w domu. Wyobrażać sobie huczący ogniem kominek po drugiej stronie pokoju. Te rzeczy. Nie zauważyła, że jestem odwrócony, a na temat mojej blizny wymyśliłem takie wspaniałe kłamstwo o inicjacji do tajnego stowarzyszenia istniejącego w plemieniu, które ostatnio badałem, że prawie żałowałem, iż tego nie spisałem. Niestety! I jeszcze trochę uśmiechów.
Około dziewiątej wieczorem naszą idyllę zniszczył telefon. Mój rejestrator złych przeczuć wydrukował ostrzeżenie, ale podobnie jak znak „uwaga na nisko przelatujące samoloty” nie podsunął mi żadnego sposobu przeciwdziałania. Podniosłem się i odebrałem telefon, wzdychając i mówiąc: — Tak?
— Fred?
— Tak.
— Mówi Ted Nadler. Mamy pewien problem.
— To znaczy?
— Zeemeister i Buckler uciekli.
— Skąd? Jak?
— Jeszcze tego samego dnia, w którym przywieziono ich do szpitala, zostali przeniesieni do szpitala więziennego. Według naszych ocen opuścili go kilka godzin temu. Nikt nie wie, jak im się to udało. Zostawili za sobą dziewięciu nieprzytomnych pracowników medycznych i ochroniarzy. Lekarze sądzą, że posłużyli się jakimś rodzajem gazu neurotropowego — a przynajmniej wszystkie ofiary reagują na atropinę. Kiedy jednak zadzwonił do mnie dyrektor, żadna z nich nie oprzytomniała na tyle, żeby powiedzieć, co zaszło.
— Fatalnie. Spodziewam się jednak, że się ich na jakiś czas pozbyliśmy.
— Jak to?
— Prawdopodobnie chcą wyjechać z kraju. Są oskarżeni o porwanie i usiłowanie zabójstwa.
— Nie możemy na to liczyć.
— Jak to?
— Zamiast tego mogą pojechać prosto do ciebie. Wyślij lepiej swoją dziewczynę do domu i spakuj walizkę. Przyjadę po ciebie za jakieś pół godziny.
— Nie możesz tego zrobić!
— Przepraszam, ale mogę, a poza tym to rozkaz. Twoja praca wymaga od ciebie wyjazdu. Twoje zdrowie zresztą też.
— Dobrze. Dokąd?
— Do Nowego Jorku — odparł.
A potem trzask przerywanego połączenia. Tak więc dokonał się najazd na Eden. Wróciłem do Ginny.
— Co to był za telefon? — spytała.
— Mam dobrą i złą wiadomość.
— Jaka jest ta dobra?
— Mamy jeszcze pół godziny.

W rzeczywistości dotarcie do mnie zajęło mu prawie godzinę, co dało mi czas na podjęcie z zimną krwią paskudnej decyzji, jakiej nie musiałem podejmować nigdy przedtem.
Merimee odebrał telefon po szóstym sygnale i poznał mój głos.
— Tak — powiedziałem. — Posłuchaj, czy przypominasz sobie propozycję, jaką mi uczyniłeś podczas ostatniej rozmowy?
— Tak.
— Chciałbym z niej skorzystać.
— Kto?…
— Jest ich dwóch. Nazywają się Zeemeister i Buckler…
— A. Morty i Jamie! Jasne.
— Znasz ich?
— Tak. Morty czasami pracował dla twojego wuja. Kiedy interes kwitł i zalewały nas zamówienia, musieliśmy czasem wynająć dodatkową pomoc. Był małym grubaskiem bardzo chcącym się naliczyć zawodu. Sam nigdy go za bardzo nie lubiłem, ale był pełen entuzjazmu i miał pewne zalety. Kiedy Al wyrzucił go z pracy, rozpoczął własną działalność i stworzył sobie niezły interes. Po paru latach znalazł sobie Jamiego, żeby rozprawiał się z konkurencją i załatwiał skargi klientów. Jamie był kiedyś niezłym bokserem wagi półciężkiej i ma duże doświadczenie wojskowe. Zdezerterował z trzech różnych armii…
— Dlaczego wuj Al wyrzucił Zeemeistera?
— Och, facet był nieuczciwy. Kto chce zatrudniać pracowników nie godnych zaufania?
— To prawda. Już dwa razy omal mnie nie zabili, a właśnie się dowiedziałem, że znów są na swobodzie.
— Rozumiem, że nie wiesz, gdzie teraz są?
— Niestety, nie.
— Hmm. To trochę utrudnia zadanie. Dobra, weźmy się za to od drugiej strony. Gdzie zamierzasz być przez kilka następnych dni?
— W ciągu godziny wyruszam do Nowego Jorku.
— Wspaniale! Gdzie się zatrzymasz?
— Jeszcze nie wiem.
— Zapraszam do mnie. Właściwie mogłoby to ułatwić…
— Nie rozumiesz — przerwałem mu. — Skończyłem studia. Dali mi dyplom doktorski. Mam pracę. Dziś wieczorem szef zabiera mnie do Nowego Jorku. Jeszcze nie wiem, gdzie załatwił mi mieszkanie. Spróbuję do ciebie zadzwonić, gdy tylko przyjadę.
— Dobrze. Gratuluję pracy i stopnia. Kiedy się już na coś zdecydujesz, działasz błyskawicznie — jak twój wuj. Nie mogę się doczekać, kiedy wszystko mi opowiesz. Tymczasem wypuszczę kilka balonów próbnych. Myślę także, że mogę ci niedługo obiecać miłą niespodziankę.
— Jaką niespodziankę?
— Gdybym ci powiedział, to nie byłaby to już niespodzianką, prawda, drogi chłopcze? Zaufaj mi.
— Dobra, ufam. Dzięki.
— To na razie.
— Na razie.
Tak więc z premedytacją, rozmysłem, itp. Nie czułem się winny. Zmęczyła mnie już rola tarczy strzeleckiej, a zawsze szkoda marnować darowanego dyplomu.

Okazało się, że hotel znajduje się dokładnie naprzeciw częściowo wypełnionego szkieletu jakiegoś biurowca, po którym poprzednio wszedłem na dach budowli wznoszącej się też po drugiej stronie ulicy, ale nieco na ukos od hotelu — a mianowicie hali mieszczącej maszynę z Rhenniusa.
Jakoś wątpiłem, że to czysty przypadek. Kiedy jednak wyraziłem swoje zdanie, Nadler nie odpowiedział. Wpisywaliśmy się do księgi hotelowej po północy, a od chwili, kiedy po mnie przyjechał, nie rozstawaliśmy się.
— Kończą mi się papierosy — powiedziałem po drodze do recepcji, oczywiście zauważywszy przedtem, że w zasięgu wzroku nie ma automatu z papierosami.
— To dobrze — odpowiedział. — paskudny nałóg.
Dziewczyna za kontuarem była jednak bardziej współczująca i powiedziała mi, że znajdę automat na półpiętrze. Podziękowałem jej, zapamiętałem numer naszego pokoju, powiedziałem Nadlerowi, że za minutę wrócę i zostawiłem go przy recepcji. Oczywiście natychmiast udałem się do najbliższego telefonu i powiedziałem Merimeemu, gdzie jestem.
— Dobrze. Uważaj teren za obstawiony — powiedział. — Tak przy okazji, wydaje mi się, że klienci są w mieście. Jeden z moich znajomych chyba ich widział.
— Szybko działasz.
— I przypadkowo. No ale… Bądź dobrej myśli. Śpij dobrze. Adieu.
— Dobranoc.
Poszedłem w kierunku wind, wjechałem na nasze piętro i znalazłem pokój. Nie mając klucza zapukałem.
Przez chwilę nie było odpowiedzi. Kiedy już miałem zapukać drugi raz, głos Nadlera zapytał: — Kto tam?
— Ja. Cassidy — odpowiedziałem.
— Wejdź. Nie jest zamknięte na klucz.
Myśląc o czymś innym i nieco zmęczony, ufnie przekręciłem gałkę, pchnąłem drzwi i wszedłem. Taki błąd mógł zrobić każdy.
— Ted! Co to jest, do… — i wtedy nogę oplotło mi pnącze, a drugie zaczęło pełznąć mi po ramieniu — cholery? — spytałem unosząc się w powietrze.
Oczywiście szamotałem się. Kto by tego nie robił? Ale to coś uniosło mnie dobre półtora metra w powietrze, zmieniając moją pozycję na horyzontalną dokładnie nad swoją mniej niż atrakcyjną osobą. Potem zaczęło obracać mnie do góry nogami, tak że moje pole widzenia ograniczyło się do jego szarozielonego ciała, balii z błotem i wijących się ośmiorniczych kończyn. Miałem przeczucie, że źle mi życzy, zanim jeszcze otworzyło liściaste przydatki podobne do ruchomych noży, pokazując mi ich wilgotne, kolczaste i podejrzanie różowe wewnętrzne powierzchnie.
Wydałem barani bek i zacząłem szarpać pnącza. Wtem za moimi oczyma pojawiło się coś przypominającego rozgrzany do czerwoności pogrzebacz i przesunęło się z boku na bok i z powrotem wewnątrz mojej głowy. Zalało mnie przerażenie, a ja zacząłem się konwulsyjnie miotać usiłując rozerwać żyjące więzy.
Powietrze przeszył jakby ostry, gwiżdżący dźwięk, uczucie bólu przeszywającego moją głowę minęło, pnącza zwiotczały i opadły, a ja spadłem skręcając się w locie na dywan, ledwo unikając uderzenia o krawędź balii. Bryznęło na mnie trochę błota, a nieruchome macki wokół mnie wyglądały jak serpentyny. Jęknąłem i zacząłem rozcierać sobie ramię.
— Coś mu się stało! — dobiegł mnie znajomy głos Ragmy.
Odwróciłem głowę, by przyjąć usłyszane w głosie współczucie, które pośpiesznie się do mnie zbliżało na futrzastych łapkach oraz w dużych butach.
Jednak Ragma w swoim stroju psa, Nadler i Paul Byler w równie odpowiednich ubraniach minęli mnie, kucnęli wokół balii i poczęli zajmować się wojowniczym warzywem. Odczołgałem się do kąta, gdzie stanąłem na nogi, choć tylko w dosłownym sensie. Potem zacząłem szpetnie kląć, co nie zostało jednak zauważone. W końcu wzruszyłem ramionami, wytarłem z rękawa szlam, znalazłem sobie fotel, zapaliłem papierosa i zacząłem oglądać widowisko.
Podnosili zwiotczałe kończyny, przekładali je i masowali. Ragma pognał do sąsiedniego pokoju i wrócił z jakąś skomplikowaną lampą, którą włączył do sieci i skierował na krzaczora. Spryskał z rozpylacza jego zjadliwe liście. Pomieszał błoto. Wlał do niego jakieś chemikalia.
— Co mogło pójść nie tak? — spytał Nadler.
— Nie mam pojęcia — odparł Ragma. — No! Chyba wraca do siebie!
Macki zaczęły drgać jak porażone węże. Następnie liście powoli otworzyły się i zamknęły. Przez istotę przebiegła seria dreszczy. W końcu jeszcze raz się wyprostowała, wyciągnęła wszystkie kończyny, opuściła je, znów wyciągnęła i rozluźniła.
— Tak już lepiej — powiedział Ragma.
— Czy kogoś interesuje, jak ja się czuję? — zapytałem.
Ragma odwrócił się i przeszył mnie wzrokiem.
— Co takiego właściwie zrobiłeś biednemu doktorowi M’mrm’mlrrowi?
— Słucham? Z moim słuchem jest chyba coś nie tak.
— Co zrobiłeś doktorowi M’mrm’mlrrowi?
— Dziękuję. Jednak się nie przesłyszałem. Niech mnie diabli, jeśli wiem. Kto to jest doktor Marmur?
— M’mrm’mlrr — poprawił mnie. — Doktor M’mrm’mlrr to analityk-telepata, którego sprowadziłem do ciebie. Mieliśmy dobre połączenie i udało się go tu ściągnąć przed czasem. Po czym gdy tylko próbuje cię zbadać, ty na niego napadasz.
— To coś — rzekłem wskazując na balię i jej mieszkańca — jest tym telepatą?
— Nie każdy należy do królestwa zwierząt tak ja wy je definiujecie — rzekł. — Doktor reprezentuje całkowicie odmienną linię ewolucji niż ty. Czy coś w tym złego? Jesteś może uprzedzony do roślin?
— Jestem uprzedzony do bycia chwytanym, ściskanym i unoszonym w powietrze.
— Doktor praktykuje technikę zwaną terapią ataku.
— A zatem powinien brać pod uwagę możliwość, że nie wszyscy pacjenci są pacyfistami. Nie wiem, co zrobiłem, ale cieszę się, że tak się stało.
Ragma odwrócił się, przechylił głowę, jakby przyglądał się tubie gramofonu, po czym oznajmił: — Czuje się już lepiej. Pragnie przez chwilę pomedytować. Mamy zostawić mu światło. Nie powinno to potrwać za długo.
Pnącza drgnęły i skupiły się wokół specjalnej lampy. Doktor M’mrm’mlrr znieruchomiał.
— Dlaczego on chce atakować swych pacjentów? — zapytałem. — Wydawałoby się, że nie przysparza mu to popularności u pacjentów.
Ragma westchnął i znów się do mnie odwrócił.
— Nie robi tego z chęci zrażania do siebie pacjentów — rzekł — ale żeby im pomóc. Zapewne wymagałbym od ciebie zbyt wiele, gdybym chciał, żebyś docenił całe wieki subtelnej filozofii, jakie jego lud poświęcił podobnym sprawom.
— Owszem — odparłem.
— Teoria głosi, że każdego pierwotnego uczucia można użyć jako klucza mnemocząsteczkowego. Umiejętne zastosowanie klucza daje telepacie jego gatunku dostęp do wszystkich doświadczeń życiowych danego osobnika związanych z tym uczuciem. Otóż odkryto, że strach jest znaczącym składnikiem problemów, z jakimi przychodzi do niego większość pacjentów. Toteż wzbudzając reakcję ucieczki i udaremniając ją potrafi on jednocześnie podsycić to uczucie i utrzymać pacjenta w zasięgu terapii. W ten sposób może podczas jednej sesji przebadać całe pole uczuciowe.
— Czy pożera swoje błędy? — spytałem.
— Nie ma wpływu na swoje pochodzenie — odparł Ragma. — A czy ty poruszasz się za pomocą rąk? — Po chwili dodał: — Nieważne. Poruszasz się. Zapomniałem.
Zwróciłem się do Nadlera, który właśnie podszedł, i do Paula, który stał obok z głupim uśmiechem na twarzy.
— Rozumiem, że wszystko to wydaje się wam słuszne — powiedziałem do obu.
Paul wzruszył ramionami, a Nadler powiedział: — Jeśli doprowadzi to do zakończenia sprawy.
Westchnąłem.
— Chyba macie rację. Paul, co ty tu robisz?
— Też mnie zatrudnili — odpowiedział.
— Zwerbowali mnie prawie w tym samym czasie, co ciebie. A tak nawiasem mówiąc, przepraszam za to u ciebie. To rzeczywiście była kwestia życia i śmierci. Mojego życia i mojej śmierci.
— Nie ma o czym mówić. W jakim charakterze jesteś na liście płac?
— Jest naszym ekspertem od kamienia — odezwał się Nadler. — Wie o nim więcej niż ktokolwiek inny.
— To zrezygnowałeś już z klejnotów koronnych? — spytałem.
Paul skrzywił się i skinął głową.
— A więc wiesz — rzekł. — Tak, to był spóźniony młodzieńczy wyczyn, który wymknął się spod kontroli. Mea culpa. Nie przewidzieliśmy, że kryminaliści zaangażują się do tego stopnia. Kiedy odzyskałem siły po ich napadzie, zdałem sobie sprawę z błędu i postanowiłem go naprawić. Powiedziałem ludziom z ONZ wszystko, co wiedziałem. Trudno mi było ich przekonać, ale w końcu mi się udało. Byli na tyle przyzwoici, że nigdzie mnie nie zamknęli. Powiedzieli mi nawet trochę o twoich kłopotach. Ale nie wystarczyło mi wyrzucenie wszystkiego z siebie. Chciałem pomóc w odzyskaniu kamienia. Właśnie wtedy wróciłeś do Stanów i domyślałem się, że znów spróbują cię dopaść. Postanowiłem więc mieć na ciebie oko, a we właściwej chwili wytrącić im broń z ręki. Wpadłem na twój trop u Hala i szedłem za tobą aż do Village, ale zgubiłem cię w jednym z barów. Złapałem cię dopiero wtedy, kiedy wróciłeś do domu. Resztę znasz.
— Tak. Kolejna mała zagadka rozwiązana. A więc ciebie też zwerbowali w szpitalu?
— Tak. Ted powiedział, że jeżeli obchodzi mnie rozwój wypadków, to mogę darować sobie marnowanie sił i jeszcze brać za to pieniądze. W dokumentach figuruję jednak jako mineralog o specjalności pozaziemskiej.
— Wydaje mi się — powiedziałem do nich wszystkich — że sprowadzenie mnie tutaj nie miało na celu jedynie uniknięcia dwóch zbirów. Uważam, że myślicie o czymś innym, co tylko zaczyna się badaniem telepatycznym.
— I masz rację — powiedział Ragma. — Jednak ponieważ wszystko zależy od wyniku analizy, szczegółowe omawianie różnych hipotez, które mogą zostać odrzucone, byłoby ćwiczeniem ze zbyteczności.
— Innymi słowy nie powiecie mi?
— Oddaje to stan rzeczy zupełnie nieźle.
Nim zdążyłem złożyć rezygnację czy wygłosić jakiś komentarz na temat któregokolwiek z licznych zagadnień, jakie przyszły mi do głowy, moją uwagę odwrócił ruch w drugim końcu pokoju. Doktor M’mrm’mlrr znów się ruszał.
Patrzyliśmy, jak podniósł swe wężowe kończyny i zaczął ćwiczenia wstępne. Wyciągnięcie, odprężenie… wyciągnięcie, odprężenie…
Po dwóch czy trzech minutach — ruchy były jakby hipnotyczne — zdałem sobie sprawę, że znów mnie podchodzi, tylko z o wiele większą delikatnością niż poprzednio.
Znów poczułem ten dotyk wewnątrz głowy jako nienaturalne poruszenie pod poziomem myśli podstawowych. Tym razem nie towarzyszył mu ból. Po prostu wrażenie oszołomienia i jakby coś mi robiono pod znieczuleniem miejscowym. Chyba inni też jakoś sobie z tego zdawali sprawę, bo zachowywali milczenie i nie ruszali się z miejsca.
W porządku. Postanowiłem, że jeśli jyl’inrm’mlrr będzie się zachowywał trochę przyzwoiciej, to mu pomogę.
Usiadłem więc i pozwoliłem mu szperać.
Wtem musiał gdzieś tam na dole dość niespodziewanie natknąć się na wielką tablicę kontrolną i wyciągnąć jakąś wtyczkę, bo błyskawicznie i bezboleśnie straciłem świadomość. W mgnieniu oka.
Kolejne mgnienie oka.
Zmęczony, spragniony i czując się, jakby mnie połamano i niewłaściwie złożono z powrotem, podniosłem rękę, żeby przetrzeć oczy, i przy okazji mój wzrok padł na tarczę zegarka. Przybliżyłem go do ucha, żeby usłyszeć cykanie. Tak jak podejrzewałem, ciągle chodził. Ergo…
— Tak, jakieś trzy godziny — odezwał się Ragma.
Usłyszałem, jak Paul chrapie, nagle przestaje, kaszle i wzdycha. Drzemał w fotelu. Ragma rozciągnął się na podłodze i palił. M’mrm’mlrr był nadal wyprostowany i lekko poruszał kończynami. Nigdzie nie było widać Nadlera.
Przeciągnąłem się rozprostowując po kolei mięśnie i słysząc, jak szkielet mi trzeszczy jak podłoga, po której zbyt wiele się chodziło.
— No, mam nadzieję, że dowiedzieliście się czegoś pożytecznego — powiedziałem.
— Tak, można tak powiedzieć — odparł Ragma. — Jak się czujesz?
— Wypompowany.
— To zrozumiałe. Tak. Najzupełniej. Przez chwilę stanowiłeś swoiste pole bitwy.
— Opowiedz mi o tym.
— Przede wszystkim zlokalizowaliśmy gwiezdny kamień.
— A więc miałeś rację? Wszyscy mieli rację? Posiadałem informację?
— Tak. Jeszcze teraz wspomnienie powinno być dostępne. Chcesz sam spróbować? Impreza. Roztrzaskane szkło. Biurko…
— Chwileczkę. Niech się zastanowię.
Zastanowiłem się. Był tam. Ostatni raz widziałem kamień…
To było kawalerskie przyjęcie, które wyprawiłem Halowi na tydzień przed jego ślubem. W mieszkaniu było tłoczno od znajomych, płynęła wódka, a my nieźle hałasowaliśmy. Trwało to do drugiej czy trzeciej nad ranem. Ogólnie rzecz biorąc mogę powiedzieć, że impreza była udana, przynajmniej wydawało się, że wszyscy poszli do domu ze śmiechem i nie było żadnych obrażeń.
Z wyjątkiem drobnego wypadku, jaki przydarzył się mnie.
Tak. Ktoś zepchnął łokciem kieliszek z bocznego stolika. Roztrzaskał się na podłodze, ale był pusty. Nie trzeba było wycierać. Zdarzyło się to pod koniec zabawy. Ludzie żegnali się i wychodzili. Zostawiłem więc kawałki szkła tam, gdzie leżały. Później. Może mariana.
Wiedziałem jednak, że za dużo wypiłem, mogłem się domyślić, jak będę się czuł rano i co niewątpliwie zrobię.
Będę warczał, klął i każę odejść dniowi. Kiedy nie posłucha, wytoczę się z łóżka, pójdę chwiejnym krokiem do kuchni, żeby nastawić kawę — moja pierwsza czynność każdego dnia — a potem powlokę się do łazienki, żeby nim kawa będzie gotowa, przeprowadzić zwykłą konserwację. Jak zwykle boso. Na pewno nie pamiętając, że droga jest usłana odłamkami szkła. Przynajmniej przez krótką chwilę nie pamiętając. Wyciągnąłem więc spod biurka kosz na śmieci, przykucnąłem i zacząłem przeczesywać okolicę.
Oczywiście skaleczyłem się. W pewnej chwili wychyliłem się za bardzo do przodu, straciłem równowagę, wysunąłem rękę, żeby ją zachować i uderzając dłonią w podłogę znalazłem jeszcze jeden odłamek.
Zacząłem krwawić, ale owinąłem rękę chusteczką do nosa i dalej sprzątałem. Wiedziałem, że jeśli przestanę to robić, aby zająć się ręką, to później wszystko zostawię jak jest. Bardzo mi się chciało spać.
Zebrałem więc wszystkie kawałki szkła, które widziałem, i wytarłem podłogę wilgotnymi serwetkami. Postawiłem kosz na miejsce i opadłem na krzesło przy biurku, bo akurat tam stało, a ja miałem na to ochotę.
Rozwinąłem chusteczkę, ale dłoń ciągle krwawiła. Nie ma sensu robić czegokolwiek, zanim moja trombina nie zarobi na utrzymanie. Oparłem się więc wygodnie i czekałem. Mój wzrok rzeczywiście przez chwilę spoczywał na modelu gwiezdnego kamienia, którego używaliśmy jako przycisku do papieru. Sięgnąłem do niego ręką i obróciłem go powoli, czerpiąc na wpół trzeźwą przyjemność ze zmieniającej się gry światła. Następnie wyciągnąłem rękę na całą długość, bo głowa mi ciążyła i przyszło mi na myśl, że mój biceps może być doskonałą poduszką. Odpoczywając tak z otwartymi oczyma nadal bawiłem się kamieniem, czując lekki żal z powodu zabrudzenia go krwią, a potem myśląc, że to nic, bo tu i tam powstawały dzięki temu ciekawe kontrasty. Do widzenia, świecie.
Obudziłem się parę godzin później, spragniony i obolały z powodu pozycji, w której spałem. Wstałem, ruszyłem do kuchni, gdzie napiłem się szklankę wody, a potem przeszedłem przez mieszkanie gasząc światło. Kiedy dotarłem do mojej sypialni, rozebrałem się powoli siedząc na krawędzi łóżka, upuszczając ubranie byle gdzie, wpełzłem pod kołdrę i resztę nocy przespałem właściwie.
Wtedy widziałem gwiezdny kamień po raz ostatni. Tak.
— Pamiętani — odezwałem się. — Muszę oddać doktorowi sprawiedliwość. Teraz wszystko mi się przypomina. Było zamglone alkoholem i zmęczeniem, ale teraz znów pamiętam.
— Nie tylko alkoholem i zmęczeniem — rzekł Ragma.
— A czym jeszcze?
— Powiedziałem, że znaleźliśmy kamień.
— Owszem, tak powiedziałeś. Ale nic w związku z tym mi się nie przypomina. Pamiętam tylko ostatni raz, kiedy go widziałem, a nie dokąd trafił.
Paul odchrząknął. Ragma zerknął na niego.
— Mów — zachęcił.
— Kiedy z nim pracowałem — powiedział Paul — musiałem postępować w sposób mało mnie zadowalający. To znaczy nie zamierzałem odłupać kawałka bezcennego przedmiotu dla celów analizy. Poza przyczynami czysto estetycznymi mogłoby to zostać wykryte. Nie miałem pojęcia, jak szczegółowe mogłyby być analizy jego powierzchni przeprowadzane przez Obcych, prawie wszystko, co prowadziło do jakichkolwiek zmian, mogło spowodować kłopoty. Jednak na szczęście łatwo przewodził światło. Skoncentrowałem się więc na efektach optycznych. Sporządziłem niezwykle wagę sformułowałem kilka hipotez dotyczących jego składu. Chociaż wtedy interesowałem się głównie zrobieniem duplikatu, uderzyło mnie, że kamień wyglądał jak plątanina dziwnie skrystalizowanego białka…
— Niech mnie diabli — powiedziałem. Ale…
Spojrzałem na Ragmę.
— Owszem, jest organiczny — rzekł. — Paul tak naprawdę nie odkrył niczego nowego, ponieważ gdzie indziej fakt ten był już znany od pewnego czasu. Jednak nikt nie zdawał sobie sprawy, że on nadal w pewien sposób żył. Po prostu był uśpiony.
— Żywy? Skrystalizowany? Mówisz, jakby to był ogromny wirus.
— Chyba tak. Ale wirusy nie są znane z inteligencji, a ten przedmiot jest na swój sposób inteligentny.
— Oczywiście rozumiem, do czego zmierzasz — rzekłem. — Co mam teraz zrobić? Przemówić mu do rozsądku? A może wziąć dwie aspiryny i położyć się do łóżka?
— Nic z tych rzeczy. Będę teraz musiał mieć natychmiastowe wyjaśnienie, co odkrył. Kiedy za pierwszym razem usiłował zgłębić twoją pamięć, został wprowadzony w stan szoku przez całkowicie nieoczekiwaną formę świadomości współistniejącą z twoją świadomością. W ramach swej praktyki leczył przedstawicieli prawie znanych ras w galaktyce, ale nigdy jeszcze nie zetknął się z czymś takim. Powiedział, że to coś nienaturalnego.
— Nienaturalnego? W jaki sposób?
— Ściśle techniczny. Doktor sądzi, że to sztuczna inteligencja, istota syntetyczna. Podobne przedmioty były produkowane przez niektórych naszych współczesnych, ale w porównaniu z tym są one dość proste.
— A jak działa mój kamień?
— Nie wiemy. Kiedy M’mrm’mlrr dostał się do twego umysłu za drugim razem, był na spotkanie przygotowany. To stworzenie samo ma niewielkie zdolności telepatyczne. Na tyle, żeby w idealnych warunkach być wtedy na naszym statku twoim tłumaczem. Podobno może to powodować dodatkowe komplikacje i tak też się stało. Jednak doktorowi udało się zawładnąć istotą i dowiedzieć o niej wystarczająco dużo, byśmy mieli jakieś pojęcie, jak z nią postępować. Następnie zajął się twoimi wspomnieniami związanymi z tym zjawiskiem, co pomogło nam ustalić linię ataku. Teraz, dopóki nie będziemy gotowi, trzyma istotę jakby w umysłowym zastoju.
— Gotowi? Do czego? Jak?
— Niedługo powinniśmy się dowiedzieć. Wszystko jest jednak związane z naturą tego stworzenia. W świetle odkryć M’mrm’mlrra Paul wypracował kilka teorii na temat tego, co się stało i co na to można poradzić.
Paul potraktował chwilową ciszę jako zaproszenie do wyjaśnień: — Tak. Wyobraź to sobie w ten sposób: nosisz w sobie syntetyczną formę życia, którą najwyraźniej można włączać i wyłączać za pomocą odwrócenia izometrycznego. Jej stan aktywności charakteryzujący się funkcjami życiowymi ma cechy lewoskrętne. Jak wiesz, jest to także zwykła forma aminokwasów na Ziemi — są to tak zwane L-aminokwasy. Gdy zmienić je w ich stereoizomer — D-aminokwasy — to w przypadku naszego egzemplarza przechodzi on w stan spoczynku. Kiedy badałem gwiezdny kamień, efekty optyczne wskazywały na jego prawoskrętność. „Wyłączony”. Dobra. Wtedy tak nie myślałem, ale teraz wiemy o wiele więcej. Wiemy, że kiedy pobrudziłeś go krwią, byłeś pijany. Wiemy, że alkohol zbożowy posiada cząsteczkę symetryczną i że jeśli może reagować z kamieniem znajdującym się w jednym stanie izometrycznym, to być może jest to również prawdziwe w odniesieniu do stanu przeciwnego. Albo jest to błąd w konstrukcji, albo specjalnie nadana mu właściwość. Tego nie wiemy. M’mrm’mlrr dowiedział się jednak, że najlepiej mu się z tobą porozumiewało w obecności tej cząsteczki, a więc sprzyja ona chyba prowadzeniu rozmów. W każdym razie pobudziłeś go na tyle, że mógł się częściowo uaktywnić i wniknąć do twego organizmu przez skaleczenie na dłoni. Po tym wysiłku przez długi czas był uśpiony, ponieważ nie pijesz dużo. Co pewien czas był jednak lekko pobudzany i próbował się z tobą kontaktować kanałami różnych zmysłów. Lekarstwo, które zaaplikował ci Ragma po Australii, nieco go ożywiło, bo zawierało nieco alkoholu etylowego.
Punktem przełomowym okazał się wieczór, kiedy piłeś z Halem. Gdyby kamieniowi udało się namówić cię do przejścia przez maszynę z Rhenniusa, ty sam oczywiście byłbyś odwrócony, ale on osiągnąłby stan pobudzenia. Tak też się i stało. Tak więc w tej chwili funkcjonuje wewnątrz ciebie normalnie, ale według Ragmy twoje zdrowie podupada. Musimy wydobyć go z ciebie i dokonać powtórnego odwrócenia twojej osoby.
— Czy to się da zrobić?
— Uważamy, że tak.
— Ale nadal nie macie pojęcia, jakie jest jego działanie?
— Jest to bardzo skomplikowana żywa maszyna o nieznanym działaniu, która namówiła cię do postawienia się w niebezpiecznej sytuacji. Wykazuje ona także szczególne upodobanie do matematyki.
— A więc to jakiś komputer?
— M’mrm’mlrr tak nie sądzi. Uważa, że to funkcja wtórna.
— Ciekawe, dlaczego nie skontaktowało się to ze mną, kiedy zostało uaktywnione?
— Nadal istniała bariera.
— Jaka bariera?
— Kwestia stereoizomerów. Tylko że tym razem to ty byłeś odwrócony. Ale 1 tak dostało, czego chciało.
— Jedno musisz przyznać — powiedział Ragma. — Zrobiło dla niego jedną rzecz.
— Co takiego? — spytałem.
— Nic dla ciebie w szpitalu nie zrobiłem — powiedział. — Kiedy zdjąłem opatrunek i zrobiłem badania, okazało się, że jesteś całkowicie wyleczony. Najwyraźniej twój pasożyt się tym zajął.
— No to wygląda, że stara się być życzliwy.
— No, gdyby coś ci się stało…
— Słusznie. Ale co ze skutkami ubocznymi mojego odwrócenia?
— Wcale nie jestem pewien, czy kamień zdaje sobie sprawę, do czego to w końcu mogłoby doprowadzić.
— Wydaje się dziwne, że skoro jest inteligentny i nawiązał kontakt z M’mrm’mlrrem, to nie wyjaśnił, co się dzieje.
— Nie było czasu na grzeczności — powiedział Ragma. — Doktor musiał działać szybko, żeby go unieruchomić.
— Znów jego filozofia ataku? Nie wydaje mi się to uczciwe…
Zadzwonił telefon. Odebrał go Paul, a wszystkie jego odpowiedzi były monosylabami — Rozmowa trwała jakieś pół minuty. Odłożył słuchawkę i zwrócił się do Ragmy.
— Gotowe — powiedział.
— Dobrze — odparł Ragma.
— Co jest gotowe? — zapytałem.
— To był Ted — rzeki Paul. — Jest po drugiej stronie ulicy. Musiał zdobyć upoważnienie i klucz. Teraz wszyscy tam pójdziemy.
— Żeby mnie odwrócić?
— Tak — odparł Ragma.
— Wiecie, jak to zrobić? Maszyna ma kilka ustawień. Sprawdziłem kiedyś jej program i żywię wielki szacunek dla produkowanych przez nią odmian.
— Spotka nas tam Charv, który będzie miał ze sobą instrukcję obsługi.
Paul poszedł do sypialni i wrócił z wyściełanym wózkiem.
— Pomóż mi z liściastym, dobrze, Fred? — powiedział.
— Jasne.
Zrobiłem to z bardzo mieszanymi uczuciami, uważając, żeby nie ochlapać się szlamem.
Gdy popychaliśmy doktora M’mrm’mlrra przez westybul hotelowy do wyjścia, wydawało mi się, że pod powiekami zostaje mi obraz neonu głoszącego: czy czujesz moją ŚMIERĆ?
— Tak — mruknąłem. — Powiedz mi, co robić.
— Bo ów żmirłacz jest bubołakiem — dobiegł mnie szept, gdy przechodziliśmy przez ulicę.
Kiedy się rozejrzałem, oczywiście nikogo nie było.
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Ragma powiedział mi o rozłączeniu, ale nie odczuwałem żadnej zmiany. Wzrok miałem wlepiony w Charva, który chodził w kółko i często zaglądając do instrukcji trzymanej w torbie na brzuchu nastawiał maszynę z Rhenniusa. Wcale nie byłem zdenerwowany. No, może trochę.
Nacięcie na lewym ramieniu trochę piekło, ale nie było szczególnie bolesne. Ragma, co zrozumiałe, chciał uniknąć wprowadzania dodatkowych chemikaliów o nieznanym działaniu, a mnie się częściowo udało postawić blokadę działającą na zasadzie biosprzężenia zwrotnego. Tak więc moje obnażone lewe ramię spoczywało na niegdyś białym ręczniku hotelowym, który jaśniał i ciemniał tu i ówdzie pod miejscem, gdzie Ragma wtarł alkohol, rozciął skórę i ponownie użył alkoholu. Siedziałem na krześle obrotowym jednego z nieobecnych strażników, usiłując nie myśleć o wysiedleniu ze mnie gwiezdnego kamienia. Tak się jednak działo. Poznałem to po wyrazie twarzy Paula i Nadlera.
Umieszczony tuż przy podstawie maszyny z Rhenniusa M’mrm’mlrr chwiał się i skupiał — czy jak tam to nazwać — aby sprawić, że miało miejsce to, co miało miejsce. Przez świetlik było widać kawałek księżyca. Sala rozbrzmiewała echem najcichszego dźwięku i była zimna jak grób.
Nie byłem tak zupełnie przekonany, że działa się właściwa rzecz. Z drugiej strony nie byłem pewien, czy jest niewłaściwa. Nie było to to samo co oszukiwanie przyjaciela czy zdradzanie tajemnic albo coś z tych rzeczy, bo mój gość po pierwsze był nieproszony, a po drugie dałem mu to, czego chciał — a mianowicie wprowadziłem w stan aktywności.
Jednak ciągle z głębin pamięci dobiegała echem myśl, że podsunął mi wybieg prawny, kiedy szukałem czegoś, co nie pozwoli im mnie wywieźć z Ziemi. No i wykurował mi klatkę piersiową. I obiecał wszystko w końcu wyjaśnić.
Jednak mój metabolizm wiele dla mnie znaczył, a ta chwila w autobusie i wrażenie znajdowania się pod kontrolą, jakie miałem w szpitalu, też były nieprzyjemne. Powziąłem już przecież decyzję. Roztrząsanie tego na nowo było stratą czasu i emocji. Czekałem.
Bo ów żmirłacz jest bubołakiem!
Znów to samo, tym razem z nutą desperacji, na co po chwili nałożyły się potężne zęby obramowane wygiętymi ku górze wargami na przeciwległej ścianie. Zaczęły blednąc, blednąc… Zniknęły.
— Mamy go! — rzekł Ragma kładąc mi na ręce gazik. — Przytrzymaj to przez chwilę.
— Dobrze.
Dopiero wtedy odważyłem się spojrzeć.
Gwiezdny kamień leżał na ręczniku. Nie był dokładnie taki, jak pamiętałem, bo zmienił się trochę jego kształt, a kolory wydawały się żywsze — prawie pulsujące.
Bo ów żmirłacz jest bubołakiem. Wszystko od zniekształconej prośby o powtórne rozważenie sprawy po eufemistyczne ostrzeżenie o pewnych kwiatach pod adresem osy zniekształcone przez barierę skrętności. Dużo bym jednak wtedy dał, żeby mieć pewność.
— Co teraz z nim zrobicie? — spytałem.
— Umieścimy w bezpiecznym miejscu — odparł Ragma — ale najpierw cię odwrócimy. Potem wszystko przez jakiś czas będzie zależeć od waszych Narodów Zjednoczonych jako aktualnych powierników. Jednak raport o tym nowym odkryciu trzeba będzie rozesłać do wszystkich członków konfederacji i sądzę, że wasze władze będą chciały przyjąć ich rady co do badań i obserwacji, które mogą się okazać konieczne.
— Chyba tak — powiedziałem, a Ragma sięgnął ręką po kamień.
— Bądź grzeczny — z drugiego końca sali dobiegł nadto znajomy głos. — Ostrożnie, ostrożnie! Bądź łaskaw zawinąć go w ręcznik. Nie chciałbym, żeby się porysował czy obłupał.
Do sali weszli Zeemeister i Buckler z wymierzoną w nas bronią. Uśmiechnięty Jamie został przy wejściu. Morton, wyglądający na bardzo z siebie zadowolonego, podszedł do nas.
— A więc tak go schowałeś, Fred — zauważył. — Sprytna sztuczka.
Nic nie powiedziałem, ale powoli wstałem mając w głowie tylko jedną myśl, że z takiej pozycji mogłem szybciej zadziałać.
Potrząsnął głową.
— Niepotrzebne nam kłopoty — rzekł. — Tym razem jesteś bezpieczny, Fred. Wszyscy tutaj są bezpieczni. O ile dostanę kamień.
Zastanowiłem się na sposób, jak miałem nadzieję, telepatyczny, czy w charakterze wkładu do ogólnego spokoju M’mrm’mlrr mógłby wypalić mu mózg.
Sugestia została najwyraźniej przyjęta w chwili, gdy Morton podszdł do mnie i wziął kamień do ręki. Wtedy właśnie wrzasnął i wpadł w lekkie konwulsje.
Sięgnąłem po pistolet obiema rękami. Jamie był wystarczająco daleko, żeby dać mi w tym uczciwe fory. Nie sądziłem, że zaryzykuje trafienie szefa.
Zanim wyrwałem mu pistolet, wystrzelił dwa razy. Nie udało mi się go jednak zatrzymać, bo pchnął mnie w brzuch i ciosem w szczękę powalił na podłogę. Broń wpadła poślizgiem pod podwyższenie, na którym stała maszyna z Rhenniusa.
Zeemeister kopniakiem odrzucił od siebie Ragmę, który właśnie wtedy zdecydował się zaatakować. Ciągle ściskając kamień wyjął z okolic przedramienia długi, lśniący sztylet. Krzyknął coś do Jamiego, ale urwał w połowie.
Chciałem zobaczyć, co się dzieje, ale stwierdziłem, że to kolejna halucynacja.
Broń Jamiego leżała o sześć kroków za nim, a on sam stał rozcierając sobie nadgarstek. Przed sobą miał mężczyznę ze starannie przystrzyżoną bródką i rozbawionym wyrazem twarzy, trzymającego jedną rękę w kieszeni, a drugą kręcącego młynka drewnianą pałką.
— Zabiję cię — usłyszałem Jamiego.
— Nie, Jamie! Nie! — krzyknął Zeemeister. — Nie zbliżaj się do niego, Jamie! Uciekaj!
Zeemeister cofnął się, zatrzymując się tylko po to, żeby ciąć jedną z macek M’mrm’mlrra, jakby znał źródło bólu wewnątrz głowy.
— To nikt specjalny — odkrzyknął Jamie.
— To kapitan Al! Uciekaj, głupcze!
Jamie postanowił jednak uderzyć.
Nieomal zobaczenie tego było pouczające.
Mówię „nieomal”, bo pałka świsnęła trochę zbyt szybko, żebym zauważył jej ruch. Nie byłem zatem pewien, gdzie i ile dokładnie razy go dotknęła. Wydawało się, że Jamie tylko wziął zamach i zaraz potem leżał.
Następnie ciągle kręcąc pałką młynka halucynacja obeszła niedbałym, teraz lekkim krokiem skulone ciało Jamiego i skierowała się w kierunku Zeemeistera.
Nie spuszczając oka ze zbliżającej się postaci Zeemeister dalej się cofał, trzymając przed sobą nóż ostrzem skierowany do góry.
— Myślałem, że pan nie żyje — odezwał się w końcu.
— Najwyraźniej byłeś w błędzie — zabrzmiała odpowiedź.
— A dlaczego właściwie to pana interesuje?
— Próbowałeś zabić Freda Cassidy’ego — rzekł — a ja wiele zainwestowałem w edukację tego chłopca.
— Nie skojarzyłem nazwiska — odparł Zeemeister. — Ale tak naprawdę to nigdy nie chciałem go skrzywdzić.
— Słyszałem co innego.
Zeemeister przeszedł bramkę w barierce i dalej się cofał, aż obracająca się platforma maszyny z Rhenniusa musnęła mu od tylu spodnie. Błyskawicznie się wtedy odwrócił i zamachnął na przesuwającego się obok Charva wymachującego kluczem nasadowym. Charv zawył i uciekł z platformy, zeskakując na podłogę obok M’mrm’mlrra i Nadlera.
— Co chcesz zrobić, Al? — spytał Zeemeister odwracając się do mego wuja.
Nie otrzymał jednak odpowiedzi. Wuj nadal się zbliżał, nadal wywijał pałką i się uśmiechał.
W ostatniej chwili przed znalezieniem się w zasięgu pałki Zeemeister skoczył. Oparłszy jedną stopę na platformie wskoczył na nią, obrócił się i popędził w przód całe dwa kroki. Maszyna znajdowała się jednak w takim położeniu, że Zeemeister zderzył się z jej środkowym elementem lekko przypominającym szeroką dłoń zwiniętą w geście drapania.
Jego masa w połączeniu z kątem uderzenia sprawiła, że został odrzucony prosto na poruszający się pas. Usiłował powstrzymać upadek, ale wtedy nóż i zawinięty w ręcznik gwiezdny kamień wyleciały mu z rąk. Odbiły się od platformy i spadły na podłogę, a on zniknął w tunelu. Jego krzyk urwał się ze złowrogą nagłością, a ja odwróciłem wzrok, ale nie dość szybko.
Najwyraźniej został przenicowany na wylot.
Co oczywiście wyrzuciło zawartość jego układu krążenia i trawienia na podłogę.
Wydawało się także, że wszystkie jego widoczne teraz narządy zostały odwrócone.
Zawartość mojego własnego żołądka poszukała wyjścia, zachęcona odgłosami wokół mnie. Tak jak powiedziałem, odwróciłem wzrok. Ale nie dość szybko.
W końcu Charvowi udało się na tyle opanować żołądek, żeby podejść do szczątków i narzucić na nie czyjąś marynarkę. Spadły z pasa w miejscu, gdzie zaczynał wznosić się do góry. Dopiero wtedy wróciła Ragmie trzeźwość umysłu, zaakcentowana jego niemal histerycznym krzykiem: — Kamień! Gdzie jest kamień?!
Zacząłem go szukać łzawiącymi oczyma i spostrzegłem pędzącą do wyjścia postać Paula Bylera ściskającego pod pachą zakrwawiony ręcznik.
— Jak się raz było wesołym rabusiem, to jest się już nim na zawsze! — zawołał i zniknął w drzwiach.
Powstało pandemonium. Miotali się sprawiedliwi i prawie sprawiedliwi.
Moja halucynacja zakręciła ostatniego młynka pałką, odwróciła się, skinęła głową w moim kierunku i podeszła. Wstałem, skinąłem głową, znalazłem jakiś uśmiech i pokazałem mu go.
— Fred, mój chłopcze, urosłeś — powiedział. — Słyszałem, że otrzymałeś wysoki stopień i odpowiedzialną posadę. Gratuluję!
— Dziękuję — odparłem.
— Jak się czujesz?
— Trochę jak Pip, chociaż moje nadzieje są skromne, nie zdawałem sobie sprawy, o co naprawdę chodzi w twoim interesie eksportowo-importowym.
Zachichotał. Objął mnie.
— No, no, chłopcze — rzekł odsuwając mnie na odległość ręki. — Niech no ci się przyjrzę. No tak. A więc na to wyrosłeś? Mogło być gorzej, mogło być gorzej.
— Byler ma kamień — wrzasnął Charv.
— Człowiek, który właśnie wyszedł… — zacząłem.
—… nie odejdzie daleko, chłopcze. Frenchy czeka na zewnątrz, aby zapobiec oddaleniu się kogokolwiek z nieprzyzwoitym pośpiechem. Jeśli wytężysz słuch, to może usłyszysz stukanie kopyt po marmurze.
Wytężyłem i usłyszałem. Usłyszałem także przekleństwa i odgłosy szamotaniny.
— Kim pan jest? — zapytał Ragma podnosząc się na tylne łapy i podchodząc do nas.
— To jest mój wuj Albert — rzekłem — człowiek, który opłacił mi szkołę: Albert Cassidy.
Wuj Albert przyglądał się Ragmie zmrużonymi oczyma, a ja wyjaśniłem: — To jest Ragma. To obcy gliniarz w przebraniu. Jego partner nazywa się Charv. To ten kangur.
Wuj Al skinął głową.
— Sztuka kamuflażu zrobiła wielki krok naprzód — zauważył. — Jak doprowadzacie do tego efektu?
— Jesteśmy Obcymi spoza Ziemi — wyjaśnił Ragma.
— O, to zmienia sytuację. Musi mi pan wybaczyć ignorancję w tym przedmiocie. Przez wiele lat i z wielu powodów byłem człowiekiem, którego zastygła krew nieczuła była na kapryśne ukłucia i poruszenia zmysłów. Jest pan przyjacielem Freda?
— Próbowałem nim być — odparł Ragma.
— Miło mi to wiedzieć — rzekł wuj z uśmiechem. — Bo bez względu na to, czy jest pan Obcym spoza Ziemi, czy nie, nie kupiłby pan bezpieczeństwa za cały ser z Cheshire. A ci inni, Fred?
Nie odpowiedziałem mu jednak, bo akurat w tej chwili spojrzałem w górę, coś zobaczyłem i doznałem uczucia, jakby w mojej głowie jednocześnie zabrzmiała „Uwertura roku 1812”, unosiły się sygnały dymne, wymachiwały ramionami semafory i wybuchały różnorodne fajerwerki.
— Uśmiech! — wrzasnąłem i rzuciłem się pędem na tyły sali.
Nie byłem przedtem za drzwiami z tej strony budynku, ale pamiętałem odwrócony układ dachu, co doskonale mi wystarczało.
Rzuciłem się w leżący za drzwiami korytarz. Kiedy się rozgałęził, popędziłem na lewo. Dziesięć szybkich kroków, kolejny zakręt i po prawej zobaczyłem schody. Chwyciłem barierkę i zacząłem przeskakiwać po dwa stopnie na raz.
Nie wiem, jak to wszystko pasowało. Nie miałem jednak co do tego najmniejszej wątpliwości.
Dopadłem półpiętra, skręciłem, wpadłem na następne, popędziłem. Zobaczyłem koniec wszystkiego.
Ostatni podest u szczytu schodów miał drzwi. Całość była osłonięta budką z oknami chronionymi siatką. Miałem nadzieję, że drzwi otwierały się od wewnątrz bez potrzeby użycia klucza — klamka sprawiała takie wrażenie — bo rozbicie okna zabezpieczonego siatką zajęłoby mi trochę czasu, jeśli w ogóle potrafiłbym to zrobić. Wchodząc rozglądałem się za jakimś narzędziem.
Zauważyłem jakieś mogące się do tego przydać graty, bo chyba nikt nie wyobrażał sobie, że można by chcieć się stąd wydostać wyważając drzwi. Okazały się jednak niepotrzebne, bo kiedy nacisnąłem klamkę i naparłem na drzwi, ustąpiły.
Były ciężkie i otwierały się powoli, ale kiedy w końcu je otworzyłem i przez nie przeszedłem, byłem pewien, że jestem blisko czegoś ważnego. Zamrugałem w ciemności, usiłując w wolnych miejscach podsuniętych przez pamięć ustawić rynny, kominy, pokrywy włazów i cienie. Gdzieś między tym wszystkim, poniżej gwiazd, księżyca i linii horyzontu Manhattanu istniała specjalna szczelina, którą musiałem wypełnić. Szansę mogły być niewielkie, ale działałem szybko. Jeśli cały domysł był słuszny, to szansa była…
Wstrzymując oddech przyglądałem się panoramie. Powoli obszedłem budkę przyciskając się do niej plecami i uważnie badając wzrokiem każdą ciemną plamę i zakątek na dachu, na występach muru, poza nimi. Sytuacja była nieomal przysłowiowa, tylko że na tych wysokościach grobów się raczej nie kopie.
Mogłoby się wydawać, że przedmiot moich poszukiwań ma pewną przewagę. Wraz jednak ze wzrostem pewności, że mam rację, rosła moja wytrwałość. Nie odejdę. Jeśli czeka, to ja będę czekał dłużej. Jeśli zobaczę, że ucieka, rzucę się w pościg.
— Wiem, że tam jesteś — odezwałem się — i wiem, że mnie słyszysz. Musimy uregulować rachunki, bo popchnięto nas za daleko. Po to przyszedłem. Czy poddasz się sam i odpowiesz na nasze pytania? Czy może wolisz pogorszyć i tak złą sytuację sprawiając nam trudności?
Żadnej odpowiedzi. Nadal nie spostrzegłem tego, co miałem nadzieję znaleźć.
— No i co? — zapytałem. — Czekam. Mogę poczekać tyle czasu, ile trzeba. Ty za to pewnie łamiesz prawo — twoje prawo. Jestem tego pewien. Charakter całego przedsięwzięcia wymaga zakazu takiej działalności. Nie mam pojęcia, jakimi motywami się kierujesz, ale w tej chwili nie są one szczególnie ważne. Chyba powinienem domyślić się wcześniej, ale nie poszerzyłem swej nowej świadomości co do różnorodności obcych form życia wystarczająco szybko. Dlatego udało ci się wiele zrobić. Może wtedy w chacie? Tak, chyba tam powinienem skojarzyć różne rzeczy, za drugim razem. Było kilka wcześniejszych spotkań, ale można mi chyba wybaczyć nie zauważenie ich znaczenia. Nawet tutaj, kiedy wypróbowywałem maszynę… Jesteś gotów wyjść? Nie? W porządku. Domyślam się, że jesteś telepatą i że te wszystkie słowa są niepotrzebne, ponieważ nie słyszałem, żebyś cokolwiek mówił do Zeemeistera. Interesuje mnie jednak wyłącznie stuprocentowa pewność, więc będę kontynuować w ten sposób. Przypuszczam, że jak twój model posiadasz błonę odblaskową. Widziałem z dołu blask. Zamykaj oczy albo odwracaj głowę, bo zobaczę światło. Wtedy oczywiście nie będziesz mnie widzieć. To może zmysł telepatyczny? Ciekawe. Właśnie przyszło mi na myśl, że jeśli się nim posłużysz, możesz się zdradzić M’mrm’mlrrowi. Nie jest tak daleko. Możliwe, że jesteś w niekorzystnej sytuacji. I co ty na to? Zachowasz się z godnością? Czy może wolisz długie oblężenie?
Nadal nic. Nie pozwoliłem jednak wątpliwościom zakraść się w moje myśli.
— Uparciuch z ciebie, co? — ciągnąłem. — No ale masz chyba wiele do stracenia. Wydaje się jednak, że skoro Ragma i Charv są tak daleko od centrum, to mają trochę swobody w pracy. Może znają jakiś sposób, żeby ci to trochę ułatwić. Nie wiem. Tak tylko mówię. Ale warto o tym pomyśleć. Z tego, że nikt tu za mną nie przyszedł, wnoszę, że M’mrm’mlrr czyta w moich myślach i przekazuje je tam na dole. Pewnie wiedzą już wszystko to, czego się domyśliłem. Pewnie wiedzą, że noga ci się powinęła nie z twojej winy. Chyba ani ty, ani ktokolwiek inny nie zdawał sobie do niedawna sprawy, że gwiezdny kamień jest żywą istotą i że gdy go uaktywniłem, zaczął zapisywać i przetwarzać dane. Miał trudności z powodu bariery skrętności, bo to, co uaktywniało kamień, wprawiało w stan spoczynku mnie — w celu skontaktowania się z nim. Więc nie mógł ot tak, po prostu, podać swoich wniosków na twój temat. Podsunął mi jednak linijkę z Lewisa Carrolla. Może znalazł ją wtedy w księgarni. Nie wiem. Bawił się też poprzekręcanymi wersjami wszystkich moich wspomnień. W każdym razie nie chwytałem. Nawet chociaż była to już druga taka próba. Najpierw był uśmiech. Tu też nic. Dopiero kiedy wuj Albert powiedział „Cheshire”, a ja spojrzałem w górę i zobaczyłem zarys kota na tle księżyca, nad świetlikiem. To ty zrzuciłeś ten cały sprzęt rybacki na Paula Bylera. Twoim stworzeniem był Zeemeister. Potrzebowałeś ludzi jako pośredników, a on się doskonale nadawał: był przekupny, znał się na przestępstwach i od początku orientował się w sytuacji. Kupiłeś go i posłałeś po kamień. Tylko że kamień miał inne plany, a ja odczytałem je w ostatniej chwili. Jesteś czarnym kotem, który przeszedł mi drogę o jeden raz za dużo. Teraz myślę, że gdyby były tu jakieś światła, to ktoś na dole powinien zacząć szukać tablicy rozdzielczej. Może już do niej podchodzą. Zejdziemy na dół czy poczekamy na nich? Kiedy światła rozbłysną, zauważę cię.
Mimo tego, że sądziłem, że jestem przygotowany na wszystko, w następnej chwili zostałem zaskoczony. Wrzasnąłem, kiedy uderzył, i usiłowałem osłonić oczy. Ależ był ze mnie głupiec!
Szukałem wszędzie oprócz dachu budki.

W skórę głowy wbiły mi się pazury, podrapały mi też twarz. Chciałem zedrzeć stworzenie z siebie, ale nie mogłem go złapać wystarczająco mocno. Odrzuciłem więc rozpaczliwie głowę w kierunku ściany budki.
Oczywiście mogłem przewidzieć, że właśnie w tej chwili stwór zeskoczy. Rąbnąłem się z rozmachem o ścianę.
Klnąc, chwiejąc się, trzymając się za głowę nie mogłem przez chwilę go ścigać. Właściwie przez kilka chwil…
Wyprostowałem się w końcu, wytarłem krew z czoła i policzków i się rozejrzałem za stworem. Tym razem zauważyłem ruch. Sadził susami w kierunku krawędzi dachu, wskoczył na niski parapet ochronny…
Zatrzymał się, obejrzał się w tył. Naigrawał się ze mnie? Dostrzegłem błysk oczu.
— Doigrałeś się — powiedziałem i ruszyłem w jego kierunku.
Odwrócił się i popędził wzdłuż ściany. Wydawało się, że za szybko, by zatrzymać się na rogu.
Wcale się nie zatrzymał.
Nie sądziłem, że mu się uda, ale nie doceniłem jego siły.
Światła zapłonęły w chwili, gdy wyskakiwał w powietrze, a ja ujrzałem w całej okazałości czarny koci kształt płynący w powietrzu z wyciągniętymi przednimi łapami daleko poza krawędź budynku. Następnie zaczął spadać, zniknął mi z oczu, a ja usłyszałem miękkie uderzenie, drapanie, trzask.
Rzuciłem się naprzód i zobaczyłem, że wylądował po drugiej stronie. Znajdował się na szkielecie budynku stojącego obok sali wystawowej i już się wycofywał po jednym z dźwigarów.
Nie zmieniłem tempa.
Owej nocy, kiedy ostatnio odwiedziłem ten dach, pokonałem przepaść łatwiejszą drogą, ale teraz nie było czasu na takie luksusy — przynajmniej tak to sobie tłumaczyłem po fakcie. W rzeczywistości tym razem zasługa — albo wina — leżała po stronie tych popędliwych nerwów rdzeniowych.
Automatycznie oceniłem odległość podczas zbliżania, skoczyłem z miejsca, które moje ciało uznało za idealne, przefrunąłem nad parapetem ochronnym, przygotowałem ręce i nie spuszczałem celu z oka.
Zawsze przy takich okazjach martwię się o łydki. Jedno silne uderzenie i potężny ból mógłby przerwać łańcuch koniecznych czynności. A tu potrzebna była ścisła koordynacja — kolejny minus. Idealna sytuacja podczas wspinaczki istnieje wówczas, gdy jednorazowo potrzebna jest jedna główna czynność. Gdy jednak trzeba skoordynować zbyt wiele elementów, pojawia się głupie ryzyko. Kiedy indziej to, co teraz robiłem, byłoby głupie. Rzadko skaczę licząc na uchwyt rąk. Mogę to zrobić, jeśli coś przy okazji zyskuję. Ale to właściwie wszystko. Nie wyznaję zasady wszystko albo nic. Jednakże…
Stopami uderzyłem w dźwigar tam mocno, że poczułem to w zębach mądrości. Lewym ramieniem oplotłem pionowy wspornik, obok którego wylądowałem, a to, co się działo wewnątrz ramienia, na pewno spodobałoby się Torquemadzie. Zachwiałem się do przodu, jednocześnie skręcając w lewo i tracąc oparcie pod stopami. Wyrzuciłem w lewo prawą rękę, żeby chwycić się tego samego wspornika. Cofnąłem się na dźwigar, złapałem i utrzymałem równowagę. Zobaczyłem uciekiniera i puściłem wspornik.
Kierował się do platformy, na której robotnicy trzymali w beczkach i pod brezentem swoje rzeczy. Sam ruszyłem w jej kierunku biegnąc po dźwigarach, obmyślając najkrótszą drogę, tam, gdzie było to konieczne, uchylając się i obchodząc przeszkody.
Zobaczył mnie. Wskoczył na stertę przykrytą brezentem, potem na skrzynkę i na wyższe piętro. Chwyciłem się jakiegoś pręta i boku belki, zamachnąłem się do góry, znalazłem oparcie dla lewej stopy u szczytu pręta, podciągnąłem się, chwyciłem się dźwigara nad głową, wciągnąłem się na górę.
Kiedy stanąłem, zobaczyłem, jak kot znika nad krawędzią platformy o piętro wyżej. Powtórzyłem manewr.
Nigdzie nie było go widać. Mogłem tylko założyć, że dalej się wspinał. Poszedłem w jego ślady.
O trzy piętra wyżej znów go dostrzegłem. Zatrzymał się na wąskim przejściu z kilku desek służącym robotnikom jako podest przy windzie i patrzył na mnie. Światło z dołu i z tyłu jeszcze raz odbiło się w jego oczach.
A potem ruch!
Przylgnąłem do mego wspornika i ramieniem osłoniłem głowę. Okazało się to jednak niepotrzebne.
Brzęk, stuk i łoskot dobywający się z wiadra śrub czy nitów, które zepchnął z platformy, doszedł do mnie, minął mnie i odbijając się echem spadł na ziemię, gdzie zamilkł/zamilkł/w końcu zamilkł.
Oddech, który mógłbym wykorzystać na przekleństwa, zachowałem do dalszej wspinaczki i gdy tylko powietrze się oczyściło, jeszcze raz podjąłem drogę w górę. Zaczął mną szarpać zimny wiatr. Rzucając okiem za siebie i w dół, dostrzegłem na sąsiednim, oświetlonym dachu ludzkie figurki z zadartymi głowami. Nie byłem pewien, ile widzą.
Zanim dotarłem do miejsca, skąd spadł na mnie grad pocisków, obiekt pościgu znalazł się o dwa piętra wyżej i najwyraźniej chwytał oddech. Teraz lepiej widziałem, bo platformy skurczyły się do nielicznych desek i wchodziły w świat twardych, prostych linii i zimnych, prostych kątów tak klasycznych i oszczędnych jak jedno z twierdzeń Euklidesa. W miarę jak wchodziłem wyżej, wiatr szarpał mną z większą siłą, powoli porzucając przypadkowość i zyskując na stałości. W czubkach palców poczułem wrażenie lekkiego arytmicznego chwiania się całej konstrukcji, które objęło całe moje ciało. Odgłosy miasta przestały istnieć jako oddzielne dźwięki. Najpierw było to chrapanie potem brzęczenie, aż w końcu wiatr zatarł i przetrawił wszystko. Gwiazdy księżyc oświetlały geometrię, wśród której manewrowaliśmy, a wszystkie powierzchnie były suche, co właściwie jest jedynym ukojeniem nocnego alpinisty.
Dalej szedłem za stworem w górę. W górę. Poprzez dwa oddzielające nas poziomy, pozostał mi jeszcze jeden.
Stał o poziom wyżej wbijając we mnie wzrok. Nie było już więcej pięter. Osiągnęliśmy szczyt. Więc czekał.
Zatrzymałem się i w odpowiedzi wbiłem wzrok w niego.
— Gotów przyznać, że to koniec? — mruknąłem. — Czy gramy dalej?
Żadnej odpowiedzi. Ani komentarza. Po prostu stał i mnie obserwował.
Przesunąłem ręką w górę po wznoszącym się obok mnie wsporniku.
Uciekinier skurczył się. Przysiadł, zebrał się w sobie, jakby do skoku.
Cholera! Kiedy osiągnę ten poziom, przez kilka chwil będę w niekorzystnej sytuacji. Głowę będę miał odsłoniętą, a ręce zajęte podciąganiem się w górę.
Z drugiej strony sam będzie nieźle ryzykował skacząc na mnie i dostając się w zasięg moich rąk.
— Myślę, że blefujesz — powiedziałem. — Idę na górę.
Wzmocniłem chwyt na wsporniku.
Przyszła mi wtedy do głowy myśl, która rzadko się tam pojawiała: A co, jeśli spadniesz?
Zawahałem się — było to tak nowa myśl — sytuacja, której się po prostu nie rozważa. Oczywiście zdawałem sobie sprawę, że coś takiego może się zdarzyć. Przytrafiło mi się to wiele razy i to z różnym skutkiem. Jednak nie jest to rzecz, nad którą człowiek się głęboko zastanawia.
Ale na dół jest daleko. Nigdy się nie zastanawiasz, jaka będzie twoja ostatnia myśl, tuż przed zgaśnięciem światła?
Chyba każdy się kiedyś zastanawiał przez krótszy czy dłuższy czas. Jednak nie jest to warte wytężonego wysiłku umysłowego, aby zakwalifikować jako oznaka czegoś, co powinno zostać złożone w ofierze na poplamionym ołtarzu zdrowia psychicznego. Ale…
Spójrz w dół. Jak daleko? Jak wielka odległość? Jak to jest, kiedy się spada? Czy w nadgarstkach, dłoniach, stopach, kostkach czuje się mrowienie?
Oczywiście. Ale znów…
Zawrót głowy! Ogarnął mnie całego. Fala za falą. Coś, czego nigdy przedtem nie doświadczyłem z taką intensywnością.
Jednocześnie zdałem sobie sprawę z nienaturalnego pochodzenia tego zaburzenia. Trzeba być supernaiwniakiem, żeby tego nie zauważyć.
Mój mały, futrzasty nieprzyjaciel wysyłał to uczucie, skutecznie próbując wytworzyć u mnie akrofobię.
Niektóre jednak rzeczy muszą wykraczać poza sferę fizyczną, somatopsychiczną. Przynajmniej te drobne resztki mistycyzmu, które składają się na jedyną znaną mi religię uparcie twierdziły, że nie tak łatwo jest zmienić miłość w nienawiść, namiętność w strach, pokonać życiową pasję irracjonalnością chwili.
Uderzyłem pięścią we wspornik, ugryzłem się w wargę. Byłem przerażony. Ja. Fred Cassidy. Bałem się wspinać.
Spadanie, spadanie… Nie unoszenie się liścia czy zbłąkanego kawałka papieru, lecz szybkie spadanie ciężkiego ciała… Jedyną przeszkodą są być może pręty naszej klatki… Krwawy odcisk tu czy tam… To jedyne przesłanie, jakie możesz po sobie zostawić po drodze w dół… Jak z drzew, których ze strachem kurczowo się trzymali twoi nie tak dawni przodkowie…
Wtedy to dostrzegłem. Właśnie tego potrzebowałem, tego szukałem na oślep usiłując wytrzymać atak: coś poza sobą, na czym mógłbym w pełni skupić uwagę. Stwór akurat wtedy pozwolił sobie na przejaw protekcjonalnej postawy wobec całej rasy ludzkiej. W mieszkaniu Merimeego Sibla rozzłościł mnie tym samym podejściem. To mi wystarczyło.
Pozwoliłem ogarnąć się ślepej wściekłości. Przyzywałem ją, pobudzałem.
— Dobra — powiedziałem. — Ci sami przodkowie strącali takich jak ty z gałęzi dla zabawy — żeby widzieć, jak parskacie i spadacie, żeby przekonać się, czy zawsze lądujecie na cztery łapy. To stara zabawa.
Od wieków nie przeprowadzano jej właściwie. W imieniu moich dziadów mam właśnie zamiar ją odnowić. Oto uśmiechnięty antropoid: strzeż się jego przeciwstawnych kciuków!
Chwyciłem się belki i podciągnąłem się w górę.
Stwór cofnął się, zatrzymał, ruszył do przodu, znów się zatrzymał. Poczułem z powodu jego niezdecydowania rosnące uniesienie, tryumf z powodu zatrzymania bombardowania mego umysłu. Kiedy osiągnąłem jego poziom, schyliłem nisko głowę i chwyciłem się obiema rękami poprzecznego dźwigara rozstawiając je na tyle szeroko, by niezależnie od tego, która zostałaby podrapana, druga mnie utrzymała.
Stwór jakby chciał zaatakować, rozmyślił się, a potem odwrócił się i zaczął uciekać.
Podciągnąłem się w górę. Wstałem.
Patrzyłem, jak zmyka, nie zatrzymując się, dopóki nie znalazł się po przeciwnej stronie kwadratu stali, który dzieliliśmy. Wtedy przesunąłem się do najbliższego rogu, a on do najdalszego. Ruszyłem wzdłuż następnego boku. On w przeciwną stronę wzdłuż boku przeciwległego. Zatrzymałem się. On też. Popatrzyliśmy na siebie.
— Dobra — powiedziałem wyjmując papierosa i zapalając go. — Przy impasie przegrywasz. Ci na dole nie siedzą z założonymi rękoma. Dzwonią po pomoc. Niedługo wszystkie drogi na dół będą odcięte. Mogę się założyć, że niedługo przyleci tu helikopter — z bronią na podczerwień. Zawsze rozumiałem, że kiedy ma się kłopoty, lepiej jest się poddać, niż unikać aresztowania. Jestem przedstawicielem zarówno Departamentu Stanu mojego kraju, jak i Narodów Zjednoczonych. Wybieraj. Zamierzam…
Dobrze, usłyszałem w myślach. Poddam ci się jako pracownikowi Departamentu Stanu.
Natychmiast przesunął się do następnego rogu, zawrócił i ruszył równym krokiem. Zawrócił jeszcze raz i poszedł w kierunku rogu, który właśnie opuściłem. Doszedł tam jednak przede mną, skręcił i ruszył na mnie.
— Zatrzymaj się tam, gdzie jesteś — powiedziałem — i uważaj się za aresztowanego…
Zamiast tego stwór skoczył na mnie, a mój umysł wypełnił się czymś, co można z grubsza oddać słowami tak:
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Moja ręka wystrzeliła w przód w chwili, gdy skakał, i z braku lepszej broni pstryknąłem mu papierosem w pysk.
Skręcił się i machnął na niego, tuż zanim oderwał łapy od dźwigara. Spróbowałem jednocześnie się cofnąć i przykucnąć, unosząc ręce dla zachowania równowagi, dla ochrony.
Uderzył mnie, ale nie trafił ani w serce, ani w gardło. Uderzył mnie w lewe ramię, szaleńczo drąc mi pazurami lewą rękę i bok. A potem spadł.
Chwila nierozdzielnych myśli i działań: odzyskać równowagę, uratować paskudnika — dla jego wiedzy — prawa ręka na lewo, ciężar ciała na lewą stopę, lewa ręka sięga, chwyta — nie przeważ! — teraz szarpnięcie, opór…
Miałem go! Trzymałem go za ogon! Ale…
Krótki opór, nagłe rozdarcie, nowe przesunięcie chwili…
Trzymałem jedynie czarny, sztywny, sztuczny ogon z przymocowanymi do niego kawałkami jakiegoś gumowego materiału na przebranie. Dostrzegłem mary, ciemny kształt mijający oświetlony obszar poniżej. Chyba nie wylądował na cztery łapy.



DWANAŚCIE


Czas.
Kolejne fragmenty, kawałki, drobiny… Czas.
Święto Objawienia w czerni i świetle, scenariusz w zieleni, złocie, fiolecie i szarości…
Widać człowieka. Wspina się w powietrzu zmierzchu, wspina się na wysoką Wieżę Cheslerei w mieście zwanym Ardel na brzegu morza, którego nazwy nie bardzo jeszcze potrafi wymówić. Morze jest ciemne jak sok z winogron, musujące jak chianti światłocieniem fermentacji światła odległych gwiazd i zakrzywionych promieni Canis Vibesper, gwiazdy głównej tej planety, teraz znajdującej się tuż pod horyzontem, budzącej inny kontynent. Wiatry rodzące się nad polami wiją się między połączonymi balkonami, wieżami, murami i pasażami miasta, niosąc ku swemu starszemu, zimniejszemu towarzyszowi wonie ciepłej ziemi…
Wspinając się po zielonych kamieniach budowli od strony morza udaje mu się ścigać z resztkami dnia uciekającego w górę, chwiejącego się, gotowego do skoku. W dziwacznym świetle wieczoru szczyt Wieży Cheslerei jest ostatnim miejscem, jakiego dotyka złoto dnia przed odejściem z kapitolu. Dał sobie czas od początku zachodu słońca, aby prześcignąć resztki światła od podstawy do szczytu i być na miejscu, gdy przyjdzie noc. Ściga się teraz z cieniami. Jego własny cień jest już rozproszony, a jego ręce pomykają nad ciemnością jak ryby. Na ogromnych wysokościach nad nim noc wykuwa gwiazdy. Po drodze widzi poprzez kryształową maskę atmosfery ich coraz większy blask. Dyszy, a plamka złota zmniejszyła się. Zaczynają go mijać cienie.
Lecz to wąskie pasemko złota na zieleni trwa. Myśląc może o innym miejscu pełnym zieleni i złota wspinacz porusza się jeszcze szybciej, doganiając swój własny cień. Światło co chwila to zanika, to powraca.
W chwili jasności wspinacz chwyta się parapetu i podciąga się w górę jak pływak wyskakujący z wody.
Podciąga się i wstaje zwracając głowę ku morzu, ku światłu. Tak…
Chwyta ostatnią plamkę złota. Patrzy na nią tylko przez chwilę.
Następnie siada na kamieniu i patrzy na inne tysiące świateł nocy, jak nie widział ich nigdy dotąd. Patrzy przez długą chwilę…
Oczywiście dobrze go znam.

Portret „Chłopiec i pies bawiący się na plaży”, „Tik-tak i miniona burza”, fragment…
— Przynieś, chłopcze! Przynieś!
— Do cholery. Ragma! Jeśli chcesz grać, naucz się porządnie rzucać frisbee! Zaczyna mnie już męczyć to ciągłe bieganie!
Zachichotał. Podniosłem dysk i posłałem go w kierunku Ragmy. Chwycił go i znów odrzucił w krzaki rosnące dalej wzdłuż brzegu.
— Dosyć — powiedziałem. — Nie gram. To beznadziejne. Łapiesz dobrze, ale rzucasz do kitu.
Odwróciłem się i poszedłem z powrotem do wody. Po kilku chwilach usłyszałem szuranie. Ragma dołączył do mnie.
— W domu mamy trochę podobną grę — rzekł. — Tam też nie szło mi najlepiej.
Obserwowaliśmy, jak spienione fale wbiegają na plażę, zmieniają kolor z zielonego na szary, tłoczą się i plują pianą w pośpiechu.
— Daj mi papierosa — powiedział Ragma.
Sam też sobie wziąłem.
— Gdybym ci powiedział to, o czym wiem, że chciałbyś się dowiedzieć, to złamałbym zasady bezpieczeństwa — rzekł.
Nie odpowiedziałem. Domyśliłem się już tego.
— Ale i tak ci powiem — ciągnął. — Nie w szczegółach. Tylko ogólny obraz. Zdam się tu na własny osąd. Właściwie w dużym stopniu jest to jawny sekret, a skoro twoja rasa zaczyna podróżować do innych światów i przyjmować pozaziemskich gości, prędzej czy później i tak o tym usłyszycie. Wolałbym, żeby powiedział ci o tym przyjaciel. Jest to czynnik, który musisz wziąć pod uwagę, żeby podjąć właściwą decyzję co do przedstawionej ci oferty. Uważam, że jesteśmy ci winni przynajmniej tyle.
— Mój kot z Cheshire… — zacząłem.
— To był Willowhim, przedstawiciel jednej z najpotężniejszych kultur w galaktyce. Jeśli chodzi o handel i wykorzystanie nowych światów, konkurencja między różnymi narodami tworzącymi cywilizację zawsze była ostra. Istnieją wielkie kultury i potężne bloki sił oraz — powiedzmy — światy rozwijające się taki jak twój, które dopiero co stanęły u progu wielkiego świata. Pewnego dnia twoja rasa prawdopodobnie otrzyma członkostwo naszej Rady oraz prawo głosu i wyboru. Jak myślisz, jaką siłą będziecie dysponować?
— Nie jakąś szczególnie się liczącą — odparłem.
— A co się robi w takich okolicznościach?
— Poszukuje się sprzymierzeńców, zawiera umowy. Szuka się kogoś innego o podobnych problemach i dążeniach.
— Moglibyście się sprzymierzyć z jednym z wielkich bloków. Odwdzięczyliby się wam za poparcie.
— Istniałoby niebezpieczeństwo zostania marionetką. Lub wielkich strat spowodowanych takim związkiem.
— Może tak, może nie. Nie tak łatwo przewidzieć coś takiego. Z drugiej strony, moglibyście się związać z innymi mniejszymi grupami, których sytuacja, jak powiedziałeś, jest podobna do waszej. Oczywiście i tu czai się niebezpieczeństwo, no, ale wybór nigdy nie jest tak oczywisty. Czy mimo to zaczynasz pojmować, do czego zmierzam?
— Być może. Czy dużo jest… światów rozwijających się… takich jak mój?
— Tak — rzekł. — Jest ich całkiem sporo. Cały czas pojawiają się nowe. I bardzo dobrze — dla wszystkich. Potrzebujemy tej różnorodności — tych wszystkich punktów widzenia i indywidualnego podejścia do problemów wszędzie stawianych przez życie.
— Czy mogę bezpiecznie założyć, że w poważniejszych sprawach znaczna ilość młodszych światów trzyma się razem?
— Możesz bezpiecznie to założyć.
— Czy jest ich wystarczająca ilość, żeby coś znaczyć?
— Zaczyna do tego dochodzić.
— Rozumiem — powiedziałem.
— Tak. Niektóre ze starszych, lepiej osadzonych sił nie miałyby nic przeciwko ograniczeniu ich znaczenia. Jednym ze sposobów jest zmniejszenie ich liczby.
— Gdybyśmy poważnie zabałaganili sprawę wymiany przedmiotów, to zostalibyśmy wykluczeni na zawsze?
— Nie na zawsze. Przecież istniejecie. Osiągnęliście wystarczający stopień rozwoju. Prędzej czy później musielibyście zostać uznani, nawet jeśli początkowo głosowano by przeciwko wara. Byłby to jednak punkt na waszą niekorzyść i przyczyniłoby się to do opóźnienia całej sprawy. Na długo.
— Czy cały czas podejrzewałeś Willowhimów?
— Podejrzewałem jedną z większych potęg. Było już kilka podobnych incydentów — dlatego mamy oko na początkujących. W tym przypadku łatwo im poszło — znaleźli gotową sytuację, którą mogli wykorzystać. Jednak myślałem, że stoi za tym kto inny. Właściwie poznałem prawdę dopiero wtedy w sali wystawowej, kiedy Speicus przekazał wreszcie wiadomość, a ty pobiegłeś za Willowhimem. Teraz to już nieważne. Gdybyśmy przedstawili im wyniki naszego śledztwa i zażądali wyjaśnienia — czego nie zrobimy — Willowhimowie oczywiście odpowiedzieliby, że ich agent wcale nie był ich agentem, lecz niezrównoważoną osobą prywatną działającą na własny rachunek i wyraziliby żal z powodu spowodowanych przez niego niedogodności. Nie. Wystarczy, że będą mieli świadomość niepowodzenia. Popsuliśmy im szyki. Wiedzą, że my otrzymaliśmy to zadanie i że ty masz się na baczności — tak jak i twoje władze. Jestem pewien, że nie przydarzy ci się już nic tak jawnego.
— Pewnie następnym razem przybędą z darami.
— To całkiem prawdopodobne. Z drugiej strony twoja rasa jest już uprzedzona. Pojawią się też inni. Wykorzystanie jednych przeciwko drugim nie powinno być takie trudne.
— A więc nadal wszystko sprowadza się do pomieszczenia wypełnionego dymem…
— Albo metanem czy wieloma innymi substancjami — odparł Ragma. — Niezupełnie rozumiem…
— Polityka. To też gaz.
— Ach, tak. Jedna z podstawowych zasad życia.
— Ragma, chciałbym ci zadać pytanie osobiste.
— Proszę. Jeśli będzie zbyt krępujące, po prostu ci nie odpowiem.
— To powiedz mi, jeśli możesz, jak scharakteryzowałbyś swoją własną kulturę, rasę, naród — jakkolwiek wasi socjolodzy nazywają waszą grupę, wiesz, o co mi chodzi — w kategoriach wielkiej cywilizacji galaktycznej.
— Och, powiedziałbym, że jesteśmy dość praktyczni, sprawni, równozważeni…
— Zrównoważeni — poprawiłem.
— Właśnie. A zarazem idealistyczni, pomysłowi, zróżnicowani kulturowo i…
Kaszlnąłem.
—… że mamy wielkie możliwości — powiedział — oraz marzenia i energię młodości.
— Dziękuję.
Zawróciliśmy i zaczęliśmy iść plażą tuż nad granicą przypływu.
— Zastanawiałeś się już nad moją propozycją? — zapytał w końcu.
— Tak.
— Podjąłeś już jakąś decyzję?
— Nie — odparłem. — Chcę na jakiś czas wyjechać, żeby to sobie przemyśleć.
— Czy może wiesz w przybliżeniu, ile czasu ci to zajmie?
— Nie.
— No tak. No tak. Oczywiście natychmiast nas zawiadomisz bez względu na decyzję…
— Oczywiście.
Minęliśmy wyblakły napis ZAKAZ PŁYWANIA. Przez chwilę pomyślałem sobie o jego zaletach w porównaniu z napisem AMAWYd‹I SA2AS, który zobaczyłbym jeszcze jakiś czas przedtem. Moja kolekcja blizn też znajdowała się już na swoim miejscu, a papierosy smakowały normalnie. Stwierdziłem jednak, że będzie mi brakowało odwróconych wersji rozmokłych frytek, tłustych hamburgerów, starych sałatek i kawy w związku studentów. Jednak najbardziej mnie dręczyło wspomnienie stereoizowody, Spiegelschnappsa, jak podmuch wionący ze zdjęć Krainy Baśni…
— Chyba powinniśmy wracać do miasta — odezwał się Ragma. — Niedługo zacznie się przyjęcie u Merimeego.
— Słusznie. Ale powiedz mi jedną rzecz. Właśnie myślałem o odwróceniach dochodzących do poziomu molekularnego, ale zatrzymujących się przy atomach…
— I chcesz wiedzieć, dlaczego maszyna nie produkuje zgrabnych stosików antymaterii?
— No… tak.
Wzruszył ramionami.
— To się da zrobić, ale między innymi traci się w ten sposób wiele maszyn. A ta jest antykiem. Chcemy ją zachować. Jest drugim w kolejności N-osiowym zestawem od wracającym.
— A co się stało z pierwszym?
Zachichotał.
— Nie miał programu wykluczania cząsteczek.
— Jak on działa?
Potrząsnął głową.
— Istnieją rzeczy nie przeznaczone dla uszu człowieka — odparł.
— Świetnie to brzmi na tym etapie gry.
— Właściwie sam tego nie rozumiem.
— Och.
— Chodźmy na wódę i papierosy do Merimeego — powiedział. — Chcę też jeszcze sobie porozmawiać z twoim wujem. Zaproponował mi pracę, wiesz?
— Naprawdę? W jakim charakterze?
— Ma ciekawe pomysły dotyczące handlu galaktycznego. Mówi, że chce założyć skromną firmę eksportowo-importową. Widzisz, jestem prawie gotów do odejścia ze służby, a jemu jest potrzebny doradca z moim doświadczeniem. Moglibyśmy razem do czegoś dojść.
— Jest moim ulubionym wujem i wiele mu zawdzięczam. Zawdzięczam też jednak wystarczająco wiele tobie, żeby czuć się zobowiązanym zauważyć, iż jego reputacja jest nie całkiem nieposzlakowana.
Ragma wzruszył ramionami.
— Galaktyka jest duża. Istnieją prawa i okazje dla wszystkich sytuacji. Chce, żebym doradzał mu w tych właśnie sprawach.
Powoli skinąłem głową, bo dopiero niedawno, podczas wczorajszego małego zjazdu rodzinnego wskoczyły na swoje miejsce apokaliptyczne fragmenty rodzinnego folkloru, naświetlone przez rewelacje Merimeego i niektóre wspomnienia samego wuja Alberta. — A tak nawiasem mówiąc, doktor Merimee będzie wspólnikiem w całym przedsięwzięciu — dodał Ragma.
Nie przestawałem kiwać głową.
— Cokolwiek się stanie — powiedziałem — jestem przekonany, że będzie to dla ciebie pouczające i pouczające doświadczenie.
Doszliśmy do samochodu, wsiedliśmy do niego, pojechaliśmy do miasta, wyjechaliśmy z niego. Plaża za mną zrobiła się nagle pełna drzwi, a ja pomyślałem o damach, tygrysach, butach, statkach, laku do pieczęci i innych przedmiotach czających się na progu. Już wkrótce, wkrótce, wkrótce…

Wariacje na temat skomponowane przez Trzeciego Gargulca od Końca: „Gwiazdy i Marzenie Czasu”…
Dopadłem go w końcu w małym miasteczku leżącym w cieniu Alp. Rozmyślał na szczycie miejscowego kościoła, przyglądając się wielkiemu zegarowi na wieży ratusza po drugiej stronie placu.
— Dobry wieczór, profesorze Dobson.
— Co? Fred? Mój Boże! Uważaj na następny kamień — zaprawa trochę się kruszy… No. Świetnie. Wcale się ciebie dzisiaj nie spodziewałem. Cieszę się jednak, że do mnie zaszedłeś. Chciałem ci wysłać rano kartkę z opisem tego miasteczka. Nie chodzi tylko o wspinanie się, ale o perspektywę. Pilnuj zegara, dobrze?
— Dobrze — odpowiedziałem siadając na występie i zapierając się jedną nogą w wystający ornament.
— Przyniosłem coś panu — powiedziałem podając mu pakunek.
— Och, dziękuję. Wcale się nie spodziewałem. Niespodzianka… Fred, to bulgocze.
— Owszem.
Odwinął papier.
— Rzeczywiście! Nie widzę nalepki, więc lepiej spróbuję.
Obserwowałem duży zegar na wieży. Po chwili: — Fred! Nigdy nie próbowałem czegoś podobnego! Co to jest?
— Stereoizomer zwykłej whiskey — odparłem. — Niedawno pozwolono mi przepuścić kilka butelek przez maszynę z Rhenniusa, ponieważ ostatnio Komisja Specjalna Narodów Zjednoczonych Do Spraw Obcych Wyrobów jest dla mnie szczególnie mila. W tym sensie właśnie pan spróbował czegoś bardzo rzadkiego.
— Rozumiem. Tak… A z jakiej to okazji?
— Gwiazdy przebyły ognistą drogę do swych właściwych miejsc, zawisły z pełną elegancji zręcznością, stanowiąc szlachetne znaki.
Skinął głową.
— Pięknie powiedziane — rzekł. — Ale co masz na myśli?
— Żeby zacząć od końca, skończyłem studia.
— Przykro mi to słyszeć. Zaczynałem wierzyć, że cię już nie dostaną.
— Ja też. Jednak im się udało. Pracuję teraz w Departamencie Stanu lub Narodach Zjednoczonych, zależnie od punktu widzenia.
— Jaka to posada?
— Właśnie się nad tym zastanawiam. Widzi pan, mam wybór.
Pociągnął jeszcze jednego łyka i podał mi butelkę.
— To zawsze straszliwa chwila — zauważył. — Masz.
Kiwnąłem głową. Łyknąłem sobie.
— Dlatego chciałem przed podjęciem decyzji z panem porozmawiać.
— To zawsze straszliwa odpowiedzialność — powiedział odbierając mi butelkę. — Dlaczego ze mną?
— Jakiś czas temu, kiedy cierpiałem na pustyni katusze, myślałem o moich licznych opiekunach. Dopiero niedawno przyszło mi do głowy, dlaczego niektórzy z nich byli lepsi od innych. Teraz widzę, że najlepsi to byli ci, którzy nie usiłowali zmuszać mnie do poruszania się utartymi ścieżkami. Nie podpisywali też tak po prostu moich kart. Zawsze jakiś czas ze mną rozmawiali. To nie były zwykłe rozmowy. Nigdy nie radzili mi w bezpośredni sposób rytualnie przewidziany na takie okazje. Nawet nie bardzo pamiętam, co wtedy mówili. Zwykle o rzeczach, których nauczyli się na własnej skórze, pewnie o tym, co uważali za ważne. Ogólnie rzecz biorąc nie o sprawach akademickich. To oni właśnie czegoś mnie nauczyli i może pośrednio mną pokierowali. Nie, żebym robił to, co chcieli, ale żebym dojrzał to, co oni rzeczywiście widzieli. Może żebym przejął nieco z ich podejścia do życia. W każdym razie mimo że jest pan jednym z tych, którzy uniknęli formalnego przydziału, w ciągu tych wszystkich lat nauczyłem się uważać pana za mojego jedynego prawdziwego opiekuna.
— To nie było zamierzone… — powiedział.
— Właśnie. W moim przypadku był to ‘najlepszy sposób. Prawdopodobnie jedyny.
Często pokazywał mi pan rzeczy, które mi pomagały. Teraz szczególnie myślę o naszej ostatniej rozmowie, wtedy na terenie uniwersytetu, tuż przed pańskim odejściem na emeryturę.
— Pamiętam ją dobrze.
Zapaliłem papierosa.
— Całą sytuację jest dość trudno wytłumaczyć — powiedziałem. — Spróbuję ją uprościć: kamień gwiezdny, ten wypożyczony nam obcy wytwór, jest żywy. Został skonstruowany przez wymarłą już rasę trochę podobną do naszej. Znaleziono go w ruinach owej cywilizacji w kilka wieków po jej zniknięciu i nikt nie wiedział, co to jest. Nie jest to szczególnie dziwne, bo nic nie świadczyło, że jest to Speicus wzmiankowany w niektórych zachowanych i później przetłumaczonych dziełach owej cywilizacji. Zakładano, że chodziło o jakąś komisję badawczą czy też program używany do zbierania i oceny informacji z dziedziny nauk społecznych. Wszystko to jednak dotyczyło gwiezdnego kamienia. Aby prawidłowo działać, wymaga on nosiciela zbudowanego podobnie do nas. Żyje wtedy z nim w symbiozie, uzyskując dane za pomocą systemu nerwowego swego gospodarza zajmującego się swymi normalnymi sprawami. Opracowuje ten materiał jako swoisty komputer socjologiczny. W zamian za to w nieskończoność utrzymuje nosiciela w doskonalej kondycji. Na żądanie dostarcza analiz wszystkiego, czego doświadczył bezpośrednio lub pośrednio, oraz procentową ocenę swej sprawności. Będąc obcy dla wszystkich form życia jest obiektywny, ale dzięki charakterowi mechanizmu zbierania danych jest ukierunkowany na istoty żywe. Woli poruszającego się nosiciela z głową pełną faktów.
— Fascynujące. Skąd się tego wszystkiego dowiedziałeś?
— Przypadkiem częściowo uaktywniłem kamień. Dostał się do wnętrza mego ciała i namówił do pełnego uaktywnienia. Posłuchałem go. Jednocześnie jednak uodporniłem się na wszelkie, z wyjątkiem najbardziej podstawowych, formy komunikowania się z nim. Później został on usunięty, a ja wróciłem do normy. Kamień nadal jednak działa, a anlitycy-telepaci potrafią się z nim porozumieć. Otóż zarówno galaktyczna Rada, jak i Narody Zjednoczone chciałyby go użyć ponownie. Zaproponowano, żeby został specjalnym przedmiotem w łańcuchu wymiany kula, dostarczając każdemu odwiedzanemu światu pełnego raportu na jego temat. W ciągu wieki lat i pokoleń baza jego działalności rozszerzałaby się. W końcu będzie mógł dostarczyć Radzie raporty obejmujące całe sektory cywilizowanej galaktyki. Jest to lekko telepatyczny żywy procesor danych — w ciągu całych stuleci swych wędrówek zbierał różne drobiazgi, więc wiedział, kiedy ma mi podsunąć fragment Kodeksu Galaktycznego, i znał działanie pewnego urządzenia. Reprezentuje wyjątkową kombinację obiektywizmu i empatii, dlatego jego raporty powinny mieć znaczną wartość.
— Zaczynam rozumieć sytuację — powiedział Dobson.
— Tak. Speicus chyba mnie polubił, chce, żebym to ja czynił honory domu.
— To ogromna okazja.
— To prawda. Jeśli jednak odmówię, to i tak dostanę wiele z tych odkryć do opracowania jako specjalista od obcych kultur tu, na Ziemi.
— Dlaczego miałbyś się zadowolić czymś takim, jeśli możesz dostać tamto?
— Zacząłem myśleć o pełzaniu życia, a potem o przyśpieszeniu. Przed chwilą byliśmy tam, teraz jesteśmy tu. Wszystko znajdujące się pomiędzy tymi punktami jest trochę nierealne — jak czas między szczytami naszych wież. Będąc tu na górze i patrząc w dół, wstecz, po raz pierwszy zauważam, że moje wieże coraz bardziej się do siebie zbliżają. Bieg czasu i czasów wyraźnie przyśpiesza. Wszystko tam na dole staje się coraz bardziej gorączkowe i absurdalne. Powiedział mi pan, że kiedy wreszcie się nad tym będę zastanawiał, powinienem pamiętać o whiskey.
— Owszem. Masz.
Wyrzuciłem papierosa. Wspomniałem whiskey i wypiłem za nią.
— Gdyby odległość nie była tak wielka, można by napluć Czasowi w twarz — zauważył, gdy zwracałem mu butelkę. — Owszem, tak mówiłem, i wtedy była to prawda. Dla mnie.
— A dokąd nas to prowadzi? — powiedziałem. — Na szczyt szczególnie śliskiej wieży, która, jak wiemy, od dawna jest zajęta przez innych. Wie pan, oni uważają nas za świat rozwijający się — prymitywny, barbarzyński. I najprawdopodobniej mają rację. Spójrzmy prawdzie w oczy. Zostaliśmy wciągnięci na szczyt siłą. Jeśli podejmę się tego zadania, to będę większym eksponatem niż Speicus.
— Mówiąc statystycznie — powiedział — było nieprawdopodobne, że znajdziemy się na szczycie sterty, tak jak równie nieprawdopodobne jest, że jesteśmy na samym dole. Wtedy wierzyłem we wszystko, co mówiłem, a w niektóre rzeczy wierzę do dziś. Musisz jednak pamiętać o okolicznościach. Mówiłem z punktu widzenia końca kariery, nie początku, i to w chwili, kiedy człowiek takimi rzeczami się przejmuje. Od tego czasu przychodziły mi do głowy inne myśli. Wiele innych myśli. Takie jak na przykład poglądy profesora Knhna na strukturę rewolucji naukowych — że jakaś wielka idea niweczy tradycyjne sposoby myślenia i wszystko jest budowane od nowa. Pełzanie życia, kawałek po kawałku. Po pewnym czasie wszystko, oprócz kilku drobiazgów, znów zaczyna wyglądać porządnie. A potem ktoś wrzuca przez okno kolejną cegłę. Zawsze tak było, a ostatnio cegły zdarzały się coraz częściej. Nie ma już tyle czasu na sprzątanie. A potem spotkaliśmy Obcych i dostaliśmy całą ciężarówkę cegieł. Oczywiście intelekt jest oszołomiony. Kimkolwiek jednak jesteśmy, różnimy się od innych w galaktyce. Musimy. Nie ma dwóch podobnych ludzi czy ludów. I chociażby z tego względu wiem, że mamy coś do zaoferowania. Trzeba tylko to coś znaleźć. Musimy przetrzymać obecną nawałnicę cegieł, bo jest oczywiste, że inni tego dokonali. Jeśli nam się to nie uda, to nie zasługujemy na przeżycie i zajęcie miejsca wśród nich. Nie to było złe, że chciałem być pierwszy i najlepszy, ale że chciałem być sam. Kłopot z wami antropologami, mimo tej całej waszej gadaniny 0 relatywizmie kulturowym, polega na tym, że sam fakt oceny automatycznie przepełnia was wyższością wobec przedmiotu oceny, a oceniacie wszystko. Teraz przez pewien czas to my będziemy oceniani, łącznie z antropologami. Podejrzewam, że znosisz to trudniej, niż chcesz przyznać. Powiedziałbym wtedy: nie trać ducha i czegoś się z tego naucz. Na przykład pokory. Jeśli dobrze odczytuję znaki, znajdujemy się na progu odrodzenia. Lecz pewnego dnia cegły prawdopodobnie przestaną spadać, Czas ruszy niechętnie do przodu i znów się zacznie zamiatanie podłóg. Jeszcze raz będziemy mieli możliwość poczuć się samotnymi w nas samych. Kiedy nadejdzie dla ciebie ten dzień, to jakie będziesz miał towarzystwo?
Przerwał. Potem mówił dalej: — Przyszedłeś do mnie po radę, a ja ci prawdopodobnie dałem więcej, niż chciałeś otrzymać. To z powodu dobrego towarzystwa i doskonałego napoju. Piję więc twoje zdrowie i zdrowie czasu, który mnie zmienił. Wspinaj się dalej. To wszystko. Wspinaj się dalej, a potem wejdź jeszcze wyżej.

Przyjąłem łyk. Wpatrzyłem się w budynki po drugiej stronie rynku. Zapaliłem kolejnego papierosa.
— Dlaczego obserwujemy zegar? — zapytałem.
— Ze względu na kuranty o północy. To już chyba lada moment.
— Wygląda to na straszliwie oczywisty morał, nawet jeśli czas został dobrze wyliczony.
Zachichotał.
— Nie ja ułożyłem scenariusz i zużyłem wszystkie swoje morały, Fred. Chcę o prostu obejrzeć przedstawienie. Rzeczy mogą być interesujące same w sobie.
— To prawda. Przepraszam. I dziękuję.
— Zaczyna się! — powiedział.
Z obu stron zegara otworzyły się małe drzwiczki. Z jednych wyszedł wypolerowany rycerz. Z drugich ciemny błazen. Jeden trzymał miecz, drugi kij. Ruszyli do przodu: rycerz wyprostowany i pełen godności, błazen podskakując czy też kulejąc — nie byłem pewien. Szli w naszym kierunku kiwając się, jeden z zastygłym na twarzy marsem, drugi z uśmiechem. Doszli do końca swych ścieżek, obrócili się o dziewięćdziesiąt stopni i ruszyli naprzeciw siebie na spotkanie na środku przed dzwonem. Kiedy do niego doszli, rycerz uniósł miecz i uderzył w dzwon. Dźwięk był pełny, głęboki. Po chwili błazen zamachnął się swoim kijem. Odgłos uderzenia był nieco ostrzejszy, ale równie donośny.
Rycerz, błazen, rycerz, błazen… Z tej odległości uderzenia były dość głośne, więc oprócz zwykłego odbioru zmysłem słuchu odczuwałem je też całym ciałem. Błazen, rycerz, błazen, rycerz… Siekli powietrze, zabijali dzień. Ostatni cios zadał błazen.
Wydawało się, że przez moment przyglądają się sobie nawzajem. Potem, jakby za obopólną zgodą, wrócili do swoich rogów, obrócili się, udali się do drzwiczek i weszli w nie. Drzwiczki zamknęły się za nimi, ale echa uderzeń dawno już przebrzmiały.
— Ludzie, którzy nie wspinają się na katedry, tracą niezłe widowiska — odezwałem się.
— Zachowaj swoje cholerne morały na kiedy indziej — rzekł. — Zdrowie damy z uśmiechem!
— Zdrowie klejnotów imperium! — odpowiedziałem po chwili.
Kawałki I Fragmenty Zaginione W Przestrzeni Hilberta, Pojawiające Się, By Opisać Powolne Symfonie I Architekturę Uporczywej Namiętności…
Obserwuje noc, jakby nigdy przedtem jej nie widział, ze szczytu wysokiej Wieży Cheslerei w mieście zwanym Ardel na brzegu morza o tajemniczej nazwie. Paul Byler odłupuje gdzieś z jakiegoś świata jego fragmenty i robi z nimi zdumiewające rzeczy. Przedsiębiorstwo Ira kierowane przez dyrektora Alberta Cassidy’ego niedługo otworzy biura na czternastu planetach. Książka zatytułowana Nudności ducha, napisana przez zagadkowego autora, który jako swoich współpracowników wymienia pewną dziewczynę, karła i osiołka, właśnie została bestsellerem. „La Gioconda” nadal przyjmuje pochwały krytyki z milczącą aprobatą i tradycyjną rezerwą. Dennis Wexroth porusza się o kulach z powodu złamania nogi. Próbował wspiąć się na budynek związku studentów.
Rozmyśla o tych i o wielu innych rzeczach poza niebem, na niebie. Przypomina sobie swój odjazd.
Charv powiedział: — Wiesz, że za dużo palisz. Może podczas tej podróży trochę się ograniczysz albo w ogóle przestaniesz. W każdym razie baw się dobrze. Razem z ciężką, uczciwą pracą zabawa napędź świat.
Nadler mocno uścisnął mu rękę, uśmiechnął się nieskazitelnym uśmiechem i powiedział: — Wiem, że zawsze będzie pan przynosił zaszczyt naszemu zespołowi, doktorze Cassidy. W razie wątpliwości proszę się powołać na tradycję i improwizować. Zawsze proszę pamiętać, co pan reprezentuje.
Merimee mrugnął i powiedział: — Niedługo otworzymy w całej galaktyce sieć domów rozkoszy dla podróżujących ziemian i pozaziemskich ryzykantów. Tymczasem oddawaj się filozofii. A jeśli wpadniesz w kłopoty, pamiętaj o moim numerze.
— Fred, chłopcze — powiedział jego wuj odrzucając na bok swą pałkę z tarniny, by uścisnąć go za ramiona — to wielki dzień dla Cassidych! Zawsze wiedziałem, że spotkasz swoje przeznaczenie gdzieś wśród gwiazd. To moja zdolność przewidywania. Niech cię Bóg prowadzi i masz tu egzemplarz Toma Moore’a. Skontaktuję się z tobą w sprawie biura na Vibesper i może później przyślę Ragmę. Dumny jestem z mojej inwestycji, chłopcze!
Myśl o absurdzie, o tradycjach, o intencjach przywołuje na jego wargi uśmiech. Odczuwa te wszystkie emocje.
Przepraszam za ten atak w autobusie, Fred. Próbowałem tylko się dowiedzieć, jak funkcjonuje twoje ciało na wypadek, gdybym musiał coś naprawić. Przeszkadzała mi bariera skrętności.
— Domyśliłem się tego, ale później. Ten świat to ciekawe miejsce, Fred. Jesteśmy tu dopiero jeden dzień, a ja mogę już z dużym prawdopodobieństwem przewidzieć, że zaznamy kilku niezwykłych doświadczeń.
— Jaką czerpiesz z tego wszystkiego satysfakcję. Speicusie?
Jestem urządzeniem rejestrującym i analizującym. Chyba najlepszym moim odpowiednikiem jest połączenie turysty i jego aparatu fotograficznego. Wyobrażam sobie, że w chwilach, gdy działają razem, odbierane przez nich wrażenia są podobne do moich.
— Chyba dobrze tak dokładnie znać siebie samego. Wątpię, żeby mi się kiedyś to udało.
Zapala papierosa.
— No i co, warto było odbyć tę podróż? — pyta.
Znasz już odpowiedź na to pytanie.
— Tak, chyba znam.
Dochodzi do wniosku, że ludzie, którzy wspinali się na te wszystkie skały oraz ściany jaskiń i je przyozdabiali, mieli rację. Tak, to był dobry pomysł.
Nie jestem pewien, dlaczego dochodzi do takiego wniosku. Oczywiście dobrze go znam. Ale wątpię, czy kiedykolwiek poznam go całkowicie. Jestem urządzeniem…
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